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A L G E R .

S T A N  F I Z Y C Z N Y .

A lg er , najpotężniejsza z posiadłości barba- 
ry js lu ek , w zniesiona n a  szczątkach M aurów 
p a ń s tw a , obejmowała całą północną część 
afrykańskiego lądu leżącą m iędzy pasmem 
w ielkiego AtłasH, 6a długości w schodniej i 4° 
długości zachodniej, w ym ierzonej w edle po­
łudnika- paryzkiego , albo przestrzeli ziemi 
240 mil d ługą , a 70- do 80 szeroką.

K raj ten  przerżn ięty  je s t w  kierunku 
sw ojej d ługości, to je s t od w schodu na za­
chód dwóma pasm am i bardzo w ysokich gór, 
wielkiego i małego A tlasu ;• z tyclł jedno  cią­
gn ie  się brzegiem  w ielkiej pustyn i Sahara, 
a drugie p iln u je  się m orza , nigdy od niego
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w ięcej nad ośm mil nie ustępując. T o  osta­
tnie , kilką jeszcze innych gałęzi w  m orze 
zachodzi i tw orzy  tam  przy lądk i, klórc że­
glarz zdaleka postrzega i w edle nich  bieg 
sw ój prow adzi.

R ozm aite tych dw u pasm  krzyżow anie się 
tw orzy  w ielkie rów niny  i obszerne p łaszczy­
zny , skrapiane rzekam i różnej w ielkości i 
strum ieniam i którym  całą sw oję żyzność 
w inny .

W ażn ie jsze  płaszczyzny są: K onstantyna, 
o 20 mil w  głąb k ra ju , M ctidija , m iędzy po- 
brzcźem  A lgeru  i m ałym  Atlasem  położona; 
trzecia , co się zaczyna nieco na zachód Meti- 
d i i , a ciągnie się aż do M ostaganu; na ko­
niec, w ielka płaszczyzna O ranu w T e łm ecen , 
zam knięta m iędzy małem A tlasem  i m orzem .

Głów niejsze rzek i s ą : S z e tf , k tórej sto 
m il biegu jcografow ie n aznaczają , począ­
tek bierze na północnej pochyłości wielkiego 
A tlasu , a do m orza w pada nie daleko Ma- 
stag an u , M cd-żer, co p rzerzyna Mc tidy ą 
w  jć j  zachodniej części; Isse r, co na w schód 
granicę tćj płaszczyźnie « z y n i; nareszcie



S c jk u za , co błizko B ony ma sw oje ujście 5 
strum ienie zaś są : B u ź i, złożony z dw u in ­
nych A duzy  i A dżebby ; K onstantyna, w  któ­
rej łożu miano dopiero odkryć djam enty. Co 
do głębokości w ó d , rzeki te nie dadzą się 
porów nać z europejskiemu: zim ą, czasu spły­
w ania śniegów  , i po kilku dniach deszczu, 
przechodziłem  U cd-żer po kam ieniach jego  
koryta. W szystk ie  te rzeki i w iele mniej 
znacznych strum ien i, przez czas całego ro ­
ku  w odę trzy m ają , ale strug i i ruczaje  czę­
sto latem  w ysychają, te  zw łaszcza co w  pe­
w nej od gór odległości płyną. P łaszczyzny  
m ieszczą w  sobie jez io ra , staw y i bagna, któ­
rych  szkod liw e, czasu la ta , w yziew y, zara­
żają niezdrow em  pow ietrzem  okolice. D la tego 
w  M ctidii n iektóre części tej p łaszczyzny są 
Wcale nic zamieszkane. W  zachodniej części 
tej p łaszczyzny je s t jezio ro  n iezbyt obszer­
ne , co nigdy nie w y sy ch a , zaś hłizko O ra­
n u , znajdu ją  się dwa tak ie , z których odle­
glejsze od m iasta, daleko je s t w iększe niżeli 
p ierw sze , i oba te w ysychają w  lecie.

Cała ta  częśc m ałego A tlasu  którąśm y



przebiegli, składa się z wapnika gliniastego 
z marglem na przem ian, a kształt gór poka­
zuje , źc skały te rozciągać się muszą da­
leko na wschód i zachód. U południowego 
podnoźa tego pasm a, znaleźliśmy gromadę 
wzgórków, złożonych z gliny i żw iru, które 
zdają się zajmować całą przestrzeń między 
dwoma Atlasami. W zgórza podobnego ro­
dzaju ciągną się bczprzestannie wdłuż mor­
skiego brzegu , aż do wielkiej na wschód 
i  zachód odległości od Algęru a znajdują się 
w  okolicach Oranu i na pohrzeżu aż do sze­
ściu mil przeszło na zachód tego miasta.

Grunt równin i cale większej części pła­
szczyzn, pochodzi z piei-wiastku napływów, 
złożonego z wrarszt gliny, często bardzo 
miąższych i wytaczanych kamyków. Gdzie 
nie gdzie są piaszczyste plosy, zwłaszcza 
blizko morskich hrzegów , gdzie często pia­
ski wzgórzami stoją.

K L I M A T .

Chociaż temperatura posiadłości Algeru 
jest bardziej podniesiona niżeli na którym



bądź brzegu południowym Europy, klimat 
wszakże jest dość umiarkowany, śrzednia 
wysokość termometru jest 18° 5 w  najwięk­
sze lata upały nie podnosi się więcej nad 
34 5 w yjąw szy przypadek południowych po­
w iew ów , w  których do 38° się podnosi, upał 
w  ów  czas jest nieznośny i  oddychać tru­
dno. Z im ą, na płaszczyznach i wzgórzach  
na południe małego Atlasu położonych, nie 
ma nigdy ostrego chłodu. Raz tylko zdarzyło 
mi się widzieć termometr 1 ° więcej zera, 
w  dniu kiedy hyła Metidija śrzonein po­
kryta. Przez cały czas mojego w  A lgerze  
pobytu, nigdy się w  okolicach Algeru i Ora­
nu na lód nic zebrało, lecz nieraz w idzie­
liśmy Atłas śniegiem pokryty, i  żołnierze 
nasi podczas kiedy Medeję zajm owali, po 
łodzie przebywali niektóre błota w  okolićach 
miasta tego położone.

Zima albo pora słó t, zaczyna się ku po­
łow ie listopada i  trwa do pierwszych dni 
styczn ia , nie bez tego w szak że, żeby na 
pewnej przerwie kilka jasnych dni nie przy­
padło. Przed 15 tego m iesiąca, zieloność,
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co ledw ie w  połow ie grudnia znikła, ożyw ia 
s ię , drzew a i krzew y pokryw ają się liściem 
i  kw iatem , które w onią przejm ują pow ietrze. 
Łagodne ciepło słońca , czuć się ju ż  dają­
ce, w  samo południe, przechadzek dozwala ; 
jednein  słow em , koniec miesiąca stycznia je s t  
tak  przyjem ny jak  miesiąc maj w  okolicach 
P aryża . G w ałtow ne jednak  deszcze i hu rze , 
niekiedy jeszcze ziemię zlew ają i zm uszają 
A rabów  i B arbaryjezyków  do swoich w racać 
chałup; w  czerw cu zaś, słońce ju ż  znow u je s t 
w  sw ojej s ile , deszcze u s ta ją , traw y  w ię- 
d n ic ją , żniw a dojrzew ają i w inna latorośl 
gronam i się obciąża.

W  pierw szych dniach lipca ,. m orele żół- 
k n ie ją , grona w inne dojrzew ać p o czynają ; 
dzikie pom arańczow e d rzew a, k tóre  przez 
całą zimę kw iat i owoce trzym ały , pokry­
w ają  się m nóztw em  zielonych pom arańczy, 
które przed końcem listopada dojrzew ają.

W  sie rp n iu , upały dochodzą swego naj­
w yższego stopnia. T raw y  w ygorzałe znikły 
ju ż  zew sząd p raw ie ; b ło tn iste m iejsca w y­
dają w  ów  czas melityczne w yziew y, szko-
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dliwe bardzo mieszkańcom sąsiednich okolic. 
W  tym miesiącu gorączki endemiczne są 
najstraszniejsze i najłatwiej imają się żołnie­
rzy francuzkick. Od pierwszych dni wrze­
śnia, upały już są znośniejsze. Październik 
jest bardzo przyjemny, chociaż dość często 
termometr do 24° się podnosi.

Pogoda trwa zwykle do połowy listopa­
da, odtąd zaś wiatry północno-wschodnie 
czuć się dają i zima nastaje. Dwa te wiatry 
najczęstsze są ze wszystkich tych, które na 
barbaryjskich brzegach panują; sprowadzają 
one deszcze, burze i odświeżają powietrze. 
W  zimie to, są one najpospolitsze i najstra­
szniejsze; napędzają gwałtownych nawałno- 
ści, które gruchocą okręty w porcie alger- 
skim i na brzeg' wyrzucają t e , które nie 
miały czasu na pełne wyjść morze. W  ta­
kich chwilach zaburzenia powietrza, Barba- 
ryjczykowic i Araby idą w  wielkiej liczbie 
nad brzeg morza czekać, azali okręt jaki na 
skałach się nic rozbije, żeby go zlupić i wy­
mordować nicłitościwie wszystkich co na 
nim się znajdują.
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W ia tr  południow y, k tóry  A rabow ie se- 
micm, a A lgcrczykow ie betsz nazyw ają, stra­
szny  je s t  bardzo ; okropne jego  na pustyniach 
sk u tk i, opisało w ielu  w ędrow ników  którzy 
ich doznali. A rabow ie, w edług ieb pow ieści, 
obw ijają  sobie głow y burkam i i kładną się 
tw a rzą  do z iem i, oddychając najrzadzej jak  
m ożna; w ielbłądy panów  sw oich naśladując, 
klękają jak  dla ojuczenia i szy ję  w yciągają, 
starając się nozdrze sw oje w  piasek zanu­
rzyć . Na pobrzeźu A lg e ru , sem um  objaw ia 
się duszącym  upałem  i gęstym  czerw onym  
tum anem , k tóry  się po calem paśmie A tlasu  
czep ia ; term om etr podnosi się nagle na H° do 
10°. M aurow ie zam ykają się w  sw ych do­
m ach ; A rabow ie nam ioty sw oje porzucają , 
żeby się schronić w  krzaki łub pod drzew a, 
gdzie św ieższe je s t pow ietrze niżeli pod te- 
m i W łosienicami w iclblądziem i; każdy po­
w iew  w iatru  je s t tchnieniem  gorąca jakby  
z rozpalonego pieca. Oddychanie staje się 
niezm iernie tru d n em , zdejm ują bole głow y 
i  ociążałość w  calem c ie le ; na koniec po 
kilku godzinach, człow iek czuje się jakby
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tło stanu nicości doprowadzony. W  pusty­
niach semum  zabija często i ludzi i koni 
w  znacznej ilości.

Burze rzadsze są na północnym brzegu 
A fryki niźli w  naszych stronach 5 ale wypa­
dają z gwałtownością nadzwyczajną: ćmiące 
błyskawice przerzynają powietrze w e w szy­
stkich kierunkach, piorun grzmi ze straszli­
wym  łoskotem, strumienie deszczu zalewają 
ziem ię, pola pustoszą, zabijają zwierzęta, 
a w  kilka godzin później, słońce wszelką  
wyparza wilgoć i innego burzy nie zostaje 
śladu jedno pokłady piasku i żwiru znie­
sione na grunt równin i głębią dolin, drzewa 
powywracane, trupy zw ierząt, i t. d.

Na półwyśpie Sydi-Efrudżi, 16 czerwca 
1830 roku, w e dwa dni po wylądowaniu  
armii franeuzkiej, około dziewiątej godziny 
rannej, powstał wiatr okropny północno-za­
chodni 3 niebo zaćmiło się nagle, silne grzmo­
tu odgłosy dały się słyszeć i deszcz poto­
kiem lał do południa. Żołnierze nasi bez 
uebrony, do nitki przem okli; deszcz był tak 
gw ałtow ny, źc na kroków pięćdziesiąt czlo-
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wielta trudno było rozpoznać. Trw oga wci­
skała się w  nasze szeregi i nieraz już  wy- 
krzykniono: «Owoź burza Karola V (1)»
kiedy nagle, koło południa słonce zajaśniało, 
chmury rozpędziło, i w  mniej jak  dwie go­
dzin czasu osuszyło wcale ziemię i nasze 
odzienie.

Powietrze jest bardzo zdrowe na całćm 
pobrzeżu Barbaryi, miasta, źle bardzo zabu­
dowane, otoczone są cmentarzami i zarzucane 
kupami brudów, które latem duszące rozno­
szą w yziew y; w  źadnćm jednak z nich nie 
panują endemiczne choroby. Atmosfera jest 
czysta, mgły rzadkie, a lekki tuman co się 
zwykle z wschodem słońca podnosi, wkrót­
ce potem niknie.

Mimo podniesioną swoję temperaturę, 
powietrze jest przez większą część roku 
w ilgotne; żeby mieć parę bótów suchych, 
musieliśmy je  wystawiać przez godzinę na

( l)  S traszna b u rz a  zniszczyła część arm ii i floty tego 

cesarza, kiedy on A lger w  ob lężen iu  trz y m a ł; o 
cze'm będzie  niżej.
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słonce ; wszystkie żelazne narzędzia nagle 
rdza wiały, żołnierzom naszym z wielką tru­
dnością broń swoję czysto utrzymać przy­
chodziło; noże rdzawiały nawet w  kiesze­
niach u spodni.

W E G E T A C Y A .

W e wszystkich częściach posiadłości AI- 
g c ru , któreśmy zw iedzili, wegetacya jest 
bardzo silna, na płaszczyznach zwłaszcza 
wraz u podnoźa gór położonych i w  głębi 
dolin , gdzie strumienie i żrzódła obfite, 
łączą swój wpływ dobroczynny z wpły­
wem ciepłej a niezbyt podniesionej tempe­
ra tury : w  okolicach uprawnych widzieć
można w innice, trawniki i sady napełnione 
Pysznemi drzewami i roślinami; tam zaś, 
gdzie grunt jest nie do uprawy, pokrywają 
go bujne krzewy, wśrzód których odznacza 
się m irt, granatowe i pomarańczowe drze­
wa,  piękniejsze daleko, niźłi te ,  jakie m y  
z lakiem staraniem w europejskich chowamy 
sadach.



16
Ku końcowi zimy, powierzchnia p ła­

szczyzn i spadzistości gó r, krzewem niepo- 
rosłe i ręką ludzką niezasiewane, pokrywają 
się traw ą , która często do pięciu stop wy­
sokości dorasta, a skoszona wyborne daje 
siano.

Rośliny i drzewa rosnące między małym 
Atlasem i morzem, są też same co na ca­
lem wybrzeżu Srzódziemnego morza (części 
W ło ch , Prow ancii, Hiszpanii etc.): często 
między naszemi roślinami i drzewam i, ja ­
b łonią, gruszą, m orw ą, leszczyną, sosną, 
brzozą, topolą, rośnie cactus opuntia, agave 
americana, daktylowe drzewo i t. d. W  oko­
licach Algeru znajduje się fumaria officinalis, 
senecio vulgaris, borago officinalis, solanuni 
nigrum , salix alba etc.

W egetacya małego A tlasu , jako też 
wzgórków i płaszczyzn między tern pasmem 
i pasmem wielkiego Atlasu położonych, jest 
taka sama prawie jak  w  naszej Prow ancii; 
lasy zarosłe są szkarłatem , korltowem drze­
wem i nieco sosen; krzewy składają się 
Z lentyszku, jeżówki włoskiej, janowca kol-
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czatcgo i t .  d. Wino rośnie wszędzie aź do 
1000 metrów podniesienia nad poziom mo­
rza ; znaleźliśmy je nawet u w ierzchołka po­
łudniowej spadzistości małego Atlasu o 1500 
metrów wzwyż morza. Wszędzie krzew 
ten bujno rośnie i wydaje znaczną ilość wy­
bornych jagód. Większa część sadów Al- 
geru miała pyszne winogrady, które żołnie­
rze nasi poniszczyli. Ale w Oranie, na dzie­
dzińcu nowej Kasby, znayduje się krzew 
jeden, z najpiękniejszych, jaki tylko widzieć 
można. Jest to jedna latorośl winna posa­
dzona obok wodotrysku 5 śrzednicy ma 8 
cali, 6 lin ij, gałęzie jej osłaniają prze­
strzeń na 45 stop długą, a 25 szeroką; na­
liczyłem tam tysiąc gron, z których każde 
Ważyło więcej dwóch funtów.

Algerczykowie uprawiają winną latorośl 
nic dla w ina, ho tego Religija im zabrania; 
ale dla jagód które bardzo lnbią, i z których 
robią sobie konfitury i pewien gatunek wa­
rzonego napoju, bardzo gęstego, który na­
der im smakuje.

Oliwne drzewo bujno tćź rośnie w każ- 
Poczet nowy. N, 3. 2
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dej okolicy algierskiej ziem i, piękne z nich 
gaje znajdijją się na płaszczyznach i na bo­
kach gór. P n i ich są tak g rube , jak  naszych 
zw yczajnych dębów 5 lecz źe nie są szcze­
pione , w ydają drobne bardzo ow oce, któ­
rych nie zbierają m ieszkańcy i na żer dla 
p tastw a zostaw ują. W  okolicach, gdzie o- 
liw ne drzew a up raw ia ją , ja k  naprzykład 
w śrzód małego A tlasu , w ydają one bardzo 
piękne owoce ; krajow cy jednak  nie umiejąc 
sobie począć , niegodziw ą z nich tylko w y­
ciągają oliwę.

A lgerczykow ie nie upraw iają teź m orw o­
w ego drzew a , gdyż hodowaniem  jedw abni­
ków  w cale się nie tru d n ią ; sadzone jednak  
w  niektórych ogrodach pięknym  sw oim w zro­
stem dow odzą, źe im grun t zarów no tam  
przypada, ja k  w P row ancyi, gdzie tyle z nich 
ciągną korzyści.

Najpiękniejsze drzew o B arb a rji, co naj­
obficiej rodzi i najlepsze daje ow oce , je s t 
drzew o pom arańczow e; rośnie zw yczajnie 
na pagórkach w y b rzeża , 11a płaszczyznach 
i w  cieniu dolin małego A tla su ; urody je s t



takiej jak drzewo oliwne, tylko gałęziami 
swemi, które w kłąb zwija, mniejszą zaj- 
muje przestrzeń. Uprawiają je  w ogrodach 
i pysznych sadach, które często miasta i 
wioski otaczają. Drzewo to zawsze zielone, 
zawsze trzyma kwiat w najprzyjemniejszym 
zapachu wabi zdalcka, i owoce tak zielone 
jako i dojrzałe, które złotym kolorem odbi- 
jając na tle ziclonćm czynią pyszny widok; 
patrząc na te pomarańczowe sady, zdaje się 
widzieć ogród Hesperid.

Daktylowe drzewo pospolite jest w całej 
północnej stronie małego Atlasu, i dość na­
wet tam bujno rośnie, ale oyyoce jego są 
łykowate. Jakie są dobre daktyle w Alge- 
rze i innych nadmorskich miastach, te przy­
chodzą z nadbrzcźów pustyni, zkąd Bar- 
haryjczykowie na wielbłądach je  sprowa- 
dzają.

Od miesiąca czerwca do pierwszych dni 
października, drzewo figowe Barbarji (cac­
tus apuntia) co w około pól i domów za 
mocne i na 12 do 15 stop wysokości ogro­
dzenie służy, pokryte jest mnóztwem owo-

2 *
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ców , które dla m ieszkańców czasu lata całą 
praw ie żyzność stanowią- Owoce te są bar­
dzo sm aczne, ale przyczyniają nieraz gw ał­
tow nych dyssenterji.

Ju juba  i jeżów ka tam dziko ży jące , a 
które też i w  sadach h o d u ją , obficie dostar­
czają w ybornych owoców. A le jab łon ie , 
g ru sze , śliw y, m orele , bądź żc je  źle upra­
w ia ją , bądź że ciepło je s t zbyteczne, mało 
rodzą i niesm aczny dają owoc. Z  drzew  
europejskich brzoskw ini tam  je s t najlepiej, 
ale owoc je j je s t niebezpieczny, zaw sze p ra ­

w ie febrę daje.
Pszenica i jęczm ień są ulubionem  zbo­

żem, które najczęściej na polach przez M au­
ró w , A rabów  i B arbaryjczyków  upraw ia­
nych napotkać m ożna. R odzą bardzo do­
brze ; ale ich ziemia na której one zasiew ają, 
je s t zaw sze żle przygotow aną, kłosy są rzad­
kie i rola nie w ydaje połow y tego coby w y­
da dź mogła. Zapew niano mię w szakże , żc 
w  latach śrzedniego u ro d za ju , zbierano b 
z ia rn , a w  dobrych do 12. A rabow ie ro lni­
cy i B arbaryjczykow ie, sieją pew ien gatunek
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białego p rosa , btóre oni drak nazywają, na 
pokarm dla domowego p tastw a; używają go 
też i oni sam i, oplewiwszy je  w żarnach i 
jak  ryż opiekłszy.

Ryż jest także uprawiany po wielu pła­
szczyznach małemi przerżniętych strumy­
kami , których z wielkim przemysłem uży­
wają krajowcy do zwilżania swoich plau- 
tacij.

W szyscy w  ogólności mieszkańcy posia­
dłości Algeru, lubią bardzo kartofle, i wiele 
bardzo ich sieją ; ale nie rośną one bujno, 
i nigdy nie są tak dobre jak  w  naszych 
stronach: największe są jak zwyczajne ja ja , 
inne zaś jak  orzechy: dwa razy na rolt po­
spolicie je  zbierają, raz w  czerw cu, drugi 
raz w grudniu.

Z W I E R Z Ę T A .

W szystkie drapieżne zw ierzęta, tak po­
spolite w głębi A fryki, znajdują się też i na 
jej półnoeuem w ybrzeżu; lwy, tygrysy są i 
av  posiadłościach A lgeru ; ale nie są ani stra-
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szn ie jsze , ani liczniejsze ja k  w ilk i W na* 
szych okolicach. T y ch  zilajc się braknąć 
w  B arb a rii, ' m iejsce ich trzym ają  szakale, 
rodzaj pośrzedni m iędzy wilkiem  a lisem . 
Z w ierz  ten  je s t  najżarłoczniejszy  ze w szy­
stk ich , ale też je s t tak hojaźliw y, że na ży­
jącą  ow cę naw et rzucić się nie śmie.

Rzadko kiedy za dnia w ałęsają się sza­
k a le ; ale zaraz po zachodzie słońca licznem i 
gromadami pola p londru ją i tru p y  z jad a ją ; 
często na grobow iska w chodzą i zm arłych 
odkopują. D la zachow ania w łaśnie szczą­
tków  ojców  sw oich od paszczy szakalów , 
A lgerczykow ic osłaniają groby m urem , p rzy ­
kryw ają je  w ielkiem i kam ieniam i, na które 
jeszcze kilka stop ziemi nasypują. K iedyśm y 
w ojnę p row adzili, szakale przychodziły  nocą 
zjadać zabitych w śrzód naszych obozów , n ie  
raz trzodam i ich otoczeni słyszeliśm y bez- 
przestanne ich wycie.

K rajow cy nie polują w ca le ,  lnb bardzo 
rzadko na szakale , gdyż im źadućj szkody 
one nie czyn ią , i  skóry ich nie są bardzo 
p o p ła tn e ; ale często robią polow ania na lw y
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i tygrysy, których skóry drogo bardzo prze- 
dają: 1 to tylko mieszkańcy gór Atlasu, gdzie 
WŚrzód lasów te straszne zwierzęta żyją, 
najwięcej polowaniem się tein trudnią. Mają 
oni sposób łowienia lwiątek, który tyle zrę­
czności, ile zimnej krwi wymaga.

Ci którzy młodych lwiątek szukają, od­
krywają łatwo, w porze kiedy lwice zległy, 
po śladach na piasku łub glinie zostawio- 
nycli, miejsce gdzie one mają swoje szcze­
nięta. Z doświadczenia w iedzą, źe jeden 
zawsze przy małych zostaje, podczas kiedy 
drugi idzie szukać im żywności. Kiedy ma­
tka jest na straży, oka nigdy nie zmróży i 
ma się zawsze w  gotowości jak  poźrzcć 
człeka lub zw ierzę, coby się ośmieliło do 
jć j drogich zbliżać dzieci; ale ojciec nie 
jest tak troskliwy, zaledwie się koło dzieci 
swych układnie, wnet głębokim snem usy­
pia. Barbaryjczyk co lwiątka odkrył, pilnuje 
Wycieczek ojca i matki, żeby się dobrze prze­
konać o godzinach straży każdego z rodzi­
ców. W ówczas pod niebytność lwicy siada 
na konia i dojeżdża gniazda najbliżej jak
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m o żn a ; bosą nogą dopada nagle lw iątek, po­
ryw a oboje nie budząc ojca, w raca rycblćj j e ­
szcze do sw ojego konia, w siada nań  i ucieka 
czw atem  unosząc sw oje zdobycz. Zdarza się 
w szakże niekiedy, że zbudzony lew  krzykiem  
swoich szczeniąt, poźrze i jeźdźca i konia.

W szystk ie , jak ie  w  E uropie mamy zw ie­
rzę ta  dom owe, znajdu ją  się w  B arbarji, koń , 
osieł, m uł, w ół, k row a, koza, ow ca, i t. d . 
A le je s t je d n o , którein niebo obdarzyło sa­
mych tylko m ieszkańców stre f gorących, aby 
przez pustynie śpiekłych piasków  przenosić 
ich z tlómokami i żyw nością na dni kilka 5 

i tem  je s t w ie lb łąd , nieodstępny tow arzysz 
A rab a , którego sp rzęt i  dom owstwo p rze­
nosi na grzbiecie z krainy do krainy.

Ź w ierzę to znosi tru d  z n ieprzełam aną 
w y trw ało śc ią , dni kilka może bydź bez na­
poju; nieco traw y  którą  na polu zerw ie, garść 
jęczm ienia lub w yki w ystarczają na jego  u- 
trzym anie. Chodzi bardzo szybko , i może 
nie jedząc ani pijąc ujśdź na dzień od 15 do 
18 m il ze siedmią lub ośmią centnarów  ła ­
dunku 11a grzbiecie.
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Arabowie mieszkający w  okolicach Al- 
geru , posiadają wiele wielbłądów, których 
do wszelkiego rodzaju przewozowy używają. 
Za najmniejszym postrachem, pokolenie całe 
zwija swoje namioty, składa je  na wielbłą­
dy, wraz ze swojemi tłómokami, żywnością, 
jukam i i dziećmi, i co żywiej w  góry u- 
inyka.

Kiedy Arabowie mają użyć wielbłądów, 
sprowadzają je  z pastwiska przed oboz. Nie­
wielkim pręcikiem uderzają po przednich 
nogach, a zwierz natychmiast na wszystkie 
cztery nogi przyklęka i nieporuszony daje 
się ujuczać, póki wódz wsiadłszy na którego 
z nich, da hasło pochodu: wszystkie w  ów 
czas jeden za drugim podróż zaczynają, 
zważając pilnie na głos przewodnika, który 
zwykle karawan zawiera. Skoro karawana 
u kresu swojego stanie, wódz wstrzymuje 
Avszystkie wielbłądy, które za takimże już  
znakiem, klękają znoAvu i czekają cierpliwie 
nim ciężary z nieb zdejmą.

W e wszystkich miastach Barbarji Avi- 

dzieć m noztAvo wielbłądów w dni targow e:
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icli grom ady staw ią pyszny w id o k , a A rab 
który  niem i k ie ru je , zgrabnie p rzystro jony  
sw oim  białym  baik iem , k tóry  na głow ic 
przytrzym uje mu po tró jny , z ciemnej w ełny, 
sz n u re k , z pałeczką w  rę k u , zdaje się bydź 
jednym  z tych czarow ników , którym  mie- 
szt.ańcy w schodu ty le w ładzy  p rzyznaw ają.

Opisaliśm y dopiero najpożyteczniejsze 
zw ierzę B a rb a rji5 ale na jp iękn ie jsze , to , 
k tóre najw yżej krajow cy cen ią , i które 
W  w iększem  m ają zachow aniu , niżli żony 
sw oje i dziec i, je s t k o ń , A raba przyjaciel 
i  to w arzy sz , k tóry  w  boju sław ę jego  i tru ­

dy podziela.
Konie któreśm y w  posiadłościach A lgern  

w idzieli nic są czystej arabskiej rassy , za­
chow ują jednak  podobieństw o do tych pię­
knych k o n i, które nam  z Syrji i E gip tu  
przychodzą. Nogi m ają doskonałe złożone, 
k rzyż zadługi tro c h ę , boki okrągłe bez w i­
docznej w ydętości b rzucha, łopatki lekkie 
i  p ła sk ie , głow ę m ałą i dobrze osadzoną, 
szy ję  długą lekką grzyw ą porosłą. Srzednie- 
go są w zrostu  5 najw yższe nie m ają w ięcej
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nad 4 stopy 9 cali. Chociaż lekkie bardzo 
w  bieganiu, leniwe są jednak dosyć i bodź­
ca potrzebują. Siodła Arabów i Barbaryj- 
czykow są takież jak  tureckie. W ędzidło po­
boczy jes t żelaznym kolcem, którego część 
do gęby wchodząca ma na sobie pół okrągłą 
Wygiętość, co się w  podniebienie wpiera, 
kiedy jeździec konia wstrzymuje. D w a kró­
tkie zelazne u obówia rożny, nieco przy 
końcach zakrzywione, służą jeźdźcowi za 
ostrogi, któremi on wedle cnoty konia, albo 
lekko go dotyka, albo mu boki porze. W ę ­
dzidło jest tak urządzone, źe jeździec czwa- 
łein nawet biegąccgo konia może na miejscu 
osadzie. I  co nas najbardziej dziwiło za 
przybyciem do A lgeru , było to widzieć 
Arabów, jak on i, czwałem na nas pędząc, 
wstrzymywali nagle swoje konie, na odle­
głość wystrzału, strzelali do nas i w  pół­
kole się zwróciwszy, zmykali jak  błyskawi­
ce , do koni swoich przytuleni.

Każdy Arab gospodarz domu, ma przy­
najmniej jednego konia, jeźli zaś ich kilka 
posiada, odłącza jednego na potrzebę wo-
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je n n ą . P ie śc i go , p ie lęg n u je , g łaszcze , d z iw i 
m u  się , i n a  to  w ięc e j, n iże li dla żon sw o ich , 
czasu  pośw ięca ; często  o n im  w sp o m in a , 
opow iada  je g o  pochodzen ie  i św ie tn ie jsze  
c z y n y , z zapałem  p raw d z iw ie  w schodn im . 
A ra b , za n iepospo lity  sobie uw aża  zaszczy t, 
posiadać kon ia , k tó ry  w  p ro s te j lin ii pocho­
d z i od  jak ieg o  sław nego  b ie g a c z a , 1 na do­
w ó d  tego  chow a je g o  gcnealog iją  na p e rg a ­
m in ie  sp isaną . A lg erczy k o w ic  w o zó w  w ca le  
n ie  zn a ją  i  ko n i w  n ie  zap rzęgać  n ie um ie ją ; 
n a jg o rsz y ch  u ży w a ją  do n oszen ia  c iężarów  ; 
ty c h  zaś k tó ry m  coko lw iek  p rz y z n a ją  w a r ­

to śc i zaw sze  p o d  siodło  p rze zn ac za ją .
M uły i osły  B arbarji, są rów nic piękne, 

jak naszych  południow ych  prow incij. W o ły  
i  krow y bardzo są liczne w  całćj krainie A l-  
geru; ale znacznie drobniejsze od naszych  

i  nie tak sm acznego m ię sa , krow y tea nie  

ty le dają mleka jak u nas.
W s z ę d z ie  w id z ieć  m ożna  liczn e  trz o d y  

o w iec m ało różn iącego  się  g a tu n k u  od n a ­

szych . T rz o d y  te  s tan o w ią  g łó w n e b oga­
ctw o  arabsk ich  p o k o leń , k tó re  się  .w e łn ą  ich
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odziew ają, a mlekiem icli i mięsem żywią. 
Mięso baranie w  Algcrze najlepsze jest do 
jedzenia. Krajowcy pieką je  i w  garnkach 
szczelnie zamkniętych zachowują, przez lat 
kilka.

Inne domowe zwierzęta też sanie są co 
i  u nas. Algerczykowie wielką ilość kur 
chowają i nieco perlic. W e wszystkich mia­
stach jest bardzo wiele gołębi, których mie­
szkańcy nie jedzą , w  religijnćm zachowują 

’ poważeniu, i pewną cześć im oddają. Dla 
bocianów też z wielliiem są uszanowaniem.

Zwierzyna jest bardzo pospolita, zające 
zwłaszcza i kuropatwy. Niziny wilgotne za­
mieszkane są mnóztwem wodnych ptaków ; 
jako to : deszczowniki, czajki, bekassy, bo­
ciany, czaple i t. d. Na Metidzie jest piękny 
gatunek małych białych czapli, które zimą 
stadami trzód nieodstępnie się pilnują. T o­
warzyszy im zwykle takie mnóztwo szpa­
ków, źe gromady ich w powietrzu zdają 
się bydź gęsteini nagle wstrząsającemi się 
chmurami.
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C Z Ł O W I E K .

Nie tak je s t w  alp;ersl;icli stanach , ja k  
w e w szystkich praw ie E uropy , gdzie każdy 
kraj jedno  plemie rodzaju  ludzkiego zalu­
dnia. W  części B arharji, k tórą wojsko fran- 
cuzkie przechodziło , zdało się nam  rozpo­
znać siedm bardzo oddzielnych plem ion lu­
d z i , które m iędzy sobą się różn ią i chara­
kterem  fizycznym  i obyczajam i i  zw yczaja­
m i: są to  M aurow ie, B arbaryjczykow ie, A ra­
b y , M u rzy n i, Ż y d z i, T u rcy  i K u lu g li, któ­
rz y  trzym ają się osadam i, na małej bardzo 
p rzestrzen i k ra ju , ja k  naprzykład w  okoli­
cach A lgeru  na półkolu nicm ającem  dzie­

sięciu m il prom ienia.
M aurow ie i  B arbaryjczykow ie są najda­

w niejszym i kra ju  tego mieszkańcami 5 po­
chodzą o n i, w edle Sallustiusza, ze zlew ku 
żołnierzy arm ii H erkulesa z H iszpanii do 
A fry k i po łudn iow ej, z L ibijczykam i i Ge- 
tu llam i, pierw otnym i k ra ju  tego m ieszkań­
cami.

M aprow ie obyczajów łagodniejszych ni-
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zll N um idow ie, sposobni bardziej do tow a­
rzyskiego życia , osiedli na brzegach mo­
r z a ,  pobudow ali sobie m iasta , kiedy tam ci 
w  góry się zapuścili, gdzie pod namiotami 
lub w  nikczem nych chałupach z gałęzi drzew  
lub chrostu ziemią osutego skleconych, żyli. 
M aurow ie przenieśli jarzm o w szystkich zdo­
byw ców  którzy na południow ym  A fryki b rze­
gu kolejno się zm ieniali; połączyli się naw et 
z  n im i, co niemało czystość ich plem ie­
n ia  zmąciło. Od czasu panow ania T u rków , 
w ielu niew olników  chrześcijańskich, którzy 
p rzy jąw szy  Islan izm , M aurytanki sobie za 
żony p o ję li, tak się z M urzynam i połączyli, 
że dziś klassa ludzi którym  imie M aurów  
d a ją , składa się z pierw iastków  bardzo ró ­
żnorodnych; są wszakże jeszcze fam ilije, 
fctórc z obcą krw ią się n iem ieszając, zacho­
w ały  charaktery sw ojej p ierw otnej rassy.

Uroda m ężczyzn je s t w ięcej jak  śrzc- 
dm a. Układ ich pow ażny i ślachctny ; w łosy 
m ają czarne , pleć nieco dogorzałą, ale bar- 
dzićj białą niz ciem ną, nos orli, gębę śrze- 
d n ią , oczy duże , ale mało ożywione. Po-
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wszechnic mają dość ciała, co na pierwszy 
rzut oha może służyć dla rozróżnienia ich od 
Barbaryjczyhów i A rabów , którzy zawsze 
prawie są bardzo chudzi. §klad kobiet jest 
odpowiedni składowi mężczyzn. Niektóre są 
bardzo piękne ; wszystkie prawie mają włosy 
czarne i piękne oczy.

Ludność maurytańska większa jest niżeli 
każda inna, obyczaje jćj są bardzo łagodne, 
cala prawie zawiera się w  miastach i mia­
steczkach murowanych 5 często bardzo bro­
nić się musi od Arabów i Barbaryjczyhów, 
którzy ciągle ją  napastują.

W raz z Religiją przyjęli Maurowie wszy­
stkie prawic obyczaje Turków , pod despo­
tyzmem których, nimeśmy przyszli im nasz 
narzucić, żyli więcej niż lat trzysta. Ubiór 
icli podobny jest bardzo do tego , jakiego 
powszechnie na wschodzie używ ają, noszą 
spodnie bardzo szerokie, które im po ko­
lana tylko nogi zakryw ają, źupan i dwie 
kamizelki zlotem lub jedwabiem przetykane, 
wedle możności i stanu, na głowie mają 
turban. Calem ich obówicm są pantofle sa-

i



łijanówe bardzo głębokie * które oni nazy* 
Wają babusz.

Jak Maurowie są najłagodniejszymi ludźmi 
B arbarji, tak też są i najleniw si; większą 
część swojego czasu traw ią 11a ławie lub 
rogoży z sitowia z rtogami na krzyż złożo- 
nćmi* z fajką w  gębie, przy swojej ulubionej 
kawie. Bardzo są też nabożni i uiszczają 
się należycie ze wszystkich obrządków przez 
koran im przepisanych. Kiedy godzina pa* 
cierzy w ybije, padają na ziemię wszędzie* 
gdziebykolwiek icli czas modlitwy zastał* i 
modlą się najgorliw iej, wybijając pokłony 
i  całując ziemię wielokroć im to nakazano, 
nie troszcząc się wcale o tych co ich ota* 
czają*

Mahometanie Algei'scy modlą się pięć razy 
na dzień o św icie, po południu, o czwartej 
w  wieczór, wraz po zachodzie słońca, i na* 
koniec w  godzinę po tem. W  tych rozmai­
tych porach, obwoływacz (muezin) * z góry 
minaretu, wywiesiwszy białą niewielką chorą* 
giew, woła z całej siły : «Jeden tylko jest 
B ó g ,  B óg jest w ielki, a  Mahomet jego jest 

Poczet nou)y. N. 3. 3
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prorokiem  ! » Co trzy  razy  pow tarza , i na­
stęp n ie : <1 Pozdraw iam  w as w ie rn i; p rzy ­
chodźcie do m eczetu błogosław ić B o g a ,  a  

ci którzy są w  polu lub w  d rodze , niech 
modlą się ta m , gdzie się znajd u ją : pacierz 
dobry je s t w szędzie.» Na glos m uczina zbie­
ra ją  się do meczetu w szyscy , którym  czas 
pozw ala , inn i zaś m odlą się tam  gdzie 
mogą.

Kobiety do m eczetów przystępu  nie ma­
j ą ,  i nie są naw et obowiązane modlić się u 
siebie. M uzułm anie bow iem  w ie rzą , że one 
duszy nie m a ją , i stw orzone są tak , ja k  
wiele innych rzeczy ku użytkow i i p rzy je ­
mności m ężczyzn.

M ałżeństw o u nich nie je s t w cale obrząd­
kiem relig ijnym , je s t to gatunek targu , k tóry  
odbywa się sposobem niezm iernie dziw a­
cznym .

M ężczyźni i kobiety nic mogą w cale ob­
cować z sobą sw obodnie; panny które mło­
dzieńczego wieku doszły, toż młode kobiety 
nie w ychodzą nigdy łub bardzo rzad k o ; te 
ty lko , które ju ż  pew nego w ieku dosięgły,
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mają wolność w yjścia, z zakrytą twarzą 
tak, żc ledwie im oczu dojrzeć 5 obwinięte 
tylą opon, źe szczerze wyglądają jak  rusza­
jące się zwoje bielizny. Maurowie nic po­
zwalają przyjaciołom swoim wnikać w  swo­
je  domowstwo; przyjm ują ich u wejścia do 
domu pod przysionkiem , gdzie zasiadają na 
kobiercach, i z załoźonćmi na krzyż nogami 
fajki palą i kawę piją. Taki sposób życia 
przeszkadza młodzieńcom widzieć młode pan­
ny i starać się je  ku sobie nakłonić. Małżeń­
stwa więc zawierają się przez układ rodzi­
ców lub wykrętne majaki, bez naymniejszej 
znajomości dzieci pomiędzy sobą.

Zdarza się niekiedy, że młodzieniec za­
słyszawszy niemało o piękności i cnotach 
jakiej panny, podnosi ją  w  swojej wyobra­
źni i zapala się ku nićj potężną namiętno­
ścią. Używa wówczas wszystkich sposobów 
żeby zasięgnąć wiadomości o przedmiocie 
swojego uwielbiania: jeżeli tedy nie może 
nakłonić swojej matki, żeby ona poszła sama 
zapewnić się przez się o wszystkich je j w y­
sławianych przymiotach, udaje się do jakiej

' 3 *



starej kobiety znajom ej z biegłości kojarzenia 
m ałżeństw , a takich w  B arbarji j  est nic ma* 
ło ;  obiecuje je j podarunki i pieniądze żeby 
tylko pójśdż chciała do domu młodej dziew* 
czyny, zapew nie się o praw dzie w szystkich 
posłuchów  i zdadź m u z tego czysty ra ­

chunek.
O woź pow iernica zachodzi W dóm m ło­

dej panny , udając .inny w cale zaniiar, n iżeli 
ten co rzeczyw iście ją  tam  sp row adza , a 
w  ciągu rozm ow y nieznacznie poselstw o 
sw oje w yjaw ia 5 zw łaszcza jeź li m łodzieniec 
nie źle je s t docześnem opatrzony dobrem. 
Jeź li tedy nam ieniony zw iązek rodzice za- 
szczytnem  bydź w id zą , obdarzają tę  kobietę 
podarunkam i i św ietnem i obietn icam i, żeby 
ją  zobow iązać do w ychw alania cnót i p ię­
kności sw ojej c ó rk i, i szczęśłiwra swaclia 
tym  sposobem dw a snopy na raz  młóci. 
Z pow rotem  do m łodzieńca, staruszka rzecz 
czyni najczęściej w edle tego ja k  była przy­
ję tą , nie zaś wedle sprawiedliwości- postrze­
że:! Swoich. Kiedy młodzieniec zaspokojony 
je s t dunemi wiadomościami, jakich o sw ojej
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pannic poszukiw ał, obow iązuje swojego ojca 
albo najbliższego krew nego sw o jeg o , jeśli 
ju ż  ojca nic m a , prosić o nię dla siebie 
w  zam ęźcie.

Jakkolw iek przedw stępne odbyły się ukła­
dy , ojcowie którzy  skłonili się dzieci swoje 
m ałżeńską spółką po łączyć , udają się do ka- 
dego (sędziego), i p rzed  tym  urzędnikiem  
zw ierzają się ze sw oich zam ysłów i oznaczają 
summę jak ą  p rzyszły  małżonek obowiązany 
je s t dadź sw ej żonie. P o  takowćm  ośw iad­
czen iu , które do księgi w ciągają , kadi czę­
stu je ich w odą cukrem  zasłodzoną, którą 
w spólnie p iją ; nakonicc, padają na ziemię 
i  przesyłają B ogu  pacierz (fea ta) prosząc o 
błogosław ieństw o dopiero zaw artem u zw iąz­
kow i. M m  się każdy w  sw oję stronę uda, 
rodzice oznaczają c z a s , w  którym  panna 
młoda do m ęża odprow adzoną będzie. T ym  
czasem zajm uje się ona poszyciem  sw ojem u 
m ężow i koszuli i spodeń, w  które na dzień 
ślubu ma się 011 ubrać.

Za przyjściem  dnia oznaczonego, młoda 
narzeczona bierze w annę, po ezćm ustrajają
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j ą  w  najpiękniejsze je j suknie 5 m alują dło­
nie je j i górną część stopy czerwonym, ko­
lo rem ; rysu ją  je j kw iatek na czo le ; b rw i 
czarno farbują i przysm olonym  korkiem 
rysu ją  je j na rękach lin ije  w  gzi-zag ; 
tak  przystro jona pow ażnie siadłszy na ko­
biercu , czeka zacliodu sło ń ca , pory , w  któ­
rej k rew n i jć j i przyszłego je j m ałżonka, 
m ężczyźni i  kobiety z najlepszćm i je j p rzy ­
jació łkam i, które zw ykle p rzy  gotow alni 
je j  tow arzyszyły , p rzy jdą  odprow adzić ją  
do m ęża. D w ócli starców  bierze w ów czas 
m łodą narzeczoną pod ręce, i ku je j now em u 
zm ierzają m ieszkaniu w  tow arzystw ie w szy­
stkich zgromadzonych- około niej osób, z k tó­
rych  w iele niosąc zapalone latarnie, ożyw ają 
się niekiedy zw yczajnym  A lgerczyków  ra ­
dości okrzykiem : J u !  J u !  J u !  W  domu 
przyszłego m ałżonka, w cześnie ju ż  przy- 
gotow ana je s t  izba pysznie przystro jona 1 
oświecona różnofarbnćm i lam pam i; gdzie 
w prow adzają  m łodą m ałżonkę ze w szyst- 
kićm i je j tow arzyszkam i, tam  one p rzy  zo­
staw ionej w ieczerzy, do północy jedzą , piją
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i zabaw iają się. M ężczyźn i, którym  po trze­
ba było zostać w  przedsionku , w ieczerzają 
w spólnie w  innej izbie, prócz m ałżonka, któ­
ry  je  sam w  osobnej komnacie, dla tego za­
p ew n e , aby w spółbiesiadnicy nie pociągnęli 
go do zbytku i żeby m ógł przyzw oicie w  o- 
znaczonćj godzinie staw ie się przed tą, której 
szczęście w ziął na koszt swojego starania. 
T ą  godziną je s t północ, pora o, której odtny- 
ltają się m eczety. W szyscy w ychodzą, a 
m ałżonkow ie zostają tylko z sobą.

M uzułmanie nie mogą mieć w ięcej nad 
cztery  żony, lecz wolno im chować tyle na­
łożnic wiele, się im  tylko podoba. A lgcr- 
ezykowic jednak  rzadko używ ają udzielo­
nego im przez koran pozw olęnia 5 w szyscy 
p raw ie jed n ę  tylko m ają żonę , a w iększa 
ich część wcale się bez nałożnic obchodzi.

H arbui'ujezykoivie. W ed le  tego co staro­
żytni autorow ie o Numidaeli nap isa li, w y­
raźna je s t ,  że B arbary jczykow ie, przez Al- 
gerezyków  zw ani K b a il,  są potomkami o- 
w ego to odważnego ludu, którego jazda  tal; 
straszną była zaw sze legijoin rzym skim . Co
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Sallustiusz o Numidacli p raw i, rów nież może 
do B arbaryjczyków  się stosow ać. Zaw sze 
trzym ają się w  głębi gór zam knięci, zkąd 
od czasu do czasu w y p ad a ją , w szyscy na 
koniach , i  znagła najeżdżają w si i miasta 
M aurów , toż osady A rabów , które w  m gnie­
n iu  oka zrabow aw szy znow u w  góry  ze 
zdobyczą się unoszą,

M ężczyźni są śrzedniego w z ro s tu ; płeć 
m ają bardzo śn iad ą , n ieczarną w szakże; 
w łosy bardzo ciem ne; w szyscy są nader 
ch u d zi, ale niezm iernie krzepcy, znoszą też 
tru d y  i niedostatki z n iezw yczajną stałością 
i  m ęztw em . T w arzy  nie są tak ściągłej ja k  
A rab o w ie , lecz w yraz je j ma coś dzikiego, 
w yraz  którego postępow anie ich w cale nie 
zbija. M ówią językiem  oddzielnym  (c/iw- 
via) , k tóry  z żadnym  znajom ym  językiem  
stosunku nie ma, i k tóry bydź m usi daw niej­
szym  num idyjskim . N oszą się praw ic tak ja k  
A rab o w ie , w  d łu g ie j, białej , w ełnianej su­
kn i w łasnego w y ro b u , k tóra im  całe ciało 
o k ryw a, a na w ierzch tej w dziew ają , kie­
dy zimno je s t lub w  podróż się w ybierają,
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płaszcz (berna) tegoż wątku z kapturem. IN'ie 
mieszkają oni wcale pod namiotami, lecz 
tylko w  chałupach małych, plecionych z ga­
łęzi drzew lub chróstu gliną tłustą oble­
pionych.

Barbaryjczykowie znają się dobrze na 
rolnictw ie5 są bardzo przem yślni, i w yra­
biają sobie sami wszystko co im jest potrze­
bne, broń naw et, proch 1 stęplowaną mone­
tę. W ydobywają też sobie z kopalni miedź, 
ołów i żelazo.

C i, którzy bliżej równin mieszkają, bę­
dąc w ciągłych z Arabami stosunkach, przy­
ję li w części Iślanizm ; ale reszta narodu jest 
prawie bez żadnej Religii. Barbaryjczykowie 
całą ufność swoję pokładają, i pewien ga­
tunek czci oddają niejakim tak nazwanym 
M arabu. Są to ludzie oświeceńsi od drugich 
i bardzo zręczni , są oni nakształt wróżbitów 
wiejskich. Mieszkańcy osady, w  której żyje 
taki Marabu, nie robią żadnego przedsięwzię­
cia bez jego porady; kłótnie między osobami 
pryw atnem i, a nawet między osadami za­
chodzące, na jego sąd zdają: jest to najwyż-
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szy sędzia. Czasu w ojny  ci M arabu nieraz 
są pośrzeduikaini i przelaniu k rw i zabiegają. 
Z a  w szystkie czynione sobie przysług i Bar- 
barvjezykow ie składają dla M arabu różne 
podarki i z najw iększem  są dla nicli pow a­
żeniem. Kiedy z nieb który um rze , staw ią 
m u w spaniały grobow iec, ozdabiają go na j­
lepiej ja k  m ogą, i do takowego idą radzie 
się co chw ila zw łok te g o , którego za życia 
tak pow ażali i uw ielbiali. Grobow iec Ma- 
rabn zowie się też M arabu. M uzułm anie, 
M aurow ie, A rab o w ie , M urzyni m ają także 
sw oich M arab u , nic m ają ci jednak  tyle u 
nich  w p ływ u  ile u B arbaryjczyków , cho­
ciaż są też bardzo pow ażani i nadani wiel- 
kiem i swobodami.

Kobiety Barbaryjczyków^ chodzą z od­
kry tą  tw arzą  i nie są tak zam knięte ja k  u 
M aurów i A rabów . M łodzi ludzie zasługują 
się pannom  nim  się pobiorą. M ałżeństw o 
w szakże u  nich je s t jeszcze czystym  ta r­
giem. M łody człow iek co się chce ożenić, 
m usi rodzicom  za pannę pew ną ilość pienię­
dzy łub sztuk bydła w  zamian ofiarować.
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Długie targi ugodę poprzedzają; kiedy zaś 
ta nastąpi, udają się razem do Marabu, 
który daje swoje pozwolenie łub takowego 
odmawia, a jak nic bez jego przyzwolenia 
się nie dzieje, młodzieniec często jest je ­
szcze zmuszony je  u niego kupować. Gdy 
wszystkie uprzątną się już  zawady, przyszły 
małżonek udaje się do swojego teścia z ilo­
ścią bydła lub pieniędzy umówioną ; przyj­
muje swoję narzeczoną, sprowadza ją  do 
swojej chaty i tam bez innej ceremonii staje 
się je j małżonkiem.

Arabow ie  którzy żyją na równinach po­
siadłości Algeru, są zupełnie tacyż sami, jak  
Arabowie Egiptu i wszystkich innych części 
Afryki. Są to potomkowie owych zdobyw­
ców , co pod panowaniem Kalifów zdobyli 
większą część Afryki i do Hiszpanii się 
przedarli.

Arabowie podzieleni są na osady, z któ­
rych każda ma swojego wodza pod nazwi­
skiem , szelc. Mieszkają oni pod namiotami, 
które wedle pory roku , przenoszą z sobą 
z miejsca na miejsce; uprawiają ziemię i
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chow ają w ielkie trzody , które głów ne icli 
składają bogactwo 5 są oni daleko mniej 
czynni i przem yślni ja k  B ąrbaryjężykow ic, 
a moźo i nieco mniej okrutni. L ubią w szak­
że bardzo w ojnę i oblegają zbrojno okolice 
dla rabow ania podróżnych i  osad maury- 

tańskieh.
A rabow ie t o , w nieśli Iślanizm  w  posia­

dłość algerską i obrzędy ich re lig ijn e , me 
różnią  się w cale od obrzędów  M aurów i 
T u rk ó w , z którym i często do jednego  zbie­
ra ją  się m eczetu. U biór ich mało różn i się 
od ubioru B arbaryjczyków .

K obiety u  A rabów  ubierają się podobno 
jak  M aurów , nie tak są jednak  zam knięte 1 
bojaźliw e jak  M aurytanki. W śrzó d  swoich 
osad często się one odkryw ają , i sw obodne 
z m ężczyznam i rozm ow y prow adzą.

M u rzy n i .  W  A lgcrzc je s t bardzo w iele 
familij M urzynów , które w śrzód M aurów  i 
A rabów  żyją i jednych  z nim i p raw  uży­
w ają  d la teg o  żc 'Iślanizm  przy ję ły . Fam ilije 
te  pochodzą z niew olników  z głębi A fryki 
sprow adzonych, a których później, panow ie
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icli, w olnością udarow ali. P rócz tego M au­
row ie i A rabow ie m ają w iele niew olników  
M urzynów  obojćj p ici, k tórzy  domowe spra­
wmy ą u s łu g i, i o których oni są bardzo tro ­
skliw i.

Ż y d z i .  M nóztwo je s t Ż ydów  w e w szyst­
kich m iastach tego państw a. A lger sam ma 
icli przeszło 5 tysięcy. L ud  Izraela je s t tutaj 
jak  w e w szystkich innych św iata częściach 
oddany handlow i, szachrąjstw u i niepom iar- 
how anćj chciwości. Odznacza się składem 
fizycznym , obyczajam i, zw yczajam i i swo- 
jem i obrzędam i rcligijnćm i.

Zdaje s ię , żc do A fryki schronili się Ż y ­
dzi po zniszczeniu Judei przez W espazijana 
cesa rza , ci zaś co zamieszkali w  A lgerze, 
chow ają o swrojem przyjściu jednę  z najśm ie­
szniejszych pow ieści, której jednak  w szyst­
kie części są u nich artykułam i w iary .

<(Kicdy M uzułm anie, pow iadają on i, po­
siadali Iliszpan iją , pozw olili nam byli w śrzód 
siebie m ieszkać, oddawać się h an d low i, i 
w yznaw ać otw arcie naszę św iętą R eligiją. 
Gdy ich Chrześcijanie w ypędzili i  ten pię-
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];ny kraj podbili, przez czas jakiś nie mieszali 
nam  pokoju. Lecz zazdrośni bogactw , jakie- 
śmy pracą naszą uzbierali, nie omieszkali nas 
prześladow ać. W  1390 roku wielkiego ra ­
b ina sewilskiego S i m o n  - B e n  - S  m i  a okuto 
w  kajdany, i z 60 głów niejszych ojców fami- 
lij żydow skich do w ięzienia w trącono. K rok 
ten  sam owolny by ł hasłem  daleko w iększych 
okrucieństw , jakiclieśm y do owćj pory  do­
znaw ali. Śm ierć rabina i tow arzyszów  jego  
niedoli była ju ż  naznaczona, miano ju ż  ich 
s trac ić , kiedy niebo uratow ało ich jednem  
z tych  nadzw yczajnych cudów , jak ich  ro ­
czniki nasze staw ią tyle przykładów .

«W szyscy ci którzy  z S i m o n e m  byli ra ­
zem , w idząc zbliżającą się ostatnią sw oję go­
dz in ę , m artw iejący w  sm utku , oddawali się 
rospaczy ; jeden  ten  w ielki człow iek by l nie- 
poruszony, i zdaw ał się z odw agą sm utnem u 
sw ojem u ulegać losow i. W tem  oczy jego  
zaiskrzyły się niezw yczajnym  ogn iem , oży­
w iła  się tw arz  jego i prom ień św iatła otoczył 
jego  g łow ę; tejże chw ili w ziął kaw ał w ęgla, 
zrysow ał okręt obrócony ku m o rzu , i odwra-



cając się I;u tym  co płakali, rzek ł stanow czym  
głosem: «Niceh ci w szyscy co potędze bozkićj 
ufają i clicą ztąd w yjśdź natychm iast, dotkną 
palcem w raz ze m ną tego okrętu. « W szyscy  
to zrobili, a w net okręt narysow any stał się 
istotnym  okrętem , począł się sam dźw igać, 
p rzebył ulice Sew illi, na w ielkie podziw ienie 
m ieszkańców, nie uszkodziw szy z nich ża­
dnemu , i zatoczył się w prost na m orze ze 
w szystkim i tym i co na nim  byli. Cudowny 
okręt zagnany by ł w iatrem  do zatoki Alge- 
r u ,  m iasta , które w ów czas p rzez samych 
ty lko mahometanów zamieszkane było. Za 
prośbą Żydów  żeby tam  osieśdź, A lgcrczyko- 
w ie w ysłuchaw szy ciuhw nego sposobu, ja -  
Jkim Ż ydzi ocaleli od prześladow ania Chrze­
ścijan , radzili się sławnego M arab u , który 
ży ł w  M eliana; odpowiedź jego  była za 
przyjęciem  dzieci Iz rae la , dano w ięc im po­
zw olenie w yiądow ania, a m ieszkańcy mając 
na czele Starszych sw oich w  praw ic i R eli­
g ii, udali się nad brzeg  grom adą żeby ich 
przyjąć.

«Prz yznano Źydóm  w szystkie przyw ileje,
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jakich  używ ali w  H iszpanii, pod panow aniem  
M aurów , otrzym ali oni naw et praw o robienia 
w ódek i w ina. W szystkie w arunki trak tatu  
spisane były  na pergam in ie , k tóry  rabino­
w ie algerscy zachow ują dotąd w  sw oich

archiw ach. ,
«Ale za nastaniem  T u rk ó w  w  tein mieście, 

despotyzm  ich który  się w krótce rozciągnął 
na w szystkich m ieszkańców jakiejkolw iek 
bądź oni by li R e lig ii, zaciekł się szczegól­
n iej na Ż ydów  5 lud  Izraela popadł jeszcze 
w  n iew o lą , aź kajdany jego  stargała arm ija 
francuzka, która potęgę algerską zniszczyła.»

Turcy, k tórzy  przez trzy  w ieki całą dzie­
dzinę A lgcru  posiadali, nie w prow adzili się 
tam  jako zw ycięzcy i A lgerczykow ie sprow a­
dzili ich byli sobie w  pomoc przeciw  H iszpa­
nom , k tórzy  im kilka m iast nadm orskich za- 
b raw szy , trak tow ali je  tak , jak  owe w  Am e­
ryce , z niesłychaną srogością.

M ilicija turecka, k tóra głów ną silę w ojsko­
w ą państw a składała, zaciągała się w  Sm yr­
nie, K onstantynopolu i w  w ielu innych mia­
stach T u rc y i, przez agentów  d e ja , wedle
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zaw artego przym ierza m iędzy tym  książęciein 
a Sułtanem . Żołnierze tureccy używ ali w  AI- 
gerzc wielkich liardzo p rzyw ilejów , których 
część w iększą żeniąc się tracili. W ielu  
w szakże żeniło się z córkami M aurów luli 
kobietami cbrześcijaiiskićmi które av  nieyrolą 
brali korsarze i jako pojm anki przedaw ali. 
S tarzy  jan cza ro w ie , k tórzy  w szyscy z peł­
nym  żołdem służbę p o rzuca li, żenili się 
także, i stąd je s t rvicle familij tureckich Ave 
Avszystkich m iastach , gdzie dej straż miej- 
scow ą utrzym yw ał.

A  jakkolw iek T urcy  ożenieni tracili ayIcIc 
ze SAVoich przyw ilejów , dość im z u a a s z c  ich 
zostaw ało ; zachowując tedy całą swroję ja n ­
czarską dum ę, umieli oni z u a v s z c  trzym ać 
zdalcka od siebie w szystkich MaurÓAy, tych 
naAvet z którym i się spokrew nili.

D zieci zrodzone z m ałżeństw a TurkoAV 
z nieAVoInicami cbrześcijaiiskićm i, uw ażane 
M y  za rodoAvitych T urków  i używ ały  je ­
dnych z ojcami p rzyw ile jów , m ogły zacią­
gać s i ę  do w ojska i dobijać s i ę  A v s z y s t k i c h  

urzędÓAV paiistAva ; ale dzieci spłodzone z mał- 
Poczet nowy. N. 5. 4
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żeń siw a T urków  z M aury tankami w cho­
dziły  ilo klassy rodziców  swoich m atek , nie 
mogły służyć w ojskow o, niektóre tylko u- 
rzędy były  im pozw olono, i takow e nosiły, 
i dotąd noszą nazwisko Kulugli.

K ulug li są za zwyczaj przystojn i ludzie; 
skórę m ają białą i muskuly bardzo w yra­
źn e ; tem peram entu są lim fatycznego; spo- 
kojność i łagodność m alują się na ich tw a­
rzy . U biór ich je s t tenże sam co M aurów 
i T u rk ó w ; ale przystra ja ją  się z pew ną 
zalo tnością, która bardzo do ich charakteru 
przypada i przypom ina obyczaje azyjatyckie. 
\V  tow rzyskim  stanie K ulugli uw ażani byli 
za jedno  z M auram i; ale jako T urków  po­
k rew n i, nie ponosili oni k rzy w d , jakiem i 
zwykle T u rcy  trap ili w szystkie inne klassy. 
Ci ludzie w yznaw ają R cligiją muzułmańską 
w  której się rodzą, ale z tą  obojętnością, ja ­
ką. we w szystkich swoich zachow ują czyn­
nościach , i która je s t jed n ą  z ich cech w y­

bitnych.
Takich to je s t sicdin rodzaju ludzkiego 

plemion zamieszkujących państw o Algeru.
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Ludzie tu żyli pod najsroźszym despotyz­
mem. Mocarz Algeru (dej), miał nad swemi 
poddanemi prawo życia i śmierci, i mógł 
majątki ich , żony nawet i dzieci zabierać, 
kiedy mu się to dobrem zdało: najlichszy 
pow ód, spisek mniemany, najmniejsze praw  
horanu przełam anie, dostatecznćm było na 
potępienie człowieka i zabranie dóbr jego.

Dej miał swoich ministrów postawionych 
na czele każdej gałęzi adininistracyi i obo­
wiązanych wymierzać sprawiedliwość, każdy 
w  swoim oddziale. Rosterki między prywa- 
tnemi godzili sędziowie (Kadi). Od każdego 
sądu podrzędnego wolno było do samego 
deja się odwoływać.

Prowincye rządzone były przez bejów, 
namiestników deja, tych obowiązkiem było 
co lat trzy stawić się przed dejem , dla zda­
nia przed nim rachunku ze swoich czynno- 
ności; podejrzani gardłem płacili za swojem 
do dworu przybyciem.

Taki krwawy despota był jednak obic- 
rany przez woysko, nicokróconc'wprawdzie 
żołnierstwo, i które go zabijało, skoro się

4 *



ty  11;o n ań  za ża liło , lub  k iedy  ja k i dum ny  
chciw iec tro n u  ob ie tn icam i j e  p o b u d ził. J e ­
den ty lko dej na w łasne j um arł p o śc ie li, i 
to  czasu  za razy , a zdarzało  s ię , źe na dziwi 
jeden  p ięciu  ko le jno  by ło  o b ran y c h , i w ra z  

zab itych .
K iedy  deja z a b ito , co zw ykle  w s k u te k  

jak ieg o  za b u rzen ia  w y n ik a ło , cz łonkow ie mi- 
l ie y i , żo łn ierze  i s ta rs i zg rom adza li się  do 
d w o ru  p o d  p rzew o d n ic tw em  a g i ,  m in istra  

w o jn y . T am  każda s tro n a  sw ojego  poda­
w a ła  k an d y d a ta , aga zaś im ie je g o  obw o ły ­
w ały  i p ó tv  m ianow ano  k an d y d a tó w , póki 
z n ich  k tó ry k o lw iek  jednom yśln ie  p raw ie  w y ­
b ranym  n ie b y ł ;  co zgrom adzen ie  okrzy­
kam i sw en ii obw ieszczało . C zęsto  s tro n y , 
żebv sw ojego  w yn ieść  k andyda ta  do o ręża  się  

b ra ły  i w ielk i b y w ał k rw i ro z le w . G dy n a ­
reszc ie  w śrzó d  srog ich  zab u rzeń , do p o ro zu ­
m ienia p rzy sz ło , w y b ra n y , sukn ią  je d w a b n ą  
( k a f ta n )  p rz y s tro jo n y , zan iesiony  b y ł na 
tro n  , a m ilicija  o k rz y k iw a ła : «Szczęście !
ra d o ś ć ! n iech  B ó g  s ław ą  i pom yślnością ob­
darza te g o ,  k tórego  podobało  m u się posta-



w ić na czele dzielnej milieyi A lg e ru .» 1
natychm iast rozbiegali się ^voźni po uli­
cach, obw ołując; «Dej u m arł, a ten je s t 
obrany na jego  m iejsce... Takim  .sposobem 
dej byw ał obierany i wojsko w  kluby swoje 
w racało,

A Ł . G E R  J J E G O  O K O L I C E .

Stolica państw a A lgeru  położona pod 30° 
47' szerokości północnej,, a 0" 42' długości 
w schodnie j, w znosi się w  amfiteatrze na 
stoku w zgórza podnóżem w  m orzu toną­
cego. K ształt je j je s t tró jkątny, ą u w ierz­
chu trójkąta który  je s t najw yższym  punktem  
miasta., zbudow ana je s t ęytadella , Kasba. 
Dom y altanam i u góry kończone, ja k  we 
w szystkich miastach w schodu , bielone Są 

w ap n em , rów nie jako fortece i w szystkie 
gmachy rządow e, ta k , że w idziane zm o rzą  
w  pew nej odległości miasto A lger, wygląda 
na obszerny pokład kredy z boku góry o- 
two.rzony.

Miasto t o ,  otoczone je s t fossą suchą
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i wałem bluszczow anym , które na obronę oil 
A rabów  i B arbaryjczyków  w ystarczają. O d 
strony m orza ma m nóztw o tw ierdz i batc- 
r y j , które przystęp  do niego niepodobnym  
praw ie czyniły. Zatoka teź na 4 mile odle­
głości na w schód i zachód opatrzona była 
bateryjam i i kilką tw ie rd z , które n ieprzyja­
cielskim okrętom nakazyw ały trzym ać się 

zaw sze na strzał działowy.
W ew n ątrz  miasto je s t najgorzej zbudo­

w a n e , ulice są tak ciasne, źc w ielbłąd oju- 
czony z trudnością po najszerszych przecho­
d z i, a w iele je s t takich p rzez które dwie 
tylko osoby obok iśdź mogą. A  jak  pocho- 
dzistość g runtu  je s t często bardzo strom a, 
w iele z tych ulic praw dziw ćm i są w scho­

dami.
W szystk ie  domy są jednym  kształtem  bu­

dow ane, zwykle okien na ulicę w cale nie 
m ają ; izby składające dw a a naw et trzy  
p ię tra , urządzone są w  około wielkiego kw a­
dratowego dziedzińca, galerija bardzo schlu­
dna , ozdobiona m aurytańskiem i kolumnami, 
znajduje się na kaźdćin p ię trz e , i łączą izby
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w szystk ie , których drzw i i okna na tę ga- 
leryją wychodzą. G łów niejsze budowle Al- 
geru są : tw ierdza m orska, m eczety, kasha, 
i kilka koszar janczarskich.

T w ierdza morska urządzona je s t w  pod­
kow ę, połączona z miastem pyszną kamien­
ną g rob lą , której w nętrze zaw iera ogromne 
składy. Latarnia morska w znosi się w  śrzod- 
ku tej podkow y, której praw a strona w za­
krzyw ieniu tw orzy  port A lg e ru , nic bardzo 
bezpieczny i na wielkie w ojenne okręty nie­
dostateczny.

Liczba meczetów je s t bardzo Znaczna 5 
rachują ich tam  dziesięć w ielkich, a pięćdzie­
siąt m niejszych. M ałe, są to tylko kaplice 
lub groby M arabu. W ielkie zaś są piękjnc, 
prostokątne gmachy, na trzy  naw y dwiema 
rzędam i kolumn podzielone. W  końcu w iel­
kiej naw y, od strony w schodu, je s t niew iel­
ka framuga w m urze w yżłob iona , u sklepie­
nia której zaw ieszone są strusie ja ja :  w tej 
framudze staw a iinan (kapłan) dla odma­
w iania pacierzy. Obok tej je s t kazalnica 
z drzew a lakierow anego, a niekiedy z bia-
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lego marmuru pięknej roboty, na którą co u- 
roczystość on wstępuje. U wejścia świąty­
n i ,  jest fontanna clla pomywania się , a po 
wszystkich nawach zawieszone u sklepienia 
łańcuchy utrzymują lampy, które W  dni świą­
teczne i na czas wszystkich wieczorem od­
bywanych tam obrządków zapałają. W  ko­
ściołach swoich Muzułman! nic mają ani po­
sągów, ani obrazów; tylko z obu stron fra­
mugi znajduje się kilka tablic, na których 
wypisane są charakterem arabskim wyjątki 
z boranu. Nigdy tam inaczej jak boso nie 
wchodzą, i podczas obrządków zachowują 
się z największem nabożeństwem.

Koszary janczarów , są to wielkie budo­
wle z dziedzińcem w ew nątrz , w  około któ­
rego są pokoje wychodzące na galeryją. 
"W tych koszarach było kilka fontann wy­
bornej wody, i kloaki ze szczególniejszą 
utrzymywane czystością.

Iia sba , cytadclla Algcru i pomieszkanie 
deja, jestto wielki gm ach, wysokim bardzo 
murcm otoczony, który tylko z ogromnych 
armat przez okna sterczących i kilku strzel-
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nic u  góry i ze śrzód m uru w ykrzesanych 
na tw ierdzę w ygląda. M ury te obejmowały 
pałac d e ja , m eczet, składy tow aram i napeł­
n io n e , prochow nią i kilka bateryj zbrojnych 
wr działa i m oździerze, rów nie miastu jak  
okolicom grożące; dwa piękne ogrody i ine- 
nażeryją w e w szystkie zw ierząt gatunki bo­
g a tą ; słowem Kasba zaw ierała trzy  rzeczy, 
które  wrzajemnie zdają się odznaczać: całą 
okazałość w ojny w raz z bogactwrem speku- 
lacyj handlow ych, przepychem  i w szystkiem i 
roskoszam i wschodu.

Ludność A lg eru , która do 30,000 dusz 
przed przyjściem  Francuzów  dochodziła, 
składa się z M aurów , T u rk ó w , Ż ydów  i 
M urzynów .

Z  w ału  K asby, w idać tw ierdzę cesarską, 
która nad nią się w ynosi i stoi na kopcu o 
w ystrzał działowy w  stronic południowo- 
w schodniej. T w ierdza ta  je s t mocnym mu- 
rem  prostokątnym  z cegły, bez bastyonów ; 
nie mogła tcź ona w ytrzym ać dobrze p ro ­
w adzonego n apadu , ale źc była zbrojną 
w  pięćdziesiąt arm at i kilka m oździerzy,
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m usieliśm y się  p rze d  n ią  okopać , a p ięć  
godzin  gęstego  oguia w y sta rczy ło  lia w zię- 

oic je j .
A lg e r  zbudow any  je s t  n a  grom adzie 

w z g ó rk ó w , k tó re  daleko bard zo  n a  w scliód  
i  za c h ó d , a n a  trz y  m ile ku  p o łu d n io w i aż 
do M ctidyi się  ciągną. W  p rom ien iu  dw u 
m il na około m iasta  w znosiło  się  w śrzód  
py szn y ch  sadów  i og rodów , w ięcej ja k  ty ­
siąc w iejsk ich  dom ów , sposobem  w schodn im  
s ta w io n y c h , k tó rych  część w ięk szą  żo łn ie­
rz e  n as i zn iszczy li. M alow nicze bard zo  do­
lin y , strum ykam i w  znacznej części p rz e ­
rz y n a n e , p rzedzie la ją  w zg ó rk i je d n e  od d ru ­
g ich . W o d y  ty ch  strum yków  i w ielk iej 
części ź rzó d eł n ic  g łęboko pod  ziem ią u k ry ­
tych  , sp row adzane  ru ra m i garncarsk ie j ro ­

b o ty , sk rap la ły  ogrody  w szy s tk ich  ty ch  w si 
p ię k n y c h , ży w iły  p y szn e  ich  w od o try sk i 

i  w szystk ie  w odociąg i m iejsk ie. W z g ó rz a  
okolic A lg e ru  są bardzo  ż y z n e ,  ezęści m e- 
u p raw n e  po k ry te  są gęstem i k rzew am i, k tó ­

ry ch  bu jn o ść  za le ty  g ru n tu  odkryw a.
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ME T I D Y  J A ,  B E L I  D A  I K O L E  A.

M elidyja  je s t wielką p łaszczyzną, objętą 
w zgórkam i dopiero w spoinnionem i i łańcu­
chem małego A tlasu, który na dwadzieścia mil 
w dłuź rów nolegle do m orza się ciągnie, na 
cztery lub pięć mil w  szerz się rozlegając. 
Kilka strum ieni ją  p rzerzyna (Ued-źa, A rrah , 
Am iza i t. d .) i wiele strum yków . Niektóre 
części tej płaszczyzny błotniste są i nic- 
zam icszkane, lecz w iększa przestrzeń  je j 
gruntu  zdrow a je s t bardzo i żyzna. Celniej­
sze m iejsca je j zamieszkały pokolenia A ra ­
bów , którzy pod namiotami lub w  chałupach, 
z gałęzi drzew  albo cliróstu plecionych żyją. 
Pokolenia te posiadają liczne trzody, które 
najw iększe ich bogactw a stanow ią.

Gdzie niegdzie dają się tam  w idzieć 
m urow ane dw ork i, które do deja i urzędni­
ków  państw a należały. N iektóre z nich miały 
koło siebie śliczne sady drzew  pom arańczo­
w ych i o liw nych, a w szystkie pew ną część 
ziemi mniej w ięcej dobrze upraw nej.

B elida  położona na końcu M etidyi u pod-
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noża małego A tlasu  o jedenaście mil na po­
łudniow o-w schodniej stronie Al gem  , zbudo­
w ana je s t w  tym że co A lger sposobie; mniej 
tylko ma wysokie domy i najczęściej bez 
p iątra. M inarety czterech m eczetów Bclidy, 
w yglądają zdalcka przez śrzodck gaju poma­
rańczow ego; złożonego z sadów , co je  ota­
czają i najcudniejszy czyniąc w idok.

Ulice tego m iasta są szersze i lepiej w y­
tknięte niż w  A lg e rzc ; ale w iększa ich część 
zaw alona je s t g ruzam i, z pow odu trzęsienia 
z iem i, które zburzyło to miasto w  1825 
roku. M ierząc na liczbę domów Beiida mo­
gła obejmować w ów czas od C do 7 tysięcy 
dusz. W  1830 liczono zaledwo 4 tysiące 
d u sz , M aurów , T urków , bardzo, mało A ra­
bów' i 60 familij żydowskich. M ieszkańcy 
Bclidy upraw iają sw oje sady i najniższe 
A tlasu ściany w inem  p o ro słe , toź przepy­
szne pola w śrzód których m nóstw o drzew  

w idać.
R olea. Na północ i w ohęc Bclidy po 

drugiej stronie płaszczyzny, w idzieć się daje 
K olca, zbudow ana w  malej w zgórków  po-
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brzeżnych dolinie; wystawiona na południe, 
a od wiatrów północy i zachodu zasłonięta. 
Trzęsienie ziemi 1825 roi;u zniszczyło tcź 
część tego miasta, i w  1831 r. jeszcze klęski 
jego naprawione nie były. Dwa tylko są 
meczety w  Kolei, domy dość podobne do 
domów Belidy, niektóre tylko kryte są da­
chówką źłobiastą. Ludność tego miasta nie 
przenosi 3000 dusz, licząc w  to i pokolenia 
Arabów mieszkających tam pod namiotami 
w  sadach i ogrodach przyległych. Sady te 
daleko są mniej piękne od sadów Belidy. 
W  promieniu ćwierci mili w  około murów, 
są pola źle uprawiane, dalej zaś ciągną się 
av odległą przestrzeń grunta krzewami po­
rosłe.

M A Ł Y  A T Ł A S  I  M E  D E J A .

Największa część południowego stoku 
małego A tlasu , który odgranicza Metidyją, 
pokryta jest chróstcm i lichym lasem z szar­
łatu i korka.

\Y przyległości Belidy, równiny i prze-
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rw y  gór upraw iane są do 1000 m etrów  w y­
sokości nad  poziom m orza; tam  znajdują się 
w szystkie owocowe europejskie d rzew a, a 
naw et pomarańcze i agaw a.

U praw y nie sięgają w ięcej jak  do dwóch 
trzecich części wysokości góry, a do samego 
grzbietu jć j rośnie tylko szarłat i korek n i­
kczem nej postaci. Na południow ej zaś po­
chyłości, do samego praw ie w ierzchołka do­
chodzą pom ieszkania i upraw y.

D roga z Bclidy do M edci, przerzynająca 
łańcuch małego A tla su , o trzy  mile na za­
chód od B elidy, w  pokoleniu M uraja , w y­
kręca się po gruncie jałow ym  lub lichym 
lasem  porosłym . Gdzie niegdzie dają się 
w idzieć w  głębi dolin chałupy, otoczone 
kęsem w yrobnego gruntu. Przechodzi się 
grzbiet góry u  sławnego cypla J e n ii , gdzie 
bej T itc ry  na głow ę byt zbity, mimo w szy­
stkie korzyści takiego stanowiska. P rzeby­
w szy niedostępne praw ie ciaśniny, dzielące 
w ysokie góry lasem po ro słe , w ychodzi się 
na jałow e i puste w zgórza u podnoźa gór 
leżące i ciągnące się aż do Medei.
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M ed tja , położona między dwoma Atla­
sam i, o 22 mile w południowo-wschodniej 
stronie A lgcru , zbudowana jest na nie- 
wielkiem wzgórzu ściętem od zachodu, a 
slaczającćm się na wschód. Otoczona jest 
miąższym bardzo murem z kamieni, w  któ­
rym wykrzesanych jest pięć bram ; dwie 
z tych strzeżone są łichemi baterjami o czte­
rech działach. Śliczny wodociąg na dwu 
rzędach obłąków i pod którym się przecho­
dzi idąc z Ałgeru, prowadzi do miasta wy­
borną wodę, która mnogie zasila fontanny.

W idok Mcdei różny jest wcale od wido­
ku innych miast pobrzeźa, domy jć j kryte są 
dachówką żłohiastą i niebielone. Nic znaleźć 
już tam agawy, kaktusów i pomarańczy 5' o- 
grody winnicami zajęte, a pola uprawne, 
strzeżone płotami z głogu żywią jabłonie, 
grusze, śliwki i t. d . , jak gdyby we Fran­

c j i  w  górach burgundzkich.
Ulice Mcdei,są dość dobrze prowadzone, 

po obu ich stronach wznoszą się chłodniki. 
Miasto to ma cztery meczety, jedne koszary 
janczarów , i dość lichy pałac zamieszkany
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przez syna beja T itery ; ojciec jego mieszkał 
w pięknym bardzo wiejskim domie, posta­
wionym na równinie o pół mili na wschód 
miasta. Ludność złożona z Arabów, T u r­
ków i kilku rodzin żydowskich od 6 do 7 
tysięcy dusz liczy. Mieszkańcy trudnią się 
rolnictwem.

W szystkie okolice Mcdei zamieszkane są 
przez pokolenia bardzo okrutnych Barbaryj- 
czyków, od których nieraz to miasto bronić 
się musi. Na dziedzinie tych pokoleń dziś je ­
szcze widzieć można ślady szańców dla po- 
wściągnienia Numidów sypanych przez R zy­
mian , wówczas kiedy ci panowie świata 
kusili się między dwóma Atlasami osiedlić.

O R A N .

Można z Algeru do Oranu lądem się do­
stawać 5 przechodząc Metidyją, kilka niewiel­
kich pasm gór , i nareszcie obszerne pła­
szczyzny, które ciągną się az do cesarstwa 
marokańskiego j jest tam 80 do 90 mil odle­
głości. Napotyka się po drodze wicie koczu-
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jących pokoleń, które trudnią się uprawą 
ryżu i chicha; mało domów zamieszkanych 
przez naczelników pokoleń 5 żadnych wsi ani 
mieścin, tylko kilku miast rzymskich zwa­
liska, których rozległość dowodzi jak  niegdyś 
one znakomite były. Przechodzi się rzek kil­
ka , a między innemi pyszny Szelif, którego 
w ody ożywiają równiny i płaszczyzny, które 
przebiega.

Francuzi nie mogą lądem z Algcru do 
Oranu się dostawać, i kommunikacyja mię­
dzy garnizonami tych dwu miast odbywa się 
morzem. Aż do Mastaganu, miasta położo­
nego u ujścia Szctefu, pobrzeźe osadzone 
jest wzgórkami, dalej górami dość Avynio- 
słerni, na których widać wsi i miasteczka. 
U  stop wysokiej góry Szennach, o 20 mil 
od Algcru, jest małe miasto Szerszel, bardzo 
dobrze zabudowane, otoczone sadami i żyzną 
okolicą: od Mastaganu do przylądka Fer- 
rat grunt jest p laski, dalej zaczynają się 
góry, które daleko na zachód Oranu się 
ciągną.

Miasto Oran położone w  zatoce, pod 
Poczet nowy. N. 3. 5
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35° 44' szerokości pó łnocnej, a 3 3 “2 <Hugo­
ści W schodniej, najm uje dwa przeciągnionc 
rów ne w zgórza, przedzielone głębokim bar­
dzo w ąw ozem , gdzie płynie rz e k a , która 
kilka m łynów  obraca , w ody miastu dostar­
cza i ogrody jego skrapia. Oran uługo byt 
dzierżony przez H iszpanów , którzy otoczyli 
go wałem , pobudow ali pyszne tw ierdze, dziś 
jeszcze w dobrym utrzym ujące się stanic. 
"W części zachodniej je s t w iele bardzo roz­
walili domów i gmacliów h iszpańskich, kla­
sztorów , kościołów, pałaców  i t. p . , które 
w  1790 trzęsienie ziemi zburzyło. Pośrzód 
tych zw alisk M aurowie i A rabow ie w znieśli 
sobie kilka domów ; ale m aurytańskie miasto 
rzeczyw iście je s t na praw ym  brzegu rzeki. 
Część ku m orzu obróconą, zajm uje JSoiva- 
K asbu , pyszna tw ierdza, roboty hiszpańskiej; 
w  niej rezydencyją sw oją bej założył. Domy 
są praw ie takie ja k  w  B olidzie; dziedziniec 
w ew nętrzny  kryty je s t zwykłe w innym  chło­
dnikiem., który cienia i w yborow ych jagód  

dostarcza.
O ran zam ieszkany je s t przez M aurów,
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A rabów , T urków , Aydów i nieco Murzy­
nów. W edle rozległości miasta uważając, 
ludność jego, przed wejściem Francuzów, od 
od 5 do 6 tysięcy dusz wynosić mogła; ale 
za naszem przyjściem wszyscy mieszkańcy 
uciekli, wyjąwszy Żydów i kilka maurytań- 
skicli familij. Na wschód i południe Oranu 
były dwie wioski murowane i przez Arabów 
zamieszkane; ale zniszczyć je  trzeba było 
dla obrony miasta, na które wciąż napadali 
mieszkańcy tejże wsi wespół z innymi.

Płaszczyzna która na południe Oranu 
znajduje się, zrzadlsa wzgórkami posiana, jest 
nie zamieszkana, chróstami porosła i mało 
do uprawy zdatna. Pokolenia które na wio­
snę tam się zgromadzały, żyją dziś pod Atla­
sem o 8 mil od miasta. .

W  Oranie nie ma portu , zatoka w  głębi 
której on leży, jest zbyt płytka, żeby han­
dlowe nawet statki p rzy jąć; a co większa, 
wystawiona jest na wszystkie wiatry.

J /e rs-el-Kebir. O pól mili na północ i 
zacliód tego miasta jest wyborna przystań, 
dość głęboka, na wojenne statki, i gdzie flota

5*
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od stu okrętów  zastawiać się może nay- 
gw altow niejszym  bnrzóm . P rzystań  t ę ,  na­
zw aną M cm - cl - Kebir ( w ielki p o r t ) b roni 
kilka fo rtec , z-ciosanego kamienia w zniesio­
nych, najw iększa z tych, położona na p rzy ­
lądku ku północy najbardziej posunionym , 
zaw iera m agazyny i m ieszkania na 1600 lu ­
dzi garnizonu. Za fortecą M crs-el-Kcbir, 
aż do wielkiej na zachód odległości, po- 
brzeże nąjeżonc je s t ostrym  i nieupraw nym  

brzegiem .

K O N S T A N T Y N A  X J E J  O I Ł O L I G E .

K o n s ta n ty n a  położona je s t na wschód 
A lgeru pod 4° długości j o 20 mil w głąb 
k raju . D rogę łączącą te dw a m iasta , p rze­
byw ać m ogą tylko ujuczne żw ierzęta. Idzie 
ona w ysokiem i góram i, gdzie znajdują się 
ciaśniny triulue do p rzeb y cia , a okolice ich 
zamieszkane są przez B arbaryjczyków  okru­
tnych i b itn y ch , którzy w ędrow ców  rabują 
lub w yhupnem  przyciskają.

K onstantyna zbudow ana je s t w srzód wici-



kiej płaszczyzny, nad rzeką- Sufiinar, która 
inury je j okrąża w  półkole. Miasto to zbu­
dowane je s t na sposób M edei, je s t 0 1 1 0  po­
mieszkaniem beja, któregośm y poskrom ić nic 
m ogli, i k tóry  nas ustaw icznie trapił utar­
czkami, napadając co chw ila, na zajmowane 
przez nas na pobrzeżu stanow iska. M iasto 
to cale nie je s t -wzmocnione, małą tylko ma 
bateryją od strony A lg c ru , zbrojną siedmią 
czy ośmią arm at. Ludności nie w ięcej ja k  
15,0(10 dusz mieć m oże, złożonej z A ra ­
b ó w , M urzynów , T urków  z córkami A ra­
bów  pożenionych i dw a tysiące Żydów . 
M ieszkańcy zajm ują się rolnictw em  i han­
dlem. Jest w ielki targ  w  K onstantynie, na 
k tóry  z głębi kraju  przyw ożą wielką ilość to ­
warów" , wełny,, w o sk u , zb o ża , b y d ła , w y­
robów  kusznierskicli i t. d. T ow ary  takow e 
kupow ane byw ały na rachunek ncgocyjan- 
tów  m ieszkających w  B on ie , którzy je  do 
E uropy  odsyłali.

W  przyległości m iasta, oba brzegi rzeki, 
które z sobą łączy pyszny most,, przez Bzy- 
mian staw iony, strojne są śliczneini ogroda-
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m i i sadam i, pośrzód których w ygląda kilka 
ładnych domów wiejskich.

B O N A  X B U G I J A  (2).

Z  K onstantyny do B ony piękna dość p ro ­
w adzi d ro g a , k tórą snadnie dla w ozów  mo- 
żnaby urządzić. D w a te m iasta m ają 30 mil 
od siehie odleg łe , g runt m iędzy niem i je s t 
niebardzo górzysty i w  w iększej części u- 
p raw ny . Na pół drogi przechodzi się w  brod 
Sejbuza , m ająca od 00 do 80 m etrów  sze­
rokości. W  ciągu całej d ro g i, znajduje się 
w iele zw alisk m iast i  budow li rzym skich. 
Zbliżając się do B ony, g run t górzysty po­
k ry ty  je s t lasem z oliw y, jod ły  i lentyszku.

K iedy F rancuzi Bonę z a ję li, część tego 
m iasta była w  zw aliskach, i ludność jego  dość 
znaczna kilką la t w przódy , do 1000 dusz

(2) Ciekawe'm zapewne będzie dla naszych czytelni­
ków wiedzieć, ze w tern mieście pierwiastkowo 
wynalezione były swie'ce jarzęce, którym Francuzi 
od tegoż miasta dali nazwisko. (Nota tłum acza .)
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zm niejszała. P o sta rzo n a  nad brzegiem  mo­
rz a , znajduje się ona u stop wysokiego 
szczy tu , na którym w znosi się cytadełla 
(Kasha). M ur na dziesięć stop wysoki osła­
nia Bonę w  około cztery bram y podobne 
ja k  w  M edei, dają w niście do miasta. D o­
m y budow ane są tak jak  w  A lgcrzc ; me­
czety nic ciekawego nic p rzedstaw iają; na j­
piękniejszym  gmachem je s t  Kasba, obszerna 
i  dobrze zbudowaną tw ierdza , zbrojna kił- 
kanastą armat. P rzy  pomocy Kilkuset ludzi 
bronić się może przeciw ko sąsiednim barba­
rzyńskim  hordom.

Bona leży w  zatoce zakończonej p rzy­
lądkiem de la G arde  i przylądkiem  Rosa. 
P rz y  dw u tych przylądkach, są bardzo w y­
niosłe góry, które nagle morzem się koń­
czą. T rz y  rzeki w  tę  zatokę w padają : Scj- 
b u z a , Sejhora i Saba. Nad brzegiem  Sejbu- 
z y; w  południowo-zachodniej stronie m iasta, 

je s t  w zgórze, na fctórem znaczne są jeszcze 
zw aliska klasztoru apostoła tych okolic Śgo 
A ugustyna, który do Chrystyjanizm u naw ra­
cał M aurów , podczas kiedy oni jeszcze Rzy-



mianom byli podlegli. Cala z atol; a okolona 
jest nasypami piasków, które głęboko w  kraj 
zachodzą.

Między Boną i Bugiją kraj jest bardzo 
górzysty i zamieszkany przez pokolenie Bar- 
baryjczyków bardzo bitnych, którzy przez 
długo jeszcze i kommunikacyi lądowej mię­
dzy temi dwoma miastami przeszkadzać i 
wszelkim osadom, jakieby Francuzi wdłuź 
pobrzeźa urządzić chcieli, wszystkiemi siła­
mi opierać się będą. '

jBucjija leży w  głębi zatoki zasłonionej 
przylądkiem Iiarbon  od północnych i półno­
cno-wschodnich wiatrów 5 wojenne okręty 
mają tam dobrą przystań; pięć bateryj 
broni wniścia do niej. Miasto to jest o 30 
mil od Konstantyny, 55 od Bony, 45 od Al- 
geru odległe. Nie mamy wcale opisania lu­
dności je j , góry bowiem ją otaczające, za­
mieszkane są przez dzikich i bitnych Bar- 
baryjczyków, którzy nic przestają napadać 
na nasze wojsko od czasu wylądowania, i 
z którymi niepodobna będzie nigdy zawiązać 
jakkolwiek trwałych przyjaznych stosunków.
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W I A D O M O Ś C I  H I S T O R Y C Z N E .

Nim Rzym ianie Kartaginę zniszczyli i za­
prow adzili osady na afrykańskim  b rzeg u , od 
granie Egiptu  do kolumn H e r k u l e s a ,  kraj 
ten caty dw a wielkie zajm ow ały narody, 
M aurowie i N um idow ie, którzy  wedle Sa- 
l u s t y j u s z a ,  pochodzili ze zlewku L ików  
i  Gctulów naturalnych kraju lego m ieszkań­
ców , z żołnierzam i w ojska H erku lesa , któ­
rego część do A fry k i, po zdobyciu H iszpa­
n i i ,  p rzyszła.

Ci mieszkańcy byli w tenczas w stanie ma­
ło  od dzikości różnym : jed li serowe mięso 
zw ierzą t, żyw ili się polną traw ą ja k  krow y 
i  o w ce , mieszkań sobie klecić nie umieli, 
i spali ja k  dzikie zw ierzę ta , tam  gdzie iin 
przypadło.

Obyczaje icli nieco się złagodziły przez 
stosunki jak ie  zabrali z M cdam i, Persam i i 
A rm eńczykam i, pobudow ali sobie m iasta , a 
w krótce po tem , w zniosły się niektóre stra­
szne morskie potęgi. Cywilizacyja w szakże 
nagłych m iędzy nim i nic robiła postępów ;



gdyż P r o k o p ,  historyk w ypraw y B e l i z a -  
r a ,  mówiąc o M aurach, którzy od w ieków  
m iędzy Rzym ianam i ż y li , dodaje: «M ie­
szkają oni w  nędznych chatach i śpią na 
ziem i} najbogatsi zaledwie mają kilka skór 
owczych dla podesłania s ię ; jedne noszą su ­
knie w  każdej porze ro k u , nic znają n i chic­
h a ,  n i w in a , i jedzą  zboże i jęczm ień ja k  
byd lę ta , nie ścierając go na m ąkę.»

Osady rzym skie naprzód w  okolicach 
K artaginy i U tyki zagnieżdżone, rozłożyły 
się w krótce po calem pobrzeżu aż do gibral- 
tarskiej eiaśniny. W  m iarę jak  one g ran tu  
p rzybierały , Nuinidowic cofali się w  g ó ry ; 
ale M aurowie którzy handlem  się trudnili i 
po nadbrzeżnych utrzym yw ali się m iastach, 
W  swoich pozostali dom owstwaeh, żyli w  do­
brem  z R zym ianam i porozum ieniu , ich reli- 
g iją  i obyczaje przy jęli.

Numidowie w  górach schronien i, w ypa­
tryw ali tylko sposobnej chw ili, żeby wpaśdź 
na R zym ian , a w si ich i m iasta ziupie. 
R zym ianie też nieraz zapędzali się za m m i 
aż do ich k ry jó w ek ; ale w idząc że tak nie-
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podobna ich dosięgnąć, pobudowali twierdze 
av głębi gór, osadzili tam swoje załogi obo­
wiązane dopatrywać nieprzyjaciół i w ycie­
czkom ich zabiegać.

Postanowienia takowe nic mogły mieć 
nigdy oczekiwanego skutku; Numidowie po- 
traliałi zawsze czujność Rzymian omylić i 
zgromadzeni nie raz w  dość znacznej liczbie 
napadali na tw ierdze, dobywali je  i wyrzy- 
nali całe osady.

Półki rzymskie pokiłkakróć Atlas cały 
przebiegały ścigając nieprzyjaciela aź w je ­
go najgłębszych ustroniach; ten nigdy je ­
dnak zwalczonym bydź nie m ógł; i zale­
dwie legijc rzymskie na swoje stanowiska 
wróciły, Numidowie nowe rozpoczynali w y­
cieczki.

Rzeczpospolita znając jak wielkie korzy­
ści ciągnąć mogła ze swroich w Afryce posia­
dłości, ogromne czyniła nakłady żeby je  u- 
trzym ać; i mimo wszystkie Numidów u- 
siłowania, rzymską stałością przełamując 
wszystkie zawady, przyszła do przywła­
szczenia dolin i najpiękniejszych równin,
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po lttórycli w krótce rozsiały się w si i miast i 
liczną zajęte ludnością.

Num idija i obie M anrytanijc zajm owały 
całą p rzestrzeń , która później stała się po­
siadłością Al gem . H ippo-Regius, C irla , Sal- 
dąe  i Caesarae  były głów nem i okolic tycli 
miastami.

Pom yślność osad afrykańskich z pomyśl­
nością cesarstw a ściśle była połączona. Za­
mieszki w e W łoszech  i w targnienic barba­
rzyńców , podało m yśl Rzym ianom  afrykań­
skim oddzielenia się od matki o jczyzny; ju ż  
kilka buntów" przy tłum iono, kiedy pod pa­
now aniem  cesarza W  a l e n t y n i j  a n a ,  B o- 
n  i f  a c y j  n s z rządzca afrykańskich prow incyj 
otw arcie posłuszeństw o w ypow iedział i p rzy ­
w ołał sobie na pomoc Wandalów", podówczas 
panów  H iszpanii.

Ludy te podbojów  chciw e, przebyły 
w  w ielkiej liczbie kolumny H erkulesa , pod 
przew odnictw em  G o n t a r i k a  jednego ze 
swoich naczelników , i zabierając w szystkie 
m iasta , jakie ną swojem  przejściu znalazły, 
aż pod K artaginą stanęły. B o n i f a c y  j u s  z,



I;tory zbyt w iele  liczy ł na pom ocy W anda­
ló w , poznał w p ręd ce , źe zamiast sprzym ie- 
rzciiców , sprow adził sobie panów . Nasta- 
ra w szy  się  tedy daremnie u G o n t  a r i i ;  a, 
żeby od stąp ił, zebrał co mu jeszcze  zosta­
w ało  z żołnierzy i bit się zajadle. A le  znie­
sion y  zupełnie i  do ucieczki zm uszony, zo­
staw ił W andalów  panam i tyeb prow incyj 
nad któremi sam chciał przew odzić. Ci zaś 
znalazłszy  się  w  posiadłości jednego z naj­
p iękniejszych w  św ięcie krajów, postanow ili 
tam osicśdż 5 w ysła li p osłów  do cesarza z o- 
św iadczeniem  poddaństwa i obietnicą płace­
nia haraczu 5 R zym  w ów czas nie b ył w  sta­
nic prowadzenia w ojn y , dla odzyskania sw o ­
ich afrykańskich p row in cy j, przyjęto w ięc  
ośw iadczenia W an dalów .

P rzez lat sto W andalow ie u żyw ali w  po­
koju przyw łaszczonego p lo n u , ale w  524  
rok u , gdy G e l  im  a r  syn ow cow i swojem u  
oczy  w yłu p ić kazał dla odebrania mu rzą- 
dów , i poprzednicy jeg o  nic dość ściśle z o- 
bow iązków  ccsarstw'u pow innyeh u iszczali 
s ię ,  cesarz J u s t y n i j a n  w y sła ł B e  l i  z a-



78

r y j  us z a ,  który Kartaginę w zią ł, kraj cały 
aż do kolumn Herkulesa z W andalów oczy­
ścić kazał i znowu go pod panowanie rzym­
skie poddał.

Rzymskie cesarstwo od czasu przenie­
sienia stolicy jego do Konstantynopola, co­
raz nagłej skłaniało się do upadku. Załogi 
afrykańskie korzystały z t e g o ,  żeby się od­
osobnić. Maurowie, Cbrystyanizm przyjąw- 
szy, żyli w  lepszćm, niż kiedy, porozumieniu 
z Rzymianami, których część znaczna córki 
icb w  małżeństwo pojęła. W ów czas to po­
tworzyło się w iele szczupłych ziem w ol­
nych , gdzie Rzymianie z krajowcami w  ró­
wnym  prawie znaleźli się podziale.

Arabowie, Egipt objąwszy, nieraz R zy­
mian w  icb siedliskach naciskali i zmuszali 
pokój hołdem okupować, kiedy w  697 roku 
umyśliwszy w'szystkic ich zagarnąć posia­
d łości, przyszli z wielką siłą Kartaginę 
oblcdz. Jan , cesarza L e o n c i j u s z a  wódz, 
zgromadziwszy wszystkie swoje siły , stawił 
pole muzułmanom, zbił ich i wypędził z gra­
nic cesarstwa.



79

Z ły w ypraw y skute!;, nie zniechęcił 
w szakże tych zapalonych w ojow ników : za 
pow rotem  do Egiptu  now e zrobili zaciągi, 
uzbroili potężną flotę w  porcie A lcxandryi, 
i morzem i lądem na kark Rzym ianom  w ró­
cili. Jan  zbyt slaby, żeby się utrzym ać, zw y­
ciężony naw zajem ; zabrał się na okręt z re­
sztą w ojsk pozostałych i do K onstantyno­
pola w ró c ił, cesarzow i donieść o utracie 
w szystkich afrykańskich prow incyj.

Raz Rzym ian w ygnaw szy, A rabow ie nie 
znajdując ju ż  żadnej zaw ady, żeby się roz­
szerzyć , zagarnęli bez oporu kraj cały aż 
d'i gibraltarskiej ciaśniny. M aurowie pod­
dali się bez w ałki now emu ja rz m u , odstą­
pili Chrystyanizm u dla religii M ahom eta, i 
córki swoje dali A zyatóm , jako pierw ej da­
w ali Rzym ianom  i W andalom . N um idowie 
zaw sze w  górach zam knięci, nie chcieli 
z Arabam i zaw ierać przym ierza i trw ale  na 
w ojennej stopie się trzym ali.

D zieci Mahometa, panow ie obu M auryta- 
mj  5 byli zanadto blizko H iszp an ii, jednego 
z najpiękniejszych w yw iecie  k ra ju , a który



80

kolejno przez ręce w szystkich europejskich 
zdobyw ców  p rzech o d z ił, żeby przeciw  nie­
m u nic nic przedsięw ziąć. Ju ż  kilkakrotnie, 
acz bezskutecznie wylądować tam byli p ró­
b ow ali, gdy w  712 ro k u , hrabia J u l i j a n ,  
podniósłszy rokosz przeciw  R o  d r y g o w i ,  
praw em u swem u m onarsze, ku pomocy ich 
sobie w ezw ał. A rabow ie , ciągnąc za sobą 
M aurów  i  resztk i W andalów , przebyli cia- 
śn in ę , zw yciężyli w  kilku w alnych bitw ach 
książąt chrześcijańskich, i  zm usiw szy ich 
szukać schronienia w  górach A stu ry i, roz­
łożyli się w  najpiękniejszych okolicach ibe­
ryjskiego półw yspu.

D o X I  w ieku M uzułmanie byli spokoj­
nym i posiadaczami k ra ju , jak i by li sobie za­
b rali, pobudow ali tam  m iasta, palace i w spa­
niale m eczety, z których kilka dotąd jeszcze 
je s t dobrze zachowanych.

W  1492 F e r d y n a n d  aragoński i I  z a- 
b c l l a  kastylijska w ładnąc przem ożnie Ili- 
szpan iją , trapiąc M uzułm anów nieustanną 
w o jn ą , w ygnali ich w reszcie od siebie zu­
pełnie.



81

Ci którzy spod morderczego zwycięz­
ców zclaza ujsdz potrafili, przebyli ciaśninę 
i poszli szukać przytułku u swoich współ- 
wierców afrykańskich. Ale nienawiść ich 
ku chrześcijanom była zbyt zastarzała, i 
oni sami zbyt chciwi sw ojej, żeby wy­
trwać spokojnie w  sąsiedztwie tak pięknej 
krainy, którą dopiero co stracili. W net tcź 
uzbroili kilka małych statków korsarzami, 
którzy, na Śrzódziemnem morzu łupili han­
dlowe okręty, i urządzili rozbójników mor­
skich, którzy wypadając znienacka na hi­
szpańskie brzegi, rabowali j e ,  a ludność 
W niewolą zabierali.

Główne porty gdzie schraniałi się roz­
bójnicy morscy stały się wkrótce stolicami 
małych ziem , które też niedługo na posia­
dłości barbaryjskie przeszły 5 te w  potęgę 
urósłszy, śmiały chcieć praw a pisać euro­
pejskim mocarzom.

Po śmierci Izabelli, mąż je j uważając 
bydź sobie zaszczytnćm ścigać nieprzyjaciół 
aż w  ich posiadłościach, nalegany usilnie 
przez kardynała X y  m en  es a nakazał wy- 

Poczet nowy. N. 3. G
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praw ę przeciw  tw ierdzy  M crs-cl-K ebir głó- 
w iiem u rozbójników  doniow isku, pod w o­
dzą ł l  a j  m u U d a z K ordonny i D  i c g a 
z K orduby. F lo ta 5eio tysięcam i żołnierzy 
zbrojna pod rozkazam i R a j m u n d a ,  w y­
szła z portu  M alagi w  końcu sierpnia 150-4 
roku. W strzy m an a  przeciw iiem i w iatry , 
zm uszona zaham ować się u portu  A lm erii, 
nieryclilej jak  11 sierpnia przed  tw ierdzą 
stanęła. Chrześcijanie w idząc M ers-el-K ebir 
nasrożoną liczną arm atą, stanęli na w schód, 
na w ystrza ł działow y. W ylądow anie, p rzed­
staw iało najw iększe tru d n o śc i, M aurow ie 
też i A rabow ie broniący b rz e g u , mając 
je  za n iepodobne, rozeszli się zostaw ując 
w  tw ierdzy  tylko 3000 łudzi i 200 koni. 
H iszpan! za w ylądow aniem  słaby odpór zna­
lazłszy, tw ierdzę  zdobyli i załogę sw oję 

osadzili.
W e  Cztery lata po w zięciu  M ers-el-K ebirn, 

rządzca tego m iasta , zabrał znajom ość z nie- 
jakim siś Żydem  z O ra n u , k tóry  obiecyw ał 
w ydadż H iszpanom  bram ę od strony Telm e- 
cen położoną. U w iadom iony o tein kardynał



X y m e n e s ,  zgromadza flotę i wojsko na 
zdobycie Oranu. Wńjsko pod dowództwem 
P i o t r a  z Nawarry, składało się z 15000 sta­
rych żołnierzy rozmaitej broni. Kardynał 
siadł na okręt 16 marca 1500 roku, rozwi­
nięto wnet żagle i 17 flota już była przed 
brzegami Afryki. Wylądowanie odbyło się 
w  porcie Mers - el - Kebir w  nocy tegoż 17 
dnia.

Mieszkańcy Oranu dowiedzieli się o tern 
nazajutrz rano, kiedy nieprzyjaciel już nad­
chodził. Rzucili się oni na spotkanie H i­
szpanów, ale przemoźeni, tył podali, bra­
mę od Tcłmecen otworzono, i Oran był 
Wzięty bez wystrzału.

P*> wzięciu Oranu, kardynał do Hiszpa­
nii wrócił i do portu Kartageny zawinął 
w  pięć dni po wypłynieniu ztamtąd.

fV ypraw a na Buc/iją. P  i o t r  z Nawarry 
miał w porcie Mcrs-el-Kebir 13 zbrojnych 
okrętów, opatrzonych żywnością i ainuni- 
cyj;t5 na t? eskadrę wsadził część wojska, 
które tylko co do wzięcia Oranu należało: 
puścił się na morze, i u Iwiki złączył się

6 *
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z innym  m orskim  oddziałem , dowodzonym  
przez H i e r o n i m a  Y i a n e l l i .  D w ie te 
eskadry mając w  ogóle 5000 ludzi zb ro j­
n y ch , w yżcglow ały 1 stycznia i przed Bu- 
giją 5 tegoż miesiąca s tanęły ; ale dla p rze­
ciw nych w ia tró w , na pclnćm  m orzu trzy ­
mać się m usiały. Około 10,000 Barbaryj- 
czyków  i A rabów  w  znacznej części kon­
n y ch , pod w odzą króla sw o jego , zajęło 

góry otaczające miasto.
Za uciszeniem  się w iatrów  okręty rzuciły  

kotw ice i w ylądow yw ahie w krótce nastąpiło. 
N ieprzyjaciel rzucił się na przód, ale rażony 
arty lery ją  o k rę tow ą, cofnął się co żyw iej, 
zostaw ując w czas spokojny do w ysadzenia 
na ląd w ojska. W ó d z  naczelny w ylądow a­
w szy  z p ićrw szćm i szykam i, ustaw iał je  
do potyczki w  m iarę przybyw ania ic h , i  
kiedy tak  cztery mocne urządził kolum ny, 
pom knął się z niem i na nieprzyjaciela prosto , 
żeby go ze stanow iska w yparow ć. P rzera ­
żeni A frykanie nie śmieli z Chrześcijanam i 
się ze trzeć , opuścili w ażne sw oje stanow i­
ska , i ku m iastu się c isn ę li,, licząc na za-
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stanic sw oich w a łó w ; ale H iszpani nacie­
ra li tak zb lizka , źc w  miasto spotem z n i­
m i w padli. T ak  B ugija w  jednej chw ili była 
w zięta  i na łu p  w ystaw iona.

Upadek ten  nagły  B u g ii, którą Barbaryj- 
czykow ie za niedobytą mieli, rzucił postrach 
na całe p o b rzeźe , a naw et daleko w głąb 
k ra ju . Sąsiednie m iasta obawiając się po­
dobnego lo su , w ysłały  posłów  ofiarując ha­
racz i posłuszeństw o sw oje królow i H iszpa­
n ii. A lger który w ów czas nic był tak ja k  
dziś o b ronnym , był jednym  z p ierw szych 
do upokoi*zenia się.

K rólow ie z T u n is , T edelez, a naw et mie­
szkańcy M ustaganu uznali się liołdownikam i 
korony kastylijskiej', której panow anie roz­
ciągnęło się w  krótkim  czasie od T un is do 
ciaśuiny gibrallarskiej. H iszpani A lger po­
siadłszy, zbudow ali tw ierdzę na skale, która 
przed  tem  miastem w yspę stanow i. T aź  
tw ierdza wzm ocniona p rzez T urków  poźnićj, 
i  przystań  A lger u i całą silę tego stanow iska 
rozbójników  dotąd składała.

A frykanie traktow ani przez H iszpanów

)
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ja k  zw yciężeni i n iew ie rn i, z trudnością 
w ielką jarzm o sw oje dźw igali. Śm ierć F e r ­
d y n a n d a  zdarzona w  1516 roku ożyw iła 
icli odw agę i  o odzyskaniu w olności po- 
m yślili.

A lgerczykow ie przyw ołali sobie na po­
m o c , królika A rabów  S e l i m - U t e m i ,  k tóry  
u ży w ał w ów czas w ielkiej w ojennej sław y. 
W ojow n ik  ten  nic sądząc się dość m ocnym , 
żeby sam jed en  H iszpanom  po d o ła ł, w ysła ł 
gońca do sław nego korsarza B a r b e r u s -  
s y ,  k tóry  w ów czas nad Srzódziem nem  pa­
now ał m orzem , nakłaniając go do doby­
w ania  m orzem  tw ierdzy  A lg e ru , podczas 
kiedy ów  ze sw ojej strony  od lądu na mia­
sto się zw ali. Oba te napady dobrze po­
k ie ro w an e , najpom yślniejszy m iały skutek ; 
załogę hiszpańską w zięto  w  niew olą ; A lger 
i  całą jego  dzielnicę, pod panow anie m uzuł­
m anów  przyw rócono.

A le obaj zw yciężcy, co się tak by li dla 
napaści zgo d z ili, porozum ieć się żadną 
m iarą nic m ogli, w  rozrządzeniu  zabranym  
k ra jem ; S e l i m - U t e  m i  by ł zabity , a syn
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jego między Hiszpanami szukać schronienia 
zmuszony. Na wyprawę swoję przeciw Al- 
gcrowi B a r b c r u s s a  przywiódł był z sobą 
towarzyszy swoich rozbojów, Turków pra­
wie wszystkich, którzy zrobili pierwszy za­
wiązek ow'ej to tak potem strasznej milicyi 
Algerskićj.

Wkrótce po wzięciu Algeru. przez B a r ­
b e r  u s s ę , flota Hiszpańska 10,000 żołnierzy 
zbrojna, stanęła pod miastem dla dobycia 
go. A chociaż kilka statków rozbiło się o 
skały przytykając do brzeguj wylądowanie 
niemniej przeto odbyło się; ale Hiszpa­
nów rabunkiem zajętych, syn Barberussy 
z Arabami i Maurami napadłszy, wszystkich 
W  pień wyciął.

Po tem zwycięztwie Barbcrussa, które­
mu ono wielką w kraju zapewniło prze­
wagę, przedsięwziął wszystkich Hiszpanów 
zupełnie wygnać, i byłby tego dokazał, gdy- 
by go śmierć we dwa łata później nie zabrała 
w bitwie stoczonej pod Telmocenem,

Po B a r b c r u s s i e  na rządy Algcęu po­
stąpił brat jego S z e r i d i n ,  przezwany też
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B a r b  c r u s  są,  i niemniej jak pierwszy od­
ważny i biegły. Hiszpani pokusili się jeszcze 
raz na wyprawy pod rozkazami M o n k a d y ; 
ale straszna burza zniszczyła im połowę 
floty złożonej ze 26 okrętów.

S z e r i d i n '  widząc się ciągle pod stra­
chem, wielkie podejmował prace na obronę 
stolicy swojego państwa 5 powiększył zna­
cznie twierdzę, którą Hiszpani w algerskićj 
skalę zbudowali byli, i połączył ją  z mia­
stem pyszną kamienną groblą, której wnę­
trze zawiera piękne magazyny i mieszkania 
dla wojska od bomb zabezpieczone. Mimo 
te wszystkie ostrożności, nie czując się on 
jeszcze dość mocnym, żeby się oprzeć na­
padom Chrześcijan, poddał się ze swojem 
państwem pod opiekę sułtana prosząc go o 
wsparcie. Sułtan przysłał mu nieco swoich 
janczarów.

Wkrótce potćm S z e r i d i n  zostawiwszy 
rządy Algcru jednemu przechrzcie Sardyń- 
czykowi rodem, nazwiskiem H a s s a n - A g a ,  
człowiekowi nieokroconćj odwagi i srogości, 
wyjechał sam do Konstantynopola, żeby bez-
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posrzednio traktować z sułtanchi w  sprawie 
Algeru.

W YPRAW A KAROLA MĄTEGO W  1541 R .

Karol piąty w idząc, źc potęga Algeru 
wzrastała codziennie, i znając wszystkie 
nieszczęścia, jakie ztąd dla Chrześcijaństwa 
wyniknąć mogły, zamyślał oddawna ją  zni­
szczyć. W  1535 robił on wyprawę prze­
ciwko Tunis dla przywrócenia na tron 
M u k l e j - H a s s a n a ,  liołdownika Hiszpanii, 
zrzuconego przez B a r h e r u s s ę ,  i ta inu się 
wcale powiodła.

Nieobecność S z e r i d i n a  zdawała się ce­
s a r z o w i  dogodną chwilą dla przywiedzc- 
nia do skutku swojego zamiaru. Oddawna 
ju ż  się nań przygotowywał. W ice królowie 
Neapolu i Sycylii powołali starych żołnie­
rzy. W  Hiszpanii wiele z ślacheckićj mło­
dzieży zaciągnęło się na tę  niebezpieczną 
wyprawę. F e r d y n a n d  K o r t e z ,  zdobyw­
ca Mexyku wsławił się jak  ochotnik' z trze­
ma swoimi synami. W e W łoszech K ai-
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l o n n y ,  D o r i j e ,  S p i n o z y  zgromadzali 
najlepsze w  kraju wojska.

Zebrane na brzegach Hiszpanii 1 W locb  
w ojska, wsiadły na floty hiszpańską i ge­
nueńską złączone pod rozkazami A n d r z e ­
j a  D o r i i ;  najsławniejszego w ó w c z a s  ad­

mirała.
D o r i j a  i Papież P a w e ł  III wszystkich  

sił dokładali, żeby Karola piątego odwrócić 
od tej wyprawy, której złe powodzenie zda­
w ali się przewidywać. N ic go wstrzymać 
nie m ogło; siadł na okręt w  Porto-Venere i 
udał się nie bez wielkich trudności do Ma­
jork i, placu zejścia się flot zjednoczonych. 
Flota Hiszpańska przybyła na końcu; nie­
które z jćj okrętów , które nicpogodny czas 
rozproszył, zwróciły się wprost do A lgcru.

18 Października, 70 galer i więcćj niż 
100 statków mniejszego kalibru w yźeglow ały  
ku brzegom Afryki. W ylądowanie odbyło 
się spiesznie i porządnie. Armija składała się  
z 12,000 piechoty H iszpanów , N iem ców, 
Burgundczyków, W łochów  i Maltańczyków, 
oraz 1,100 koni.



N acierających A lgcrczyków  silnie odparła 
piechota hiszpańska w spom agana arty llery ją  
okrętow ą. W ojsko  na trzy  kolum ny podzie­
lo n e , pod w odzą F e r d y n a n d a  G onzagi, 
cesarza i K a m i l l a  z K olonny, pom knęło się 
na przód  i  zajęło stanow isko m iędzy dwoma 
potokam i. Jeszcze napad jed en  nocny ko­
rzystn ie  by ł odparty, i 27 poczęło się oble­
ganie m iasta. G o n z a g a  spędził A rabów  
z w yżyn jak ie  oni zajm ow ali na lew em  
skrzydle a rm ii, a które im  znaczną daw ały 
przew agę. Srzodkow e szyki prow adzone 
p rzez  samego cesarza zajęły w zgórze (Sidi 
Jaco b ), gdzie dopiero je s t tw ierdza. Lecz 
skrzydło H iszpanów  ciągnęło się po w zgó­
rzach nadm orskich na zachód A lgeru . T y m  
sposobem m iasto znalazło się dość mocno 
opasanem  dla lmzpocsęcia szturm u.

A le najlepiej w zięte ostrożności, nic n ic 
nadadzą , kiedy na  ich pow odzenia żyw iołów  
potęga w płynąć może 5 tegoż w ieczora w ia tr 
gw ałtow ny południow o -  zachodni chm ur 
strasznych n ap ęd z ił, które roztw orzy ły  się 
1 przez noc całą la ły  strum ieniam i zimne-
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go z gradem deszczu 5 żołnierze w  zwyczaj- 
nem odzieniu nie mieli nic dla ochrony, 
bo namioty były jeszcze w  okrętach. Flotę 
burza strasznie miotając rozproszyła 5 w iele  
okrętów przewróciło s ię , w iele rozbiło się  
o brzegi, niemała icli liczba zbłąkała się 
lub zatonęła. D zień 28 był również nicpo- 
godny jak noc uprzednia, brakło już ży­
w ności i nie było dostania jej nadziei. Tym  
czasem H a s s a n - A g a  korzystając z nie­
pomyślnego oblegających połoźenią, zrobił 
w ycieczkę i rozbił trzy kompanije most Bab- 
Arun zajmujące. Potem nowćm i w  mieśeie 
zapomogłszy się siłam i, kawalerów maltań­
skich przełamał, aż sam cesarz z oddziałem  
niemieckiej piechoty przybył na odsiecz, i 
nieprzyjaciela do odwrotu zmusił.

Podczas burzy, 150 statków i 8000 łudzi 
morze pochłonęło, trupy tych nieszczęśli­
w ych  i  szczątki okrętów pobrzeże zaległy. 
W  takiem nieszczęściu nie stracił przyto­
mności D o r i j a ,  zebrał rozproszone floty u 
przylądka Matifu i pisał do cesarza, zakli- 
nając g o , żeby zaniechał swojego zamiaru

»
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i z resz tą  w ojska na okręty  się zabrał. K arol 
piąty  w  sm utnych tych okolicznościach za­
chow ał się jako  człow iek stałego serca 5 
trzym ał się nieodstępnie swoich szyków , po­
zbaw iał się w szystkiego żeby potrzebom  żoł­
n ierzy  dostarczyć i zabijać kazał konie dla 
żyw ności w ojska.

29 H iszpani porzucili sw oje z przed  A l- 
geru  stanow iska i  zaobozow ali nad b rze­
gami rzeki A rrac li, k tóra  tak w ezbrała, 
że niepodobieństwem  było w bród  ją  prze- 
b y d ź , jak  sobie życzyli; p rzez noc m ost 
zbudow ano a nazaju trz  w ojsko na drugim  
brzegu  stanęło. Koniecznem  też było rzucić 
m ost na F lam izie , żeby dójśdź do stanow i­
ska okrę tów ; w ojsko spoczyw ało na p ra­
w ym  je j b rzegu , a 31 na okręty zabierać 
się poczęło bez najm niejszej od n ieprzy ja­
ciela przeszkody. A le gdy burza znacznie 
liczbę statków  zm niejszyła, żeby ludzi w szy­
stkich pom ieścić , koniecznćm  było w yrzec 
się i do m orza w rzucić w szystkie konie, dla 
których miejsca zabrakło.

Skoro się tylko w szystko na okręty ze-

f
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bra ło , ogłoszono wojsku rozkazem dzien­
nym , źe oblężenie Algeru odłożone jest 
do następującego roku i flota ku Bugii się 
zw róciła, gdzie dnia 2 listopada zawinęła, 
nie bez pewnych morskich szwanków, a 
między innćm i, straty jednego okrętu o 400 
ludziach. 16 Karol piąty dziękował wszy­
stkim jenerałom , którzy mu towarzyszyli, 
każdemu zostawił do upodobania wolną do 
powrotu d rogę, wyjechał też sam i do H i­
szpanii przez Kartagenę powrócił. T ak 
skończyła się w ypraw a, która miasto zni­
szczyć do szczętu barharyjskich łupieżców, 
dodała im tylko odwagi. Karol V  prze­
graną swoję był winien tylko niewiadomo- 
ści miejsca i charakteru nieprzyjaciół z któ­
rymi miał do czynienia.

Po odpłynieuiu cesarskiego w ojska, al- 
gerscy korsarze znacznie w  liczbę i groźną 
postawę urośli. W  1663 książę Beaufort, 
obowiązany z małą hiszpańską eskadrą, śmia­
łość ich przytłum ić, ścigał ich przeważnie, 
przyguhił ich n ieco , resztę zaś utrzymywać 
się w  swych portach zmusił. W krótce po-
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tern wylądował z 6,000 ludzi w Giwery, ma- 
łem mieście o 50 mil od A lgeru , ale niepo­
gody zmusiły go po ltillsu potyczkach po­
rzucić zajęte stanowiska.

Ludwik X IY  postanowiwszy także poło­
żyć koniec wszystkim łupieztwóm barbaryj- 
skicb korsarzy, nieraz ju ż  swoim okrętom 
kazał był icb ścigać, kiedy w  1682 roku 
P . D u  q u e s n e  powierzył dowodztwo eska­
dry złożonej z 11 wojennych okrętów , 15 
ga ler, 5 galiot zbrojnych, każda dwoma 
moździerzami, i 3 branderów , z rozkazem 
bombardowania Algeru. Flota francuzka sta­
nąwszy przy końcu sierpnia pod tćm mia­
stem , bombardowała je  od dni kilku, lecz 
niepogody zmusiły ją  nazad do portów Fran- 
cyi zawinąć.

Następującego roku w  miesiącu czerwcu 
szturm był ponowiony z wielkiem powodze­
niem. Znaczna część miasta była już  zwa­
lona, dćj kapitulacyi prosił, ale od własnych 
żołnierzy zabity. Nowy dćj podobnemu miał 
uledz losow i, gdyż bomby co chwila stra- 
szniejszćm groziły zniszczeniem, ale poró-

I
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wnanie dnia z nocą zmusiło P . D u q u c s n c  
do cofnlcnia s ię ; zostawił on wszakże kilka 
okrętów dla dokonania szturm u, i w  1684 
Algerczykowie się poddali. Jednak wkrótce 
potćm zaczęli oni znowu brzegi morza Srzód- 
ziemnego pustoszyć i mieszkańców w  nie­
wolą zabierać. Toż w  1'687 i 88 T  o u r v i l l e  
i  marszałek d’E s t r e e s  bombardowali Alger 
znowu, zatopili oni pięć okrętów, ale zaledwie 
odjechali, łupieztwo morskie rozpoczęto.

Podczas wojny o następstw o, Hiszpani 
wypędzeni byli z Oranu przez M aurów. i 
A rabów  którzy go zajęli. W  1732 roku F i­
l i p  Y  wysiał książęcia M o r t e m a r t  dla od­
zyskania tego miasta. Jenerał ten tak do­
brze sobie począł, że we trzy dni, po wylą­
dow aniu, zniósł wojsko od 24,000 żołnierzy 
i  miasto ze wszystkićmi jego przyległćmi 
twierdzami pod moc hiszpańską przywrócił. 
Dzierżyła to miasto Hiszpanija do r. 1790, 
w  którym straszne trzęsienie ziemi zni­
szczyło je  do szczętu, co skłoniło króla Hi­
szpanii opuścić O r a n , pod warunkami pe­
wnego przymierza z dejem Algeru.
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Karol II I  przykładem swoich przodków 
chciał także rozbójników tych wojować we 
własnym ichże k raju , i w 1775 0 ’r c i l l y ,  
który całćj jego używał ufności, mianowany 
był naczelnym wodzem armii złożonej ze 
30,000 tak jazdy, jak piechoty, najlepszego 
hiszpańskiego w ojska, wraz z artylleryją 
100 armat zbrojną. W ypraw a ta wcale się 
nie powiodła. Blizko 100,000 Arabów, Mau­
rów  i Barharyjczyków odparło przy wylądo­
waniu armiją hiszpańską , która w  krwawej 
bitwie mnóztwo straciła ludzi.

W  1783 i 84 Hiszpani jeszcze kilka Wy­
praw  przeciw Algcrowi przedsiębrali, mniej 
nieszczęśliwych wprawdzie jak  uprzednie, ale 
zawsze bez pew nego, trwałego wypadku.

W Y n iA W A  L o r d a  E x m o u t h ’a  w  1 8 1 6 .

W ojna przez lat 25 Europę trapiąca, nie 
dozwalała zwrócić uwagi na barbaryjskie 
stany, i A lgcr korzystał z teg o , żeby się 
postawić na stopie groźnej obrony. Dejow i, 
liczne jego korsarzy zdobycze, dostarczały 

Poczet nowy. N. 3. 7
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potrzebnych pieniędzy na załatw ienie ogro­
m nych w ydatków , jak ich  w ym agały roboty 
przez niego spełniane.

O krucieństw a dom ierzone na kilku A n­
glikach , k tórzy na mocy traktatu znajdow ali 
się w  B o n ie , ściągnęły lorda E x m o u t l i  
z G ibraltaru  14 s ie rpn ia , z 12 okrętów , 4 
statkam i do bom bardow ania i 2 innćm i. M iał 
on z sobą jeszcze eskadrę hollenderską o 6 
fregatach i 1 brygu .

A dm irał angielski s taw ił się naprzód  
przed  A lgcrem  z 6 o k rę tó w , 4 fregątam i i 
2  b ry g am i, dom agając się imieniem trzech 
m ocarstw  europejsk ich , obalenia n iew olni­
ctw a C hrześcijan. Dój odpow iedział na to  
rozkazem  okucia w  kajdany konsula angiel­
skiego i przytrzym ania w szystkich narodu 
tego poddanych , gdzieby tylko oni a v  jego  
znajdow ali się posiadłościach. L o rd  E x -  
m o u t h  miasto użycia dzielniejszych śrzod- 
ków , przestał na odw ołaniu się do deeyzyi 
porty  oltom ańskiej. L ecz, że gabinet angiel­
ski w arunku tego nie był um ieścił, w zm o­
cniono eskadrę angielską i adm irał otrzym ał
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rozkaz dobywania m iasta, jeśliby dćj nie 
przystał na uprzednie warunki.

Lord E x m o u t h  stanął znowu przed tćm 
rozbójników siedliskiem 27 sierpnia we 37 
okrętów , z których 6 było hollenderskicli i 
wskazał natychm iast, źe król angielski do­
magał się niezwłocznego obalenia niewolni­
ctwa Europejczyków, i wynagrodzenia szkód 
wszystkich, jakie świeżo poddani angielscy 
ponieśli, w  rozmaitych jego dzierżawach.

Dej ze wzgardą odrzucił wszystkie przed­
stawienia admirała angielskiego , który pod­
czas układów , bez najmniejszego niebez­
pieczeństwa zbliżył się do szańców grobli, i 
ustawił swoje okręty do szturmu. Okręt 
Królowa K arolina, na którym był lord E x ­
m o u t h ,  tak zbliżył się do m iasta, żeby 
wziąć na odlew groblowe szańce, źe ma­
sztem na przodzie okrętu wiszącym domów 
sięgał. Dej udawszy się db bateryj groblo- 
wycb i zmierzywszy rozporządzenie okrę­
tów , strzelać na nie kazał. Adm irał angiel­
ski nim ogień rozpoczął, dał znak ciżbie 
brzeg zalegającej, żeby się umknęła, ale nie

7*
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był zrozum iany, i w ystrza ł pierw szego arm at 
szeregu, zniósł w ielką liczbę tych nieszczę­
śliw ych , lstórych reszta  krzycząc przeraźli­
w ie  schroniła się. O gień A nglików  tak do­
b rze  był żyw iony, żc i batcryje algerslsic, i 
w ojenne okręty w porcie stojące w nćt um­
knąć m usiały. Do dużej hlizko okrętu admi­
rała angielskiego stojącej fregaty , p rzycze­
piona zręcznie palną m ateryją usposobiona 
p łach ta , roznieciła się w  jednej ch w ili, a 
w ia tr  dalej ogień roznosząc , 5 freg a t, 4 
korw ety  i kilka szalup kanonierskicli za­
żegł. Sklepione podziem ne batcryje gro- 
blow e nie m ogły bydź wyśledzone i nic 
mało oblegającym  szkody przyczyn iły , w iele 
okrętów  było ju ż  bez m asztów ; toż 900 za­
bitych i 1500 rannych znacznie silę eskadry 
angielskiej zm niejszyło. Ku północy huk 
dział ju ż  był zw o ln ia ł, kiedy dw ie alger- 
skie fregaty całe a v  ogniu w ia tr p rzypędził 
do angielskiej bo ty , która m usiała liny 
pozryw ać i na pełne w ysunąć się m orze.

Podczas szturm u w szczęło się w  mieście 
zam ieszanie, i życic deja było zagrożone,
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w ysiał tedy on prosząc o pokój. A dm iral 
k tóry  był p raw ie w szystkie sw oje zapasy 
w y cze rp a ł, i którego Aviększa część okrę­
tó w  nadw erężonych b y ła , a co mu szturm  
ponaw iać w cale nie dozw alało, p rzy jął z ra­
dością oświadczenie. W aru n k i przym ierza 
były  n astęp u jące : 1 ° , obalenie niew olnictw a 
C hrześcijan; 2 ° , uw olnienie bez okupu w szy­
stkich trzym anych w  kajdanach$ 3 ° , pow ró­
cenie bardzo znacznej sum m y, która nieco 
p ierw ej dejow i była w ypłaconą za okupno 
370 niew olników  neapolitańskieh i t. d. Na- 
konicc 1000 niew olników  Chrześcijan roz­
m aitych narodów  było na w olność puszczo­
n ych  i na llotę angielską oddanych.

Skoro tylko A lgerczykow ie stracili z oczu 
flotę, która ich tak srodze dojęła, rzucili się 
do napraw y sw oich fortyfikacyj i staw iania 
now ych ta k , żeby na drugi ra z  żadna eska­
dra nie m ogła , jak  ow a lorda E x i n o u t b ’a 
w ziąć grobli ich na odlew . W  1824 roku 
korsarze rozpoczęli byli znow u sw oje w y­
cieczki , gdy flota angielsko - francuzka w y­
siana  p rzez kongres akw isgrański przybyła
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dejow i oświadczyć postanow ienie w ielkich 
m ocarstw  w strzym ania tycli m orskich roz­
bojów . O dpow iedział on z p rzeg ró żk ą, że 
w ypow ie w ojnę  okrętom  w szystkich naro­
dów , k tóre n ie  zechcą mu płacie haraczu.

W  1824 roku A nglicy  m usieli znow u flotę 
do A lgeru  po sy łać , domagając się odpowie­
dzialności za kilka dopełnionych g rab ieży ; 
ten  raz  w szakże w szystko się drogą ukła­
dów  skończyło. W  tym  czasie nastąpiły  po­
różnienia m iędzy F rancy ją  i  A lgcrem .

H  u  s s e j  n  P asza  w  1818 r . w ładzę  opano­
w aw szy , zaw sze się dla F rancy i n ieprzy­
jaznym  okazyw ał. W  1824 roku pod pozo­
rem  kontrabandy kazał p rzetrząść dom kon­
sula francuzkiego w  B o n ie ; i  dow olną na­
znaczył taxę od 105 po 10 na w szystkie 
francuzkie to w ary . T ak  dotkliw e postępo­
w anie , sprow adziło  za pośrzednictw cm  P . 
D  e v a l  konsula francuzkiego w  A lgcrze nie­
porozum ienia m iędzy F rancy ją  a tćm  m ia­
stem . Ju ż  nieraz P . D e v a l  w ylnaw iał był 
dejow i całą niegodziw ość jego  postępow a­
nia , i g roził zerw aniem  w szystkich  stosun-



ków, jeśliby wprędce nic poprzestał krzywd 
w yrządzać, kiedy razu jednego przyby­
wszy do pałacu ze wszystkimi rezydenta­
mi europejskimi, dla zrobienia w'edle zw y­
czaju grzeczności dejowi w święto bajramu, 
książę ten wrszedłszy z nim w rozprawę, tak 
dalece się uniósł, źe go wr tw arz uderzył o- 
ganką od m uch, którą w ręku trzymał.

Skoro tylko król francuzki dowiedział 
się o tej zniew adze, posłał w net konsulowi 
rozkaz opuszczenia Algeru. Zaledwie kon­
sul na okręt się zabrał, dej rozkazał rządcy 
baszy zniszczyć wszystkie zakłady franeuz- 
kie utrzymujące się od X V  wieku w  sąsiedz­
tw ie tego m iasta, a mianowicie twierdzę 
la Calle zbudowaną dla osłony połowców 
korali. Arabowie i Barbąryjczykowie, któ­
rym to zlecono było przy końcu miesiąca 
czerwca w  perzynę wszystko tam obrócili, 
i  ledwro Enropejczykow'ie znaleźli dosyć 
ezasu , żeby się unieść.

Takie zgwałcenie prawa narodów uka­
rane było blokadą wszystkich portów po­
siadłości A lgeru , co kosztowało przez lat 3
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po 7 milijonów rocznie , bez żadnego pe­
wnego wypadku.

W  1829 roi;u Karol X  postanowił skute­
czniejszych użyć śrzodhów dla skończenia 
tej niekorzystnej a kosztownej wojny, i u- 
karania Algerczyków. Za konieczne sobie 
uważał w szakże, przed rozpoczęciem w y­
praw y, której powodzenie wedle otrzyma­
nych skutków przez Hiszpanów i Angli­
ków, było wątpliwe, próbować trafiać przez 
układy.

P . de la B r e t o n  n i e r c  odebrał zlecenie 
przyniesienia dejowi skarg Francyi i ofiaro­
wania mu warunków pokoju. Despota al- 
gerski przyjął dumnie francuzkiego posła, 
haniebne dyktował w arunki, oświadczając, 
żc wedle innych traktować nie będzie. P . 
dc la B r c t o n n i ć r e  w idząc, że wszelkie 
porozumienie się było niepodobne, wsiadł 
na okręt Prow ancija , który go był tam przy­
w iózł; ale tylko co od brzegu odbił, w net 
ze wszystkich bateryj poczęto do niego strze­
lać , póki za strzał armatni się nie oddalił.

Za powrotem P . dc ła B r e t o n n i e r e  do
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Francy!, okrzyk w ojny rozszerzył się po­
wszechnie, i wkrótce potem przygotowania 
na silną w ypraw ę, dla ukarania Algerczy- 
ków, rozpoczęto.

W Z IĘ C IE  A LG ERU  PR Z E Z  A R M IJĄ  FRA N CU ZK Ą .

Rząd Karola X  codzień ninićj przez na­
ród cierpiany, nicszczęśliwćmi wypadkami 
uprzednich wypraw zrażony, z wielkim 
wstrętem do wyprawy przeciw Algerowi za­
bierał się.

Cóżkolwiek bąd ź , z początkiem 1830 r. 
wielkie przygotowania w  zbrojowniach lą­
dowych i morskich były już  poczynione. 
Liczna flota otrzymała rozkaz zgromadzenia 
się w porcie T ułonu, dla przewiezienia do 
Afryki arm ii, z końmi i całym jej przy- 
borcm. Jenerał B o u r m o n t  wówczas mi­
nister wojny otrzymał naczelne dowodztwo 
arm ii, a admirał Y a p o r r e  floty.

Marynarka i lądowe siły tyle dołożyły 
starania, źe mniej niż we trzy miesiące, 
wszystkie przygotowania ukończone zostały,
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ar mija od 37000 ludzi zgrom adziła się w  o- 
kolicacli T iilonu , a flota ze 60 okrętów  w o­
je n n y c h , 6 parow ych batów  i 200 p rze­
w ozow ych statków  zło zo n a , gotow ą hyla 
W  porcie tegoż miasta na przyjęcie w ojska.

Czeladź okrętow a składała się z 2 /000  
lu d z i, a kiedy arm ija pokłady za ję ła , flota 
dźw igała 64000 lu d z i, 4000 k o n i, artylle- 
ry ją  polną i osoczną, i żyw ność potrzebną 
dla całej tej w ypraw y na trzy  miesiące.

Zbieranie się na okręty poczęło się 11 
m a ja , a skończone było 17; dopełniło się 
rów nic porządnie jak  śpiesznie; a 25 w  połu­
dnie gdy w ia tr południow o-w schodni w io­
n ą ł ,  adm irał dał znak odbicia od brzegów , 
na  w ielką pociechę żołnierzy i m ajtków  któ­
rzy  znudzeni byli długą bezczynnością.

D . 30 o godzinie 11 zrana okręty przod- 
kujące ląd odkryły. W ia tr był chłodny, flota 
skorym  biegła p ęd em , kiedy znagła adm irał 
dał rozkaz zmienić kierunek i zw rócić się 
na  pó łnoc; statki od blokady oznajm iły 
m u , że brzeg by ł niedostępny i że dwa 
z nich zginęły nieszczęśliw ie u  przyląd-
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ka Bingut. Admirał sprowadził armiją do 
przystani Palma (wyspa Majorki), gdzie dni 
8 w najpełniejszej bezczynności zostawał. 
Nareszcie 10 czerwca namyślił się ku Alge- 
rowi się zwrócić.

D. 12 czerwca o godzinie 5 zrana, Alger 
ujrzano 5 w 13 w dzień bożego ciała, o 
godzinie 9 zrana, cała flota w bojowym 
szyku, na strzał armatni, przeciągała przed 
tem miastem, kierując się ku przystani 
Sydi-Efrudi, gdzie wylądowanie miało na* 
stąpić.

Bateryje przystań tę broniące były roz­
brojone, a armaty ich przeniesione na dwa 
wzgórza od brzegów oddalone, gdzie nie­
przyjaciel szańcowaniem się był zajęty.

Flota w  porcie stanęła niepotrzebowaw- 
szy ziarnka prochu spalić, ale wkrótce po­
tem, gdy admirał jednemu ze statków paro­
wych kazał na bateryje algcrskic działać, 
te strzał za strzał oddając, do wieczora nie 
przestały ognia dawać bez żadnej dla Fran­
cuzów szkody.

Skoro tylko zmierzkać poczęło, przy-
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gotow ania do w ylądow ania poczyniono. Ż y ­
w n o ść , am inunięyje i sp rzę t obozow y żoł­
nierzom  rozdano. Szalupy i w szystkie baty 
p ła sk ie , jak ie  na okrętach przyw ieziono, 
spuszczono na m orze $ a o godzinie 3 zrana 
p ierw sza dyw izyja arm ii w iedziona przez 
jenera ła  B e r  tl i  e r  e n ,  z batery ją  arty llcry i, 
pod  zasłoną trzech  parow ych sta tk ó w , nic- 
postrzeźona od n iep rzy jac ió ł, do brzegu 
przyb iła . W o jsk o , na brzeg  w ysadzone, o- 
brało stanow isko na piaszczystych w zgó­
rzach  Sydi-Efrudi, żeby zasłonić lądow anie, 
k tóre  w  najw iększym  porządku i z całym  
pośpiechem  się odbyło.

R ów no z brzaskiem  odkryło n ieprzy ja­
ciół zgrom adzonych w  dość znacznej liczhie 
około swoieli batery j. Jedna korw eta i dwa 
b ry g i otrzym ały razkaz posunięcia się ku le­
w ej ich b a te ry i, żeby je j odstrzeliw ać. Jak  
tylko słońce w eszło, n ieprzyjaciel rozpoczął 
kanonadę, której arty lłery ja  francuzka lądo­
w a  i trzech  o k rę tó w , odpow iedziała bez 
wielkiego skutku.

Gdy kule A lgerczyków  poczęły szeregi
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francuzkic przerzadzać, naczelny wódz kazał 
bateryje lek atakować, brygadom A c h a n i  i 
P oret dc M a ria n , które wzięły je  z nieza­
chwianą odwagą.

Obóz nieprzyjacielski naprzeciw nas po­
łożony, powiększa! się co dzień nowćini 
kordami, które w oczach Francuzów przyby­
wały i nadbiegały co chwila ucierać się 
z ich przednićmi strażami. Maurowie z T u r­
kami połączeni, usypali przed swoim obo­
zem mocną bateryją; toż Francuzi szań­
cowali się ze swojej strony.

Z 18 na 19 w  nocy, nieprzyjaciele T ur­
cy, M aurowie, Arabowie i Barbaryjczyko- 
wic, w  bojowym szyku przysunęli się blizko 
bardzo do armii francuzkiej, naprzeciw pół­
w yspu, gdzie na brzeg wysadzono wielką 
część artyleryi, bagażów, amunicyi z żywno­
ścią. Skoro tylko dzień zaśw itał, nieprzyja­
ciel wrzeszcząc przeraźliw ie, zwalił się na 
francuzkic przednie straże, przełamał je  i do 
bojowej przebił się lin ii, gdzie gorąca za­
wzięła się utarczka: francuzkic lew'e skrzydło 
zwinęło się na chwilę 5 ale sprawiwszy się
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n ie c o , naw róciło  się do b o ju , i p ierw sze 
sw oje stanow isko odebrało. U cierano się 
zajadle na całej lin ii;  trz y  s ta tk i, k tóre na 
lew em  skrzydle stanow isko sw oje zachow a­
ły , a na praw em  statki p a ro w e , przyczy­
n iały  się dz ie ln ie , w ym ierzonym  dobrze o- 
gniem  do w strzym yw ania nieprzyjaciela. N a­
reszcie jen e ra ł B o u r m o n t  dał rozkaz na­
tarcia krokiem podw ójnym ; n ieprzyjaciel 
zem knął, a w  nagłym  pośpiechu opuszczając 
o b o z , do którego żołnierze francuzcy pospo­
łu  z n im  w p ad li, zostaw ił w  ich ręku  ży­
w ność , nagrom adzone am unicyje i  w ielką 
liczbę w ielbłądów .

P rzeg ran a  pod Stanęli przeraziła  A lger- 
czyków . W ie lk a  część B arbaryjczyków  i 
A rabów  oddzieliła się i algerska arm ija ze­
szła do 10 lub 12000 ludzi. Ci ochłonąw szy 
ze strachu, rozłożyli się na pochyłości w ielkiej 
rów n in y , którąśm y przebydź potrzebow ali, 
aby  stanąć p rzed  A lgerem  i tw ierdzą cesarza.

Chw iejący s ię , n iepew ny jen e ra ł B o u r ­
m o n t ,  p rzetrzym ał w ojsko dni cztćry  w  tem 
stanow isku , w ystaw ione na działanie ar-
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ty lcry i n ieprzy jacielsk iej, która mu w iele 
ludzi zm iatała; nareszcie piątego dnia w  nocy 
zdobył się na rozkaz pełnego natarcia. N ie­
przy jaciel znagła podchw ycony, nie znalazł 
czasu o obronie pom yślić, i cofnął się w  n ie­
porządku, pod zasłonę dział tw ierdzy  cesarza. 
W zniesiono  szańc naprzeciw  tćj tw ierdzy , któ­
rej upadek oczywiście miał Francuzom  miasto 
poddadź. P rzez  dni pięć żołnierze ich w szel­
kiej broni pracow ali nad w zniesieniem  oko­
pów  i bateryj z bohatyrską odw agą, pod o- 
gniein 50 arm at i w ielu  m oździerzy, które 
im  bardzo szkodziły. P rzez  ten  czas F ra n ­
cuzi nie dali ani jednego arm atniego strza­
łu ;  ale piątego d n ia , odsłoniono nasze bate- 
ry jc , które tw orzy ły  półkole przed  tą tw ier­
d zą , i o godzinie 10 zrana do takiego zni­
szczenia ją  przyw iodły , źe n ieprzyjaciel nie 
mogąc tam dłużej zostać, w ypróżnił j ą  zo- 
staw ując tylko trzech m u rzy n ó w , którzy 
podłożyli ogień w  prochow nie i razem  się 
na pow ietrze w ysadzili.

W ybuchnienie to żadnej szkody nic p rzy ­
czyniło arm ii francuzk iej, która w krótce po-
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tćm  posunęła się na przód  i oszańcow ała się 
n a  zw aliskach zam ku. Niektóre tam pozo­
stałe arm aty, obrócono też p rzeciw  A lgero- 
ro w i , k tóry  w net attakować za konieczną 
uznano. A le dcputacyja w ysłana od deja i 
m unicypalności, oświadczyła poddanie mia­
sta  pod pew nem i w arunkam i. Jen e ra ł oba­
w iając s ię , źcby dój nic w ysadził na  po­
w ietrze ze w szystkiem i sw ojćm i skarbam i, 
kapitułacyi dopuścił i nazaju trz  o południu  
arm ija francuzka spokojnie w  posiadłość 
zajęła m iasto i tw ierdze  A lg e ru , tego sie­
dliska rozb ó jn ik ó w , k tórzy  od la t trzystu  
ty le  szkód E uropie  czynili.

W zięcie  A lgeru  przyniosło  zw ycięzcy 
W  korzyści 1500 arm at i am m unicyją na tę  
g roźną arty lery ją , dostateczną na żyw ienie jć j 
p rzez la t trzy , skarb od 50 m ilijonów , to ­
w arów  rozm aitego gatunku i eskadrę, której 
najm ocnicjszem i statkam i by ły , 4 fregaty, 
od la t trzech  na bezczynność skazane przez 
blokadę francuzkicli okrętów .

Zw ycięztw o arm ii francuzkiej w  zni­
szczeniu zmieliłem rozbojnictw a morskiego,
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zamknęło jcdnę z najboleśniejszych ran  ja ­
kie kiedykolwiek ludzkość udręczały i po­
mściło się za Europę w szystkich k rzy w d , ja ­
kie A łger od tak daw na w yrządzał ('i).

Skoro tylko arm ija francuzka A łger za­
ję ła ,  wokoło tego miasta się zgrom adziła; 
ohoz z Sidi-Efrudi i wszystko co tam na 
brzeg  w ysadzono, przew ieziono m orzem do 
zbrojow ni i składów A lgcru . W ojska , które 
okolice tego miasta zajm ow ały, w zniosły oko­
py  na najw ażniejszych stanowiskach i uzbro­
jono  je  działami zdobytem i na nieprzyja­
c ielu ; tw ierdzę cesarza napraw iono , osa­
dzono tam załogę i przód na pole obrócony 
wzm ocniono. Tern potrzebniey było zabez­
pieczać się podobnem rozporządzeniem , źe 
bej T itc ry , świeżo agą m ianowany w  zastęp­
stw ie teg o , k tóry  przyw odził bitw ie pod Sta-

(3) Między znaczniejsze'mi osobami klóre niewolą 
cierpiały w Algerze, przytoczymy tylko dwóch 
sławnych naszych ludzi: komika R e g u a r d  który 
nani historyją swoje’j niewoli zostaw ił, a w dzi­
siejszych czasach pana A r a g o ,  astronoma i doży­
wotniego sekretarza Akademii nauk.

P oczet now y. N. 3. 8



n c li, a lttórego dej za przegranie onej zło­
żył , zostawał jeszcze na ezclc dość zna­
cznej siły, którą niepokoił ciągle francuzlsie 
przednie straże i groził odebraniem A lgcru.

Ju ż  dłużej miesiąca byliśmy panam i A l­
g c ru , niektórzy z jenerałów  w rócili ju ż  do 
F ran cv i, zajmowano się zabraniem na o- 
kręty  skarbu , w ielu tow arów  i kosztownych 
rzeczy w  Kasbie znalezionych , kiedy znagla 
rozbiegł się między wojskiem odgłos lipco­
w ych w ypadków . W ątp iono  na chw ilę o 
tak nadzw yczajnych zdarzeniach, ltióre tylko 
przez listy pryw atnie się rozgłosiły; za przy­
byciem urzędow ych doniesień, wojsko w zięło 
barw ę i chorągiew  narodow ą, bez w strę tu  i 
bez skwapłiw ości; najw iększy porządek trw ać 
nie przestał i żadnego rokoszu wojsko nie 
okazało. W krótce po w yw ieszeniu trójkolo­
row ej chorągw i, wojsko dowiedziało się o 
odjeżdzie swojego naczelnego w odza, który 
m iał bydź zastąpiony przez jenerała  C l a u z e l  
wielce sławionego z talentów  w ojskow ych.

Jenera ł ten przybył do A fryki 2 w rześnia 
i niezw łocznie objął dowodztwo nad woj-
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skicm. P . B o u r m o n t  złożył swoje poże­
gnania ,armii a nazajutrz do Hiszpanii wy­
płynął na brygu austryackim. Pierwszem 
staraniem jenerała C l a uz e ł  było wrócić 
nieco rozprzężoną karność, zapobiedz szko­
dom, jakie żołnierze po kraju zrobili, gdzie 
wycinali drzewa, palili zagrody i burzyli 
domy.

Bej wszakże nie przestawał czynić swo­
ich wycieczek, a jego przednie straże koczo­
wały w około naszego obozu, żeby zabijać 
ludzi co się zeń oddalali. Mocne wzwiady 
były nieraz już wysyłane w różnym kierun­
ku żeby go podchwycić; ale nigdy w to po­
trafić nie zdołano. Rzadko od gór wybaczał, 
i natychmiast się wstecz cofał, skoro się za­
grożonym ujrzał. Zrozumiał to dobrze jene­
rał C l a uz e l ,  że póty spokojnym nie będzie, 
póki wodzowi temu sił nic odbierze 5 posta­
nowił więc go ścigać aż w gór śrzedzinie.

D. 17 listopada 1830 roku oddział z 8000 
złożony, z dwiema bateryjami artylleryi, pod 
wodzą jenerała Clauzel, wyruszył z Algeru 
ku Mcdei. Tam kilkaset Arabów i Barba-

8 *



ryje zyków stanąwszy na drugim lir z eg u głę­
bokiego wąwozu, miasto zasłonie i poehod 
wojska wstrzymać elieiało; ale za pierwszem 
natarciem francuzkich strzelców, tyl poddali 
i kryjąc się po chróstaeh pojedynezemi strza­
łami do nocy się bronili. Belidę wzięto bez 
wystrzału 5 mieszkańcy w góry się schronili, 
zostawując miasto na lup francuzkim żoł­
nierzom. Nazajutrz rano wysłano kilka koin- 
panij na pierwsze garby A tlasu , dla spę­
dzenia ztamląd nieprzyjaciela, który się 
uprzykrzał i przeszkadzał francuzkim żoł­
nierzom wodę czerpać z krynicy, u podnoża 
góry, cickącej.

D. 20 o godzinie G zrana wojsko dalej po­
ciągnęło zostawiwszy dwa batalijony załogą 
W Belidzie. D . 21 o świcie, wązką i trudną 
bardzo drogą puściła się armija na przebycie 
pierwszego pasma Atlasu. W  pół drogi stro­
mego bardzo w ąw ozu, Barbaryjczykowie, 
Arabowie i Turcy połączeni w dość znacznej 
liczbie uderzyli na n ię , i gęsto strzelając, 
ze stanowiska na stanowisko ustępowali aż 
do wąwozu T enija , gdzie droga zmierzała.
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W ąw ozu  tego broniło 2000 lu d z i, by ł on 
ciasnego otw oru i stromej pochyłości: z obu 
stron lakowego przejścia nieprzyjaciel po 
dwa działa osadził, a wojsko jego na praw o 
i na lewo rozrzucone zdaw ało się do silnej 
zabierać obrony.

W ódz naczelny dał rozkaz dwóm pół­
kom w edrzeć się na góry nad naszą lewą 
wznoszące się i grzbietem icli ciągnąć dla 
okrążenia stanowiska nieprzyjaciół,, podczas 
kiedy reszta armii pójdzie inszą d ro g ą , na 
której się znajdow ała. Jćn cra ł A c  b a r d ,  któ­
ry  był w  przedniej straży z batalijonem  37 
pó lku , stanąw szy u ujścia w ąw ozu , znalazł 
nadto blizko nieprzyjaciela , żeby nań nie u- 
derzyć } kazawszy więc żołnierzom tlomoki 
z rzu c ie , bagnetami w yprzeć nieprzyjaciela 
ze stanowiska zalecił, nie czekając nim  w oj­
ska dla okrążenia jego w y s ła n e , obrót swój 
w ykonają. Natarcie to udało się najpom yśl­
niej ; ale w ypuszczono n ieprzy jaciela , który 
na M edeję się zw rócił.

N azajutrz rano ku tem u dążyliśmy mia­
s tu , w  nadziei opanowania go w  dniu je-
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dnyin. Ciaśniny zostające do przebycia, że­
by u stop Atlasu stanąć, były źle strzeżone, 
ale kiedy je  opuszczając na płaszczyznę wy­
nurzyliśmy się,nieprzyjaciel bronić nam chciał 
przechodu; kilka działowych wystrzałów po­
dołało te rozproszyć dzikie hordy, które roz­
biegły się przeraźliwe krzyki wydając. O za­
chodzie słońca armija przed Medeją stanęła. 
Mieszkańcy, zmusiwszy deja zwyciężonego 
cofnąć się z trocką pozostałych mu wojsk, 
wyszli gromadą naprzeciw Francuzom, pro­
sząc o zachowanie osób ich i własności. Na­
zajutrz bej T itery nie mając już  sił dosyć, 
żeby się od Barbaryjczyków obronić, a bojąc 
się w  ich ręce się dostać, przyszedł poddadź 
się Francuzom z całą swoją familiją i około 
200 janczarów jem u pozostałych. W ojsko 
dni 4 odpoczywało w  Medei, a 2 5 , zosta­
wiwszy załogę w tem mieście, zwróciło się 
do Algeru.

A ż do Belidy nie dano żadnego wystrza­
łu ;  ale zbliżając się do tego miasta, gdzie­
śmy za naszego przechodu dwa batalijony 
zostaw ili, znaleźliśmy je  najechane przez
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■ w oilza barharyjskiego B o n z a  111 u m , który 
z 6000 ludzi w padł na naszę załogę. Barba- 
rvjczybow ie ustąpili natychmiast postrzegłszy  
armiją francuzką do boju stawającą. D niem  
pierwej w padli byli do m iasta, gdzie krwa­
w a była utarczka, przy Francuzach w szakże  
zw yeięz tw o  została. Nazajutrz armija opu­
ściła  B clidę zu pełn ie zn iszczo n ą , a ciągnąc 
za sobą n ieszczęśliw e ludności jćj resztki, 
stanęła w  A lgerze 29  listopada w e  13 dni 
po w yjściu  sw ojem  ztamtąd.

Francyja zacbow a-li A lger i- jego  żyzną  
dziedzinę? Zdoła-łi go osadami zaludnić?  
trudno w yrzec. R zym ianie kosztem  czasu i  
w y trw a ło śc i, potrafili w ielkie i  kw itnące u- 
rządzić osady na półnoenem  A fryki po- 
b rzeżu ; je st  do żądania aby Francuzi te­
goż dokazali; interes ludzkości i  cyw iliza- 
cyi tego w ym aga; ale w ielkich do. p rzezw y­
ciężenia doznają tru d n ości, z  tych najgłó­
w n iejsze są obyczaje barbarzyńskie i  dzikie 
m ieszkańców , fanatyzm ich relig ijny, które­
go charakter francuzki oszczędzać n ie  u- 
m ia l, nareszcie bezpieczne schronienia jakie
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im dają góry, z których będą mogli zawsze 
w ybiegać, żeby europejskie osady napadać 
i  niszczyć.

( R o z e t  ( 4 ) .  L ’univers pittorescjue, ou 
histoire et description de tous les 
peuples, de leurs relicjions, moeurs 
coutum.es i t. d.)

(4) Wyciąg niniejszy przez samego autora jest zro- 
Łiony z dwu własnych dzieł: Opis wojny a fry­
kańskiej a  roi. Podróż do regencyi Algoru. 5 ro i, 
z atlasem.



W A S H I N G T O N  I R W I N G .

D ługo jeszcze po uznaniu niepodległości 
S tanów -Zjednoczonych, przez rząd W ielkiey- 
B ry tan ii; krytycy angielscy w zbraniali się 
przyznać istnienia literatury  amerykańskiej. 
Ziomkowie W  a s h ł n g t o n ’a i J e f f c r s o n ’a, 
mieli ojczysty p rzem y sł, w łasną flotę i siłę 
zbrojną lądow ą ; lecz k siążk i, m usieli czy­
tać tylko t e ,  jakich im dostarczył Londyn 

„lub Edym burg. W olno  im było walczyć o 
pierw szeństw o z fabrykami L inkolnu i  Man- 
czeste ru , tkać w łasne sukna(, sporządzać 
w łasne w yroby sta low e; słowem  w szystko 
co przysw oić je s t zdolny przem ysł ludu 
miłującego sztuki pożyteczne i mechaniczne;
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lecz nic śmieli myśleć naw et o w yzw oleniu 
narodow ego w  literaturze sm aku, mieć in­
nych poetów , innych rom ansistów , innych 
pisarzy filozoficznych , a szczególniej innych 
k rytyków , prócz tych jakich ojczyzna-matka 
odszczepionym  swym dzieciom udzielić ra­
czyła. K rzysztof K o l u m b ,  znalazł dla sie­
bie wieszcza w  J o e l  u B a r i o  w ’i e 5 dwaj 
współcześni W  a s h i u g t o n ’ a historycy, 
przekazali potomności życie tego wielkiego 
m ęża kształconego na w zór bohatyrów  P l u ­
t a r c h  a ;  Stany-Zjednoczone m ogły postawić 
naprzeciw  sław nego G o d w i n ’a ,  roinansistę 
który ustąpiłby zaledwo autorow i K aleba  
T V illijani’a ,  J .  B r c k k d c n a  B r o w n a  au­
tora W illn n d a , E dtjara Ilunth j i t .  d. ; kon­
g res , rów nie ja k  parlam ent, albo izba niższa 
m iał swoich publicystów  i m ów ców ; a je ­
dnakże A ristarchow ie trzech królestw  nie 
przestaw ali porów nyw ać amerykańskich au­
torów  do ptaków  tej części św iata podrzc- 
źniaczam i zw an y ch , zdolnych naśladować 
głosy w szystkie, lecz niemających własnego 
śpiew u.
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P ierw szy  W a s  K in g -to n  I r w i n g  zm u­
sił do odwołania tej osobliw szej, wyłącza- 
czającej k ry ty k i; on to p ierw szy został o- 
głoszony oryginalnym  pisarzem A m eryki 
P ó łn o cn e j; podczas gdy przez szczególny 
rodzaj sprzeczności, jak ą  się pocieszała bydź 
może pokonana duma A ristareliów  angiel­
skich ; I  r  w  i n g uw ielbiany był przez 
nich jako  w skrzesiciel stylu A d d i s o n ’a i 
G o l s z i n i d ’a ,  s ty lu , którego cechy zatra­
cone przez pisarzy  angielskich i am erykań­
skich dziewiętnastego w ieku, on jeden  odzy­
skał i w znow ił.

W a s h i n g t o n  I r w i n g  je s t najm łod­
szym synem kupca szkockiego, osiadłego 
w  N ew -Y orku. Matka jego  A ng ie lka , zaj­
m owała się sama początkowem jego  w ycho­
waniem  5 później, przew odnikam i jego  w  li­
teraturze byli starsi bracia, znani ju ż  ponie­
kąd z ta len tu , kiedy m iody W a s h i n g t o n  
I r w i n g  uczył się czytać zaledwo. W ycho­
w anie ich odznaczało się przez to dumanie 
praw ie rzew ne i te niespodziane w yskoki, 
jakie spostrzegać się dają w  jego  pism ach.
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Lecz rów nie zapalony do sw aw oli ja k  do 
nauk, był praw dziw ym  studentem : ochotnie 
staw ał do w szystkich figlów i .psikusów dzie­
c innych , jakiem i pogardzają przedletni sen- 
sa c i, których um ysł w zięty w  przedw cze­
sne kluby, przez dumę pozbyw a się wszcl- 
kiego popędu młodocianej szczcroty. Uczył 
się nie rw ąc się do tw o rzen ia : przygotow y­
w ano g o , aby się z czasem stał człow ie­
k iem ; zamiast przedw czesnego wym agania 
od dziecka, obowiązków i godności p rzy­
zw oitych dojrzalszem u w iekow i. Tym  spo­
sobem umysł jego rozw ijając się przyrodzo­
nym  porządkiem , dojrzał mniej wcześnie 
niżby mógł, łecz za to nie ronił przedw cze­
snych płodów. Z tego to pow odu w spo­
m nienia dzieciństwa były mu drogiemi za­
w sze , w  nich on znalazł nie jedno pełne 
pow abu natchnienie.

M łodzież new-yorksl;a była natenczas 
szczęśliwem pokoleniem. N cw -Y ork nie w y­
glądał ‘cszcze na stolicę: było to  rodzące 
się m iasto, gdzie pow aby w zrastających do­
sta tków , łączyły się z wygodam i wcwiię-
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trznćj pomyślności i łatwością słodkiej sw o­
body i rozryw ek praw ie wiejskiego życia. 
K orzystne położenie portu , ściągało nap ływ  
p iastrów  do skrzyń jego h and larzy ; bo w te­
dy jeszcze mieszkańcy innych części kraju , 
nic zbiegli się dopominać należnej im czą­
stki zysku, osiadając w  okolicach tego szczę­
śliwego punktu! Nadto dawmi mieszkańcy 
m iasta, jakby  z nieba zasypani m anną zy­
sków handlow ych, mniej się troszczyli o 
przyszłość starając się raczej używ ać chwil 
obecnych , i nie uznaw ali jeszcze za konie­
czność przyzw yczajać dzieci do karności 
w  pracy i prow adzeniu się. Chciwość ro­
dząca się z nawyknienia do zysków, zazdro- 
śny  egoizm miejscow ego w spółubiegania się, 
serc nic zlodowaciły. W pośrzód  familij 
nagle zbogaconyeh w idna tam była jeszcze 
patryjarchalna obyczajów prostota; w ierzono 
w  szczęście domowe. Nie poruczano dzieci 
każdego dn ia , na dziesięć godzin , kupnym  
staraniom nauczycieli; znajdując dosyć cza­
su do zajęcia się osobiście ich w ychow a­
n iem , lękając s ię , aby zaduch szkolny nie
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m iał’ zgubnego wpływu na ich zdrowie; 
wysyłano je  na czyste pól pow ietrze; a oko­
lice New-Yorku dziwną nastręczały dogo­
dność do podobnego sposobu wychowania. 
Kilkaset kroków dostateczne były, abv prze­
nieść młodzież miejską, wpośrzód zieleni 
łąk, w  zacisze świeżych gajów, na pięknych 
wód brzegi; które zimą okryte grubym lo­
dów kryształem , zachęcały zręcznych hie- 
gaczów na łyżw ach, do nieustępowania 
w  tern ćwiczeniu przodkom ich Hollcndróm. 
Położenie New-Yorku było natenczas praw­
dziwie malownicze; w Europie, jeden Edym- 
burg mógł z nim ubiegać się o pierwszeństwo 
w  tym względzie. Dzisiaj, te wiejskie okoli­
ce zniknęły całkiem: bruki i mury zamieniły 
zieloność drzew i murawy; ogrodnicy ustą­
pili miejsca mularzom; drogi żelazne zni­
szczyły nawet chłodne groty Hobokcnu.

Młody W a s h i n g t o n  I r w i n g  zachwy­
cał się szczególniej pięknością przyrodzo­
ną wyspy Manhattan. W  wielu jego dzie­
łach przebijają się zarysy pierwszych w ra­
żeń młodości; ale fałszywy wstyd cywili-
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zow ancgo czIoAvieka, kazał mu się  lękać, 
aby opicAYając Ave Avlasnem im ieniu czasy  
u b ieg łe , nic zdał się  bydź nazbyt roman­
sow ym  dla sp ó łczesn yeh ; i dla te g o , żale  
poety g łosi zm yślona osoba.

Ne w-York przed pięciądziesiąt łat przed­
stawiał szczególny widok rozmaitych poko­
leń, różnych od siebie pochodzeniem, chara­
kterem i rysami tw arzy; ubiegających się o 
dziecinną nad drugiemi przewagę. W iele 
takowych sporów przez czas oszczędzonych; 
przedstawiają śmieszną prostotę. W szystkie 
odcienia pierwiastkowej ludności, zlały się 
dziś w jedno; lecz wtedy, Amerykanie po­
chodzący z Hollandyi, z religijną troskliwo­
ścią, pielęgnowali swój język , i niechęć 
zwyciężonego ludu, złagodzoną zaiste przez 
wrodzoną im dobrodusznośe. Z Holendrami 
zamalgamowali się protestanci franeuzcy, 
ltantcjskiin edyktem wygnani; żywość ich 
narodowa zmniejszyła nadmiar flegmy ba­
ta Avskiej. Po nich następowała szlachta i stan 
rycerski starej Anglii; dumni swojem pocho­
dzeniem, wspominający ustawicznie swych
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przodków, przybyłych do N ew -Y orku, pod- 
czas, gdy osady hollenderskiie stały się an­
gielską prowincyą, podbite i ustąpione przez 
K a r o l a  II  bratu jego ksiąźęciu Yorku. 
Dalej dawali się widzieć nowi-Anglicy (neiv- 
Encjlander), właściwi Amerykanie , odzna- 
czający się przezorną działalnością, idący 
w  zapasy z Hollendrami, które się skończyły 
całkowitem prawie zniknieniem nazwisk da­
wnych burmistrzów, w  narożnych po uli­
cach ogłoszeniach handlowych. Nakoniec o- 
sta tn i, najmniej liczn i, w  tćj pomieszanej 
ludności, lecz za to mający przewagę nad 
tym i, bogactw i wpływów handlowych 
Szkoci, stanowili klan ludzi chytrych, w y­
rachowanych, przedsiębierczych, łączących 
do przebiegłości i oszczędności, gościnność 
i zamiłowanie w  sutycb ucztach. Oswojony 
od dzieciństwa z charakterami tego pokole­
nia w  rodzicielskim domu, W a s h i n g t o n  
I r w i n g ,  mniej był uderzany rysami ją  zna­
mion ującemi i albo źe uszanowanie synow­
skie nie dozwoliło mu oddadź icli w  saty- 
rycznjcb obrazach jego History i Noiveyo
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1 orkii. W szystkie te odcienia zatarły Się 
dzisiaj.

W a s k i n  g l o n  I r w i ń g  kończył lat dwa* 
dziescia, gdy niektóre symptomata słabości 
piersiowej , w  porę dostrzeżonej, na szczę­
ście, obudziły troskliwość familii o jego zdro­
wie ; która go za radą lekarzy, wysłała na 
wędrówkę do południowych krajów Europy. 
W  skutek czego wsiadł na okręt odpływający 
do Bordó. Z tego portu udał się do Rzymu, 
przez Tuluzę, Montpellier, Marsyliją, Nieeę, 
Genewę, Liworno i Florencyją. Zdrowie 
jego polepszyło się niebawnie 3 lecz zamiło­
wanie w  podróżach, przeżyło powód ich 
rozpoczęcia. Opuściwszy Rzym pojechał do 
Neapolu, stamtąd zrobił wycieczkę do Sy­
cylii? zamieszkał czas niejaki w  Palermo 5 
wróciwszy, zwiedził W łochy i Szwajcaryją. 
Nakoniec zażądał widzieć P a ry ż : przepę­
dził w  nim kilka miesięcy, odwiedzając bi- 
blijotcki, uczęszczając do zakładów nau­
kowych i towarzystw, literackich. Amery­
kanin,  nikomu nieznany natenczas, był je ­
dnakże wszędzie z uprzejmością i względa-

P uczel nowy. N. 3. y
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ini przy jęty , bo w dzięk obejścia się. i szla­
chetność postępow ania m ów iły za n im ; te 
talizm any otw ierają wszystkie domy najo- 
świcceńszych ludów  E uropy. Po kilkomie- 
sięcznym  pobycie w  stolicy Francuzów  cie­
kaw y był widzieć N iderlandy, ten ziemno­
w odny naród, który założył niegdyś jego ro­
dzinne m iasto. Nakonicc z H olandyi, gdzie 
często odbyw ał przejażdżki po kanałach, 
w siadł na sza lupę , która idąc w  górę T a ­
m izą w  Londynie go w ysadziła.

L udy , które poznał dotąd, zajm ow ały go 
nasycając ciekaw ość; ale w  W iclkiej-B ryta- 
n i i ,  w szystko co w idział i co s ły sza ł, obu- 
dzało w  jego  duszy znajome echo. T u  
każdy m ówił jego  ojczystym języ k iem , tu  
rozpoznaw ał m iejsca, o których matka p ra­
w iła mu tylekroć w  dzieciństwie. Najmniej 
znaczące przedm ioty, żywo go poruszały; bo 
przesąd narodow ej n ienaw iści, nie zatłum ił 
w  nim  nigdy w rodzonego pociągu serca do 
m ie jsc , które były kolebką jego rodziny.

Zbogacony różno-stronną nauką i zaso­
bami natchnień poetyckich, W a s h i n g t o n
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I r w i n g ,  wrócił do Stanów-Zjednoczonych 
po dwuletniem oddaleniu. Niezwłocznie po 
jego powrocie zjawił się pierwszy nuuicr 
Salmagundi (*). Czytającym to pismo dzi­
siaj po raz pierwszy, trudny jest do pojęcia 
zapał, z jakim przyjęte były naówczas jego 
sposzyty wychodzące następnie po sobie (**). 
W idać w nićm twórczy talent, którym I r ­
w i n g  zasłużył sobie głośne imie w literatu­
rze 5 lecz zeby sobie zdadź rachunek z nad­
zwyczajnej popularności tego pism a, trzeba 
się przenieść w  sferę zdarzeń i okoliczności 
owoczcsnych 5 zrozumieć niezliczone zasto­
sowania i napomknięcia, przeniknąć całą 0- 
strość rysów dowcipnej satyry z natury bra­
nych , którym tylko nazwisk nie dostawało. 
Skąd inąd aż do tego czasu, literatura ame­
rykańska istniała wyłącznie w  postaci po-

{ ) Pierwotnie wyraz tea o zn R c za  potrawę z rozmai­
tego mięsa siekanego z oliwą i octem co a nakształt 
w inegretu. (P r. t. p.)

(*) Pie'rwszy numer tego satyrycznego czasopisma
wyszedł a 4 stycznia 1807 roku ostatni a5 stycznia 
1808. [Pr, au.)

9 *



•ważnych sporów  polityhi miejscowej lub 
powszechnej 5 jeszcze nie była nadeszła po­
ra , sprzyjająca dowolnym utworom  w yobra­
źni. B r o k  d e n  B ro w  n  naw et zyskał sła­

w ę jedynie pośm iertną.
Jakob P a u ld in g -  ścisłą z W a s h i n g ­

t o n e m  l r w i n g ’ie m  złączony przyjaźnią 
był w spółw ydaw cą Sa lm agund ij pow iadają 
n aw e t, źe pióro P a  u l  d i n g ’a więcej miało 
uszczypliw ości i jadu . Zdaje się jednakże, 
iż z pew nością tw ierdzić m o żn a , ze wr ser­
decznej poufałości spółw ydaw ców , każdy 
z nich mocen był dowolnie dodadź lub ująć, 
co mu się podobało, w  artykule drugiego.

Jakób P  a n 1 d i n g urodzony w e w si 
G eensburgu , przepędził pierw sze lata mło­
dości, w śrzód prac i rozryw ek w iejskich 5  

pod cieniem odwiecznych lasów  w czarują­
cych okolicach H udsonu. Pew ien dzierżawca 
wr majątku jego rodziców  dostarczył mu iyr- 
sów  na bohatyra M ój s try j Ja n  umieszczo­
nego w  11 sp. Salm agundi. P a u l d i n g  obda­
rzony od przyrodzenia prawrdziwie malo­
w niczą w yobraźnią , odznacza się szczegół-
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niej wdziękiem obrazów; pełen trafnych i 
niespodzianych wyrażeń niszczących mono- 
toniją opowiadania, był godnym współpra­
cownikiem I r w i n g ’a. Mówią o szczegól­
nym dowodzie prawdziwości jaką tchnęły wi­
zerunki pióra dwóch przyjaciół. Jeden z naj­
bardziej uderzających był T o m  S t r a d l e ,  
zabawny szkic torysa angielskiego; którzy, 
jeśli się im zdarzyło zwiedzić salony New- 
Y orku , nie omieszkali nadużyć przywileju 
gościnności. Kilka lat tem u, wydawcę świ­
stka krytycznego w Jamajce zapozwano o 
poiwarz. Oskarżony stanął przez sądem, 
w  jednej ręce z mniemanym swoim paszkwi­
lem., w drugiej, mając sposzyt Salmagundi. 
«Panow ie» rzekł do sędziów: «M ***' po­
znał siebie w  portrecie, którego autorowi 
ani śniło się o nim zapewne, artykuł ten nic 
jest mego pióra, jam  go przedrukował tyl­
ko : proszę czytać i porów nać.» Przekonano 
się źe przedrukowanie było dosłowne, i 
podróżujący Anglik tak trafnie przez W  a- 
s l i i n g t o n ’a I r w in g 'a  przepowiedziany, 
musiał cofnąć zaskarżenie.
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Drugim płodem literackim W a s l i in g -  
to n ’a I r  w in g ’a była H istory a New- Yorku 
przez D i e d r i c h a  K n ic k e r b u k c r ’a. Zda­
je  s ię , źe pomysł tego humorystycznego pi­
sma nastręczyło m u, ustanowienie towarzy­
stwa historycznego w  New-Yorku, które o- 
głosiło , źe jeden z członków je g o , obo­
wiązany jest zająć się układem kroniki osad 
od ich założenia. W a s h i n g t o n  I r w i n g  
wcielił się myślą w potomka jednego z pier­
wszych osadników batawskich} przywła­
szczył sobie uczucia i przesądy tego pokole­
nia , z takim wyrazem powagi i prawdy, źe 
te uwodzą całkiem nieprzestrzeżonego czy­
telnika. Publiczność przygotowaną była 
sztucznie ułożonćmi ogłoszeniami i złudze­
nie stało się zupełnćm. Lecz ci którzy przy­
ję li to dzieło w  dobrej w ierze, postrzegli 
się przeczytawszy kilka rozdziałów, źe mi- 
styfikacyja satyryczna ,nie jest nie do prze* 
niknienia. Całe towarzystwo współczesne 
ze swćmi dziwactwy i śmiesznościami, zna­
lazło się przedzierzgnięte w dawnych burmi­
strzów i Schepensów. Jednakże w  gruncie



tej igraszki dowcipu żarlohliwość była tak 
niewinną, tak dobroduszną, tak wykształco­
nym tchnąca s m a k i e m ż e  nic można było 
nie przebaczyć- jć j autorowi. Uwielbiano 
także wiele miejsc pełnych rozdzierającej 
czułości, oraz moc i-oryginalność obrazów 
godnych pęzła K l a u d i u s z a  L o r r a i n ’a. 
Zmyślona ta bistoryja New-Yorku miała nic- 
tylko miejscowe powodzenie; zyskała sobie 
wziętość we wszystkich Stanach-Zjednoczo­
nych, a nawet w Anglii. Czystość stylu autora 
dała poznać krytykom Edymburga i Londynu, 
Że piękne wzory z czasów panowania A n n y  
k ró lo w e jz an ied b a n e  przez ojczystych pi­
sarzy, znalazły wierniejszymi naśladowców 
w  Ameryce. Tego spostrzeżenia chwycili 
się Amerykanie, głosząc W a s h i n g t o n ^  
I r w i n g ’a swoim A d d i s o n ’em i Go l d -  
s m i t h ’e m powtórzyli jedynie-mimowolne, 
przez zadziwienie w ydarte, wyznanie ary- 
starchów ojczyzny-mątki. W a s h i n g t o n  
I r  w i n g  ze swojej strony okazał się bydź 
wdzięcznym za tę hezstronność, ogłaszając 
drukiem w  późniejszym czasie Sketh-Jłm k



136

(księgę szkiców) i Bracebridge-Hp.il, a nic 
poświęcił się jednak zupełnie zawodowi lite­
rackiemu, aź po pewnym jeszcze czasu prze­
ciągu. Pierwsze jego dzieła były płodami 
chwil wolnych od zatrudnień stanu, którego 
jałowe prace nie nazbyt pozwalają zwolen­
nikom swoim oddawać się umysłowym za­
bawom. W a s h i n g t o n  I r w i n g  był na­
tenczas Attorney a t la w , prozaicznym ad­
wokatem, albo raczej na godle umicszczo- 
nem nade drzwiami mieszkania, nazwiska 
jego , towarzyszyła ta godność. Lecz razu 
jednego ktoś mu przyniósł sprawę wielkiej 
wagi , tak, źe wątpiąc, aby mu własne zdol­
ności wystarczyły do doprowadzenia je j ku 
pożądanemu końcowi, wbrew nazwaniu swe­
m u, doradził skromnie klijentow i, aby do- 
kumenta swe powierzył bieglejszemu odeń 
prawnikowi.

Godło Temidy znikło wkrótce z nade 
drzwi tak sumiennego człowieka 5 lecz bracia 
nic chcieli ograniczyć dochodów jego , jedy­
nie do wątpliwych korzyści z pióra. Nic było 
jeszcze wtedy w  New-Yorku L o n g m a n ’ówr
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i M u r r a y  W ,  którzyby płodom literackim 
wartość handlową naznaczyli. W a s h i n g ­
t o n  I r w i n  g przyjęty został przez braci 
do współhi w  ich handlu , z wolnością zu­
pełną niezajmowania się z większą tro­
skliwością handlowemi księgami, aniżeli 
wprzód to czynił z księgami praw  i zwo­
jam i zbutwiałych papierów.

Tym czasem wojna StanówoZjcdnoczo- 
nych z W ielką-Brytaniją ozionęła całą mło­
dzież amerykańską marsowym zapałem. 
W a s h i n g t o n  I r w i n g  rzucił za razem 
handel i piśmiennictwo. Oświadczył swe u- 
sługi gubernatorowi T o m p k i n s ’o w i  do­
wodzącemu w  prowincyi new-yorkskiej i 
został przyjęty do jego sztabu w  stopniu 
adjutanta. W ypełniał gorliwie obowiązki 
nowego stanu w  obrębie rodzinnego mia­
sta , oraz posyłany z wicią ważnych po- 
ruczcń w  różne okolice prowincyi. Lecz 
wkrótce nastręczyła mu się sposobność po­
dwójnie służyć swemu krajow i, jako żoł­
nierz i pisarz razem. W ojna stała się na­
rodową, woyuą całego ludu. W zięcie okrętu
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zwanego Guerriere dowiodło, źe Anglicy 
nie są niezwyciężonymi na morzu. Ameryka 
Północna poznała upajającą roskosz zwy- 
cięztwa. Obsypywano zaszczytami Jenerała 
H a l l ;  głośne okrzyki witały wszędzie bo- 
liatyra ojczyzny. Magazyn analityczny, cza­
sopismo miesięczne, zapowiedział natenczas 
szereg bijografij amerykańskich, i wydawa­
nia icli podjął się W a s h i n g t o n  I r w i n g .  
Artykuły jego zalecają się jasnością, szlache­
tną prostotą i częstokroć wymownością pióra. 
Lecz zawarty pokój przerwał zarazem’ pi­
śmiennicze i wojenne prace W a s h i n g t o n ’a 
I r w i n g ’a.

Sprawy handlowe braci wymagały obe­
cności jego w  W iclkicj-Brytanii, dokąd udał 
się wiosną 1815 roku. Pierwszą podróż do 
Anglii odbył podczas zim y; w  Londynie 
tylko przydłuźej się zabawił; nieznane mu 
więc były wykwintne siedziby moźnowład- 
ców angielskich, pełne malowniczych, nie­
spodzianych w idoków ; tak bogatych w hi­
storyczne wspomnienia, szczególniej w  kra­
jach północnych W iclkicj-Brytanii. T ą razą
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zdarzenie pozwoliło mu je poznać i podzi­
wiać. Ze zbiegu interessów wypadło mu się 
udadź do Birmingliam’u , którego pobliża 
pełne są dzikich i poetyckich położeń miej­
sca. Z Birmingham’u w przeciągu kilku 
dni można zwiedzić W arwick, gdzie się 
wznoszą mury feudalnego zamku najpię­
kniejszego ze wszystkich, we trzech króle­
stwach 5 w Kenilworth, poetyczne rozwa- 
liny z czasów królowej E l ż b i e t y ;  Statford 
nad Awon’em, gdzie się rodził i spoczywa 
S z e k s p i r  w gotyckiej świątyni, pod za­
słoną grobowego pomnika, który wydarł 
Westminster owi te sławne popioły. Ir-  
w i n g  nie przeminął żadnego z tych miejsc, 
przez historyją I poezyją poświęconych, a 
wiedziony niepohamowanym powabem ich 
uroku, zwiedził także dolinę Sewcrne, 
hrabstwo Glocester i krainę Gallii. Listy 
jego do przyjaciół pisane w chwilach odpo­
czynku, w ciągu tćj podróży, mogłyby, 
podług zdania znających je, stanowić zbiór 
niemniej zajmujący od malowniczych opo­
wiadań Sketh-Book i Bracębridge-Hall, do
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których zbierał on matcryjały, nic wiedząc 
kiedy mu wolne chwile dopuszczą je  upo­
rządkować i drukiem ogłosić.

W olne te chwile nadeszły wkrótce, a co 
gorszą, oddania się zupełnego piśmienni­
ctwu, powodem były dla A d d is o n ’a amery­
kańskiego, niełaski losu. Kupiectwo Ncw- 
Yorku poniosło ważne szkody, które do­
tknęły szczególniej dom W a s h in g t o n ’a 
I r w i n g ’a. Notaty które korrcspondcnci 
braci jego , oglądali ze wzgardliwćm podzi- 
wieniem w  tece handlowego komisanta, stały 
się zrzódłem dochodów, wtedy, gdy inne 
papiery okryte pieczęciami i stęplami po­
kazały się bez żadnej wartości. Zmuszo­
ny po kupieeku wyrachowywać przedsię­
biorstwo piśmiennicze W a s h i n g t o n  I r- 
w i n g  postarał się o wydanie swrojej Sketh- 
Book zarazem w  Londynie i Ncw-Yorku. 
Powodzenie tego dzieła w obu krajach było 
zupełne.

Zbiór szkiców ,' portretów i legend, na­
zbyt jest znany, żebyśmy go śzczcgółowie 
rozbierali. Jednym one zamachem postawiły
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swego autora w  rzędzie znakomitych pisa­
rzy  \ \  ielkiej-Brytanii. W szystkie modne to­
w arzystw a Londynu ubiegały się za I r w i n -  
g ’ie m . Pow odzenie to tak zasłużone i tak 
godnie uzyskane, skłoniło go do napisania 
w  tymże duchu drugiego dzieła! Brace- 
h iit lg e -I la ll , romans ustępow y, hardziej o- 
pisow y niż dram atyczny; poświęcony był 
podobnie jak  Sketli-Book  odmalowaniu zw'y- 
czajów  i obyczajów starej A nglii. B rytanija 
pokazała się surow ą dla tego nowego do­
wodu płodności, talentu rozmaitością zaleco­
nego? Lecz znaleziono I r w i n g ’a niższym  
jedynie tylko od samego siebie. P oznał on, że 
dla dochowania pozyskanej czytelników p rzy ­
chylności, trzeba mu w  trzcciem  dziele zmie­
nić osoby i m iejsca. W yjechał w ięc w  1822 
do Niemiec. N adziw iw szy się dowoli b rze­
gom R enu, jego urw istym  skałom uw ieńczo­
nym  murami feodalnycli w arow ni, jego  jask i­
niom  tak sławnym  w  kronikach tajemnego 
są d u ; zw iedził niemieckie miasta i p rzen i­
knął w tajniki lasów i gór, głośnych w  sta­
rożytnych powieściach. Przem ieszkał czas
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nicjakiś w  P radze, starożytnej Czecli sto­
licy; przezimował w Dreźnie, tam był przed­
stawiony staremu królowi i królowej, któ- 
rzy  go przyjęli tak uprzejmie, źe Z upodo­
baniem wspominał te szczegóły; tak to Ame­
rykanie czuli są na pochlebstwa możnych!

Za powrotem do Anglii W a s h i n g t o n  
I r  w i n g  wydał powieści wędrownika. Po­
wieści te są to, po większej części, legendy 
niemieckie, lecz opowiadane właściwym je ­
mu sposobem; często nawet pisarz amery­
kański , schwycił jedynie główne wypadki 
dawnej powieści, żeby z nich utworzyć cał­
kiem oryginalne ze szczegółów i układów 
drama. Nowe powodzenia zatrzymały go 
-przez część lata 1824 roku w  Londynie. 
W  1825 udał się do P aryża, gdzie aż do 
wiosny się zatrzymał. Zamierzał odbydź 
podróż do Hiszpanii; lecz niżby przebył 
Pyreneje, chciał poznać starożytną Gasko- 
niją iT u ry n g iją , ten ogród Francyi.

Talent W a s h i n g t o n ’a I r w i n g ’a nie 
był jedynie własnością, za którą współubie- 
gali się księgarze Anglii i Ameryki. Liczne
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tłumaczenia zrobiły głośnym inne jego we 
Francyi, Niemczech, Hiszpanii i W łoszech (*). 
Przedsiębiorąc podróż do Hiszpanii miał za­
miar poważniejszćm dziełem usprawiedliwić 
tę europejską sławę. Pragnął on zasłużyć 
sobie na imię Historyka, i za boliatyra obrał 
męża, któremu Europa winna odkrycie Ame­
ryki. Śmiały to był zamiar, przedsiębiorący 
go, narażał się na niebezpieczne porównanie 
ze sławnym historykiem, R o b e r t s o n ’cm. 
W a s h i n g t o n  I r w i n g ,  w  liistoryi K rzy­
sztofa Kolumba, odznaczył się od wszystkich 
poprzedników swoich, pracowitćm szpera­
niem , i synowskim zapałem ku swemu bo- 
hatyrowi. Nie przestał on na czerpaniu ze 
źrzódeł hiszpańskich, jedynie, biblijotek, tak

(*) My posiadamy tłumaczone W a s h i n t o n ’a I r -
w i n g’a : N adzw yczajne przygody człow ieka o -  
słabionych nerw ów , drukowane w  Warszawie 
2826, tomik I. R ysy  i t. d. tomy 2 drukowane 
w W ilnie, przekład C z e c z o t a ;  i Galeryą obrazów  
t. pie'rwszy, przekład B y c h o w c a .  Teraz P. E . 
G l u c k s b e r g  przygotował do druku jego W y ­
cieczkę na stepy  i K o l u m b a .  {Prz. poi. t ł . )
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bogatych w nieznane światu dokumenta; 
znajomość wszystkich prawie języków euro­
pejskich, pomnożyła jego materyjały, i do­
starczyła mu śrzodków sprostowania wiciu u* 
powszechnionych błędów w  dziejach sławne­
go żeglarza. Co się zaś tycze samej Histo­
r y 1 Krzysztofa Kolumba jest to kronika pełna 
poezyi, łącząca dziwność starych romansów 
z rycerskich wieków, z interessownością hi- 
storyi. Cóż może bydź bardziej zajmują- 
cego, większym nadanego ruebem i życiem, 
nad przygody tych błędnych rycerzy morza: 
zuchwały O j e d a ,  nieszczęśliwy N i c u e s  a, 
mężny i łatwowierny P o n c e  de  L ć o n ,  
najodważniejszy, lecz i najnieszczęśliwszy 
ze wszystkich zarazem, V a s c o  N u n c z  de  
B a l b o a .  Nie są, podobnie towarzyszom bo­
gobojnego E n e a s z a ,  ludźmi przyozdobiony­
mi w epiteta bez znaczenia. Są to nieustra­
szeni Ixoudottieroivie, lecący z garstką żoł­
nierzy na podbicie największego w świccie 
mocarstwa.

Pisarzom , podobnie jak  W a s h i n g t o n  
I r  w i n g ,  płodnym, częstokroć jeden przed-
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miot do drugiego staje się pochopem. Zbie­
rając materyjały do H istoryi K rzysztofa K o­
lumba powziął on myśl K roniki zdobycia 
Grenady, i alhambryjskicli powieści gatunku 
Sketh-Bookhi hiszpańskiego. Kolumb zmu­
szony trzymać się dw oru, nim zdołał uzy­
skać pozw olenie, udarowania nowym świa­
tem władców Lconu i Kastylii 5 był przy 
oblężeniu Grenady: i W a s h i n g t o n  I r -  
w i n g  miał sobie za obowiązek odkryć naj­
drobniejsze ślady jego działań, podczas 
w ojny z Maurami. Kronika zdobycia Gre­
nady  je s t wyciągiem uwag jego nad tą ry­
cerską wyprawą czynionych. Lecz aby od- 
dadź z większą szczerotą uczucia współcze­
snych , udał ją  za tłumaczenie pamiętników 
starego mnicha Hieronimity brata Antoniego 
A  g a p i d a : gra on tu  rolę pośrzednika mię- 
dzy czytelnikiem i pisarzem, biorąc na swój 
rachunek wszystko cokolwiek w  opowiada­
niu tchnie zmyśleniem i zabohonnością.

Alham bryjskie poiuieści nie są wyłącznie, 
utworem wyobraźni, lecz gruntem ich były 
romantyczne podania przeplecione wspo- 

Poczet nowy. N. 3. I g
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milleniami podróży, w  których przebija się 
cała świeżość opisów" Sketh-Book’u.

W a s h i n g t o n  I r  w i n g  był jeszcze go­
ściem A lham bry, gdy w lipcu 1829 roku o- 
Irzymał nominacyją na sekretarza poselstwa 
Stanów-Zjednoczonych w  Londynie. Nic sta­
rał się on o tę godność, lecz przyjął ją  jako 
zaszczytną rodzinnego kraju pam iątkę, i u- 
dał się na miejsce nowego przeznaczenia. 
Przebywając w  Londynie, w  charakterze dy­
plomatycznego urzędnika, zaszczycony zo­
stał w Oxfordzie stopniem doktora: było to 
uroczyste urodowicenie (*), przyznane mu 
przez pierwszy z uniwersytetów angielskich. 
Obrządek ten odbył się przy głośnych okrzy­
kach uczniów i tłumu ciekawych widzów.

W ziętość piśmiennicza nowego doktora 
inne nań ściągnęła zaszczyty, na które i o- 
bywatelóin rzeczypospolitych nie wolno się 
zawsze nieczułemi okazywać, oautorowie 
mają częstokroć zbyt arystokratyczną pró­
żność)) mówi gdzieś S h e n s t o n e ,  W a -

(*) N a tu ra lisa tio .
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s h i n g t o n  I r w i n g  głaskany był w  salo­
nach G w i l h e l m a  IY . M onarcha, rodzina 
królew ska, dwór cały nic ukrywali przed 
autorem Sketli-BooWu, źe pismom on swym 
raczej, niź dyplomatycznej godności, był wi­
nien tak pochlebne przyjęcie. Lecz ani za­
szczyty akademickie, ani względy dworu, 
nie stłumiły w  W a s h i n g t o n i e  I r  w i n g ’u 
przywiązanie do rodzinnego k raju , i zami­
łowania w  życiu ustronnem. Nie zaniechał 
pierwszej sposobnej pory, aby zrzucić z sie­
bie dyplomatyczny charakter.

Za powrotem jego do New-Yorku 1832 
roku współ rodacy dowiedli mu ze swej 
s tro n y , źe ani prace jego były im obce, ani 
powodzenie obojętnem. W ydano dlań ucztę, 
której przewodniczył kanclerz K e n t ,  pa- 
tryarcha palestry amerykańskiej. Nowe poko­
lenie wzrosło w  czasie jego oddalenia: lecz 
młodzi i starzy zdawali się go znać zaró­
w n o ; każdy ustępował mu przechodu z u- 
szanowaniem, łub spotykał go z wyrazem 
uprzedzającej przyjaźni. Jeśliby chciał tylko 
podhudzać ogólny dla niego zapał, uchwa-

10 *



148

lonoby, dlań niechybnie tryum f i TVashing- 
ten -C ity , ja k  Rzym-, m iałoby sw oje  ka- 
p itołium .

Pośw ięciw szy kilka m iesięcy czasu swćj 
rodzinie i ncw -york’skim w spółobyw atelom  
udał się I r  w i n g  w  podróż po różnych k ra­
jach  S tanów -Zjednoczonych. W odospad Ni- 
jag a ry , jez io ra  Champlain i E rie , brzegi Chio, 
w spaniałe koryto-M ississipi, były pierw szem i 
celami jego  wycieczek. Później z gromadą 
konnych kolonistów  polując w  krainie w o­
jennego  pokolenia zw anego Paivnensam i, 
przen iknął w  obszary step i gęstw iny  lasów ; 
w  dzień ścigając dzikie konie i baw oły , noc 
przepędzając pod golem niebem p rzy  tabo- 
row em  ognisku , lub pod indyjskim  w igw a­
mem. W y p ra w y  tej owocem stały się obrazy 
koczowniczego życia dzikich pokoleń A m e­
ry k i;  autor albowiem Pijonieroiv  i Mohika- 
7ia , w olne ju ż  ja k  m ów ią, sw em u spólzaw o­
dnik ow i , zostaw ił szranki.

Chciał także W a s h i n g t o n  I r  w i n g  
przypatrzyć się zblizka ścieranióm  się ró ­
żnych fakcyj. Po kilkotygodniow ym  pobycie
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w  Nowym-Orleanie udał się do W ashingtona, 
gdzie pilnie uczęszczał na posiedzenia osta­
tniego (1834) kongresu; lecz mając przyjaciół 
pomiędzy wszystkićmi odcieniami mniemań, 
nie chciał pod żadne zaciągnąć się znamię ; 
przedsięwziąwszy, spokojną zachować neu­
tralność, której, podług niego, człowiek p i­
śmiennictwu oddany, nigdy przekraczać nie 
powinien. To postanowienie wykonane ści­
ś le , dozwoliło mu liowćmi coraz płodami 
świat literacki zbogacać.

W spół-rodacy oczekiwali odeń jedni lii- 
storyi upadku państw  Azłek i Inkasów ; inni, 
i tych większa była liczba, pragnęli, aby 
poświęcił swe- pióro dziejom pierwszych o- 
osad europejskich w  północnej Ameryce : 
żądano, odeń tein samem niejako wynagro­
dzenia za pierwotne piśmiennicze powodze- 
nic, przez uzupełnienie w  stroju poważnym 
satyrycznej liistoryi Nowego-Yorku. Nie za­
braknie zapewne przedmiotów I r w i n g ’o w i, 
jeżeli zechce czerpać ze źrzódła dziejów ame­
rykańskich ; czy to podoba mu się przenieść 
w  czasy założenia pierwszych osad angicl-
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skich W W irg in ii, czy tćź przełoży nad nie 
współczesną walkę Ameryki przeciw  ojczy- 
źnie-matce. Usprawiedliwi tym  sposobem 
miano narodowego p isa rza , dane mu od 
współrodaków raczej w  zapale uniesienia, niż 
w  głębokiego przekonania uczuciu. P rzy  
mniejszej wytworności stylu, rodowitość F e- 
n im o r a  K o o p e r ’a napiętnowana jest bez 
wątpienia wyraźniejszćmi cechami. W  a- 
s h i n g t o n  I r  w i n g ,  w  celniejszych utwo­
rach sw oich, zhyt wiele poświęcił naślado­
wnictw u dawnego wieku wzorów. Przedmiot 
miejscowy przerodzi jego natchnienie: mniej 
będąc Anglikiem, stanie się prawdziwym Ame­
rykaninem. Dotąd żywe strumienie mruczą­
ce , po tajnikach puszcz naszych, przeskaku­
jąca je  łania, zagrody osadników, jaśniejące 
wód łona; nie ściągnęły na się jego oczu: 
szukał on sławy europejskiej pragnął tymcza­
sowego w ieńca, którym pisma publiczne o- 
zdabiają skronie p isarzy: i to pozyskał.

(Am erican M onthly M agazine.)



R O Z M A I T O Ś C I .

W IADOMOŚĆ O G A LE R Y I O BRAZÓW  H R AB IEG O  
M-MSZCHA w W IS Z M O W G U  ( * ) .

(M ało dotąd nam wiadomo, co kraina na­
sza zawiera ważnego w  zbiorach na­
ukowych i pamiątkach starożytnych. 
T V  w ielu m iejscach, w  zaciszu wiej- 
skiern znajdują się skarby literatury i  
dzieła sztuk godne powszechnej wiado­
mości, znajome tylko sąsiadom, łub ma­
łej liczbie osób zwiedzającycli te stro­
ny. T V  rzędzie miejsc takoivych, je s t  
galeryja obrazów hrabiego M n i s z  c li a, 
w  TViszniovocu, na TVolyniu. Cieka­
w y  miłośnik sz tu k , zw iedził ją  w  roku  
teraźniejszym i skreślił opis,  jąkaw y

(*) Wiadomości niniejszej udzie lił, JW u J .  G. linie, 
P . J . J . z Łucka.



152

lubo niedostateczny, zawsze jednak bę­
dzie interessujący dla tych , którym  
miłe są sztuki, miejscowe pamiątki i 
badania statystyczne.)

J . W . M. D.

Wedle przyrzeczenia mego udzielam wia­
domości o galeryi obrazów olejnych na W o­
łyniu w miasteczliu Wiszniowcu w pałacu 
« W . hrabiego M n i s z e  li a. Om ij am ładną 
pozycyją tego miejsca, śliczny, wedle ry­
sunku , P i o t r a  I. pałac, bytność tam A u- 
g u s t a  I I ,  Stanisława P o n i a t o w s k i e g o  
króla, Wielkiego podówczas ksiąźęcia P a ­
w ł a  , który własną ręką na zwierciadle na­
pisał brylantem j Prince du Nord  ; lecz

Iirzystępuję do opisania pięknej galeryi ma- 
owideł, która na szczególniejszą uwagę za­

sługiwać powinna. W yznaję, źc mało świa­
domy liistoryi sztuk pięknych, rozmaitych 
szkół malarstwa i celniejszych mistrzów, 
trudno mi w tak uczonej materyi pisać, je­
dnak nad waźniejszemi nieco zastanowię 
się? nad wszystkiemi i czas nic po­
zwala rozwodzić się, i rozrzuconych po 
Piętrach i appartamentach przejrzeć i spa­
miętać nie można.

JPV..P .D . najniższy słuya J . J . . . .  cz.



153

W Y SZC ZE G Ó LN IE N IE  CEL N IEJSZY C H  M A L O W ID EŁ.

1 •*' p 1? 1 S tan^ ła w  A ugust P o n i a t o w -  
, Jed n a  z lepszych robót B a c c i a r c l -  
r C!. '° ‘ W y o b raz ił króla siedzącego w  szla­
froku. N a stole leży  korona 1 p rzy  niej stoi 
kłapsydra. Smutek i zadum anie m aluje się na 
tw a rz y  m onarchy. O braz te n , ma długości 
łokci 24-, szerokości łokci 2. &

2. N iążę  M ichał P o n i a t o w s k i  P rym as, 
l e n  o b ra z , obok innych z a le t, posiada je­
szcze 1 tę ,  ze B a c c i a r e l l i  nie zrobił fi­
gu ry  k ró tk ie j, co m u się często zdarzało. 
U lugosc łokci szerokości 3.

3. X iądz Franciszek P o n i a t o w s k i  ro- 
b iony  pastelam i przez M a r t ę  a u. Zdaje 
m i się , źe w  rodzaju paste low ym , rzadko 
co w idzieć można doskonalszego.

4 . M i c h a ł  M n i s z e c h  m arszałek w ielki 
koronny, p rzez L a i n  p i  e g o . O braz zale­
cony. tą  delikatnością i n iezrów naną mięk- 
.oscią pędzla , jaka  była w łaściw a tem u w iel­

kiem u m alarzow i portretów .
5. U r s z u l a  z Z a i n o j s k i c I i M n i s z c h o -  

w a  m arszałkow a wielka koronna, przez B a  c- 
c i a r e l l e g o .  F igura  kró tka. O braz w reszcie 
szacow ny, ja k  w szystkie B a c c i a r e l l e g o .  
D ługości łokci 4 4 , szerokości łokci 2^.
T j  S o f r o n i j a ,  p rzez L u c a
J o r  d a n o .  U kład p iękny  tego obrazu. G ło­
w a S o f r o n i i  w ypracow ana do najw yższego 
stopnia. W y raz  .żalu w ydany na tw arzy  bar­
dzo naturaln ie. Św iatło  rzucone w  głębi na
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K l o r y n d ę ,  czyni piękny effekt. W ysoko­
ści łokci 2 \  , szerokości łokci 2.

7. Portret Hiszpana na drzewie w  guście 
W  a n d y k a , łokcia.

8. J ó z e f  i żona P  u ty  f a r  a ,  przez W  a n- 
d e r w e r f f a .  T en  obraz mimo inne za­
lety, celuje kolorytem i pięknością karnacyi. 
Szerokości |  łokcia, długości 4- łokcia.

9. D a w i d ,  w  połowie figury. W yso­
kości łokci l i

10. T rzej K rólow ie, przez Paw ła V e r o ­
n e s e .  Szerokości łokci 1 ^ , długości łokieć 1.

11. W esele w  Kanie Galilejskiej tegoż 
au to ra , (lub może ltopija przez T o k a r s k i e ­
g o ,) tejże wielkości co poprzedzający.

12. D wa W idoki. Przez V a t t c a u .  A r­
kuszowej wielkości.

13. H iszpan. P rzez N o r b l e n a .  W  pię­
knem świetle.

Pasterka. P rzez tegoż autora. Oba tc 
obrazy wielkości ćwiartki papieru.

14. D w a W idoki. Przez D u  V i v i c r .  
D h. gości łokci 2 ,  szerokości łokci 3.

15. W idok wyobrażający wsebód słońca. 
Przez F i d a n z  a. Szerokości łokci l-)-*

16. Koncert u Sułtana. Przez V a n - L o o .  
Szerokości łokci li, długości łokieć 1.

17. Staruszek. Przez R a m b r a n t a .  A r­
kuszowej wielkości.

18. Dwa obrazy kwiatów. Przez V a n -  
H u y  sum.  Obailwa arkuszowej wielkości.

19. Uczniowie z E m aus przez D i e t  r y ­
cka .  Długości łokieć 1.
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20. W idok. Przez Y o u  v e r m a n e s .  T rzy  
ćwiartki arkusza.

21. Najświętsza Panna. Kopiia z G u i d o  
l i e  n i .

22. Backantka. Przez G r e u z e .  A rku­
szowej wielkości.

K ró low aB ona. P rz e z H o lb e y n a .  W iel­
kości -t łokcia.

• ^ ° 0 ja M n is z c h ó w n a  marszałkówna
wielka koronna. Przez Angelikę K a u f f -  
m a n n .

24.. Szesc widoków W enecyi. W szystkie 
równej wielkości; przez obudwócli l ia n a -  
l e t t y c h .  Szerokości łokieć l i ,  dłucości 
łokieć 1. a

25. Staruszek. Piękna robota nieznanej 
ręki ^ arkusza.

26. B atalija, na blasze. Bez imienia au­
tora. Długości łokci 2 ,  szerokości łokci 3.

27. I r z y  głowy. Przez B o t a r  i. W iel­
kości -§• arkusza.

28. Henryk V III. król Angielski. P rzez 
H o l b e y n a .  W ielkości arkusza,

29. August II I . P rzez B o t  a r  i. W iel­
kości !  arkusza.

Królowa, J ó z e f a .  Tegoż autora i tejże 
wielkości.

30. X ięzna J a b ł o ń  o w s k a  kasztelanowa 
krakowska. Przez G r a s s y .  Długości ło­
kieć 1-|-, szerokości łokieć 1.

31. W idok Indyjski. W yborny, bez na­
zwiska autora. W ielkości arkusza.

3 2 .S .H ie ro n im . Obraz piękny; niewia-
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domego autora. Długości łokci 3 ,  szeroko- ' 
ści łokci 2.

33. Ścięcie S. Jana. Doskonały obraz 
niemieckiej sztuki. Dosztukowany na bo­
kach i w  górze, dla zrównania go z innym 
obrazem; przez co wiele traci. Długości 
łokci 34-5 szerokości łokci 24 •

34. Narodzenie C h r y s t u s a  Pana. Szkic, 
bez imienia autora. Długości łokieć 1-4, sze­
rokości łokieć 1.

35. Anna z książąt W i s z n ł o w i e c k i c h  
O g i ń s k a  wojew.Trocka, pr. L a r g i l l ć c r  a.

36. Dwie Batalije. Bez imienia autora. 
Śliczne obrazy, których wzorowa lsompozy- 
cya wiele ma ognia, ruchu, i piękne grup-

Iiowanie figur. Długości łokci 3 , szerokości 
okci 2.

37. S. E l ż b i e t a .  Przez Gr e u z c .  Dłu­
gości łokci 3 , szerokości łokci 2.

Niebowzięcie Najświętszej Panny. Przez 
A lb  a no. Długości 4 arkusza.

38. S t a n i s ł a w  A u g u  s t ,  w stroju ko­
ronacyjnym , przez B a c e  i are Ile go. Dłu­
gości łokci 3 i , szerokości łokci 2{.

39. Dwa portrety, Anglik i Angielka. 
Przez L e s l i e .

40. Dwa Widoki. Przez K a z a n o w a .  
Szerokości łokieć 14 , długości łokieć 1.

41. Narodzenie C h r y s t u s a  Pana. Przez 
R o m a n e l l i .  Długości łokieć 1, szerokości

łokcia.
42. Bogowie w  Olimpie. Szkic P i o t r a  

z K o r t o n y .  Wielkości 4- arkusza.
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43. K onst an cya z książąt C z a r t o r v -  
i i " , , l a l o w s l;a  kasztelanow a kra- 
arkusza" “  L a l '&'u i l I c r a - W ielkości

44. K siążę d’O r l e a n s .  P o rtre t p rzez 
XV i g a u d .  1
i i Jó z e f L u b o m i r s k i  m arsza­
łek w ielki koronny. P o r tre t ,  bez im ienia 
autora.

46. J u d y t a .  P rzez  H o l b c y n a .  W ie l­
kości łokieć 1 ; .

47. M n i s z e c b  m arszałek w ielki koron­
n y . 1 rzez B a c c i a r e l l e g o .  D ługości i  ło­
kcia , szerokości 4- łokcia. +

48. M n i s z e k  o w a  m arszałkow a w ielka 
koronna. Szkic 15 a c c i a r  c 11 e g  o. T ejże w iel­
kości , co poprzedzający. Obie figury w  ca­
łej postaci. J

49. K ról M i c li a ł. P o rtre t w  guście 
t t a m b r a n t a .
» , .T .1Z7  Gra,cye. P rzez  P a l m a .  D ługości 
iOKiec 1 j szerokości ~  łokcia.

50. Jan  M n i s z e c b  podkom orzy w ielki 
litew ski. P o rtre t przez B a c c i a r e l l e g o .

o l .  D ziew ięć sztuk rozm aitych rzeczy, 
służących do pożyw ienia. W  gliście V e n -  
n i n x ’a.

52. Książę Kazim ierz P o n i a t o w s k i  
podkom orzy koronny. P rzez  P e s n e .

53. A nna z C c t l i c r ó w  księżna S a n g u -  
s z k o w a  m arszałkowa wielka litew ska, a 
pozm ej księżna Lotaryngska. P rzez  P anią  
L e b r u n .
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54. Holcndcrka. Przez V a n d i k a .  Mało 
podobnych obrazów znajduje się w  naszym  
kraju. D zieło wielkiego m istrza, prawdziwe 
cudo sztuki.

55. Książę O r a n i i .  Portret szkoły fla­
mandzkiej.

56. Portret Staruszki. Kopija z Zerarda.
57. Pijak. Ze szkoły flamandzkiej. W ie l­

kości £ arkusza.
58. Józef M n i s  z e c h  kasztelan krakow­

ski. Portret przez L a r g i ł l e r a .
59. W idok wnętrza kościoła. Bez imie­

nia autora. Ze szkoły holłenderskiej, na 
desce. A rcy dzieło sztuki, do wysokiego  
stopnia wypracowane. O łtarze, księża Msze 
śś. odprawujący, balkony, galerye, i cała 
architektura, tak są naturalnie w ydane, że 
bez zachwycenia na ten obraz patrzeć nie 
można.

60. W idok kaplicy w  Demblinie. Bez 
imienia autora. W ielkości -J arkusza.

61. Elżbieta z M n i s z c h ó w  księżna R a­
d z i w i ł ł o w a .  Przez L a u r e n t .

62. Paulina księżna J a b ł  o n o w  s k a. 
T ejże w ielkości i  tegoż autora, co poprze­
dzający.

63. S t a n i s ł a w  A u g u s t  w ,  młodym  
wieku. Przez R o s a l b a  C a r r i e r  a.

64. Batalija na śniegu. Przez J u 11 o 
R o m a n o .  W ielkości arkusza, na blasze. 
Gruppowanie figur, zamieszanie uciekających 
żołnierzy, ranieni ludzie i konie, krew pły­
nąca z umierających, topiąca śnieg i z nim
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zmieszana; wszystko to wiernie i naturalnie 
oddane, sprawuje widok przerażający. Je­
den tylko J u l i o  R o m a n o  mógł wykonać 
dzieło tego rodzaju.

65. Scena z E n e i d y W i r g i l i u s z a .  Przez 
T o k a r s k i e g o .  Długości l i  łokcia, sze­
rokości 2 i  łokcia.

66. Pclagija z P o t o c k i c h  Mni s zc l i o -  
wa .  Portret przez M ar tea  u.

67. Maryanna z O s s o l i ń s k i c h  Mni ­
s z  c h o w  a. Portret tegoż autora.

68 . 80 sztuk rozmaitych minjatur.
69. 120 widoków W arszawy na papierze- 

przez F o g l a .  " ’
Dokładne i zupełne wyliczenie osobli­

wości tej galeryi, zostawuję hieglejszvm. 
Zwiedzający to miejsce, w miłein i uczo- 
nem towarzystwie uprzejmych gospodarzy, 
Wiele skorzystać mogą.

Prócz galeryi w W iszniowcu, godne są 
widzenia zhiory malowideł na Wołyniu i 
Polesiu: J

a) W  Romanowie u Senatora I l i  ń- 
s k i e g o .

b) W  Horochowie u Senatora T a m o w -  
s k i e g o ,  gdzie się znajduje P erseusz  K a­
rt o w y. Galerya ta pomnożona znacznie zbio­
rem ś. p. Hieronima S t r o y n o w s k i c g o  Bi­
skupa Wileńskiego.

c) W Rafalówce, u O l i z a r ó w .
d) W Horodcu, u U r b a n o w s k i e g o .
e) W  Rachuacli, u S t a r z y ń s k i c g ó  i t. d.
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LITERATURA ZAGRANICZNA ŚŁAW IAŃSKICH  

DYALEKTOW .

W y ją tk i z  listóio pisanych do Redaktora 
Dziennika M inisteryum N ar. Oświecenia.

I.
W ie d e ń , 28 Października. 

n. s. 1835 r.

Podczas moich wędrówek po Niemczech, 
nie zapomniałem ja bynajmniej, o danych 
W Panu w St Petersburgu przyrzeczeniach, 
i częstom bardzo zazierał do programmatu, 
któregoś mi łaskawie udzielić raczył 5 pro- 
grammat ten stał się mi samemu pożyte­
cznym , którego się jak nici przewodniczki 
trzymałem. Czem bogaty tem rad mu je­
stem. Byłem W  Pradze, teraz przemieszki­
wani w  Wiedniu; pozabierałem znajomości 
z uczonymi słowianofilami, mogę przeto, 
clioe pokrótce i dorywczo, ale przynajmniej 
czegokolwiek, udzielić W P . o tćm, co się 
tu w  oddziale słowiańskiego piśmiennictwa 
dzieje.

W  Pradze S z a f a  r y k ,  do pracy istotnie 
kolosalnej materjały zgromadza; zkąd na­
przód, w  roku następnym , ukaże się światu, 
pierwiastkowa historja Sławian w  ogólno­
ści, od najdawniejszych czasów, do epoki 
wprowadzenia pomiędzy nimi Religii chrze-
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ścijańskiej. Książka ta wyjdzie w  języku 
czeskim; ale au to r, ma zam iar, w  tymże 
samym czasie przysposobić wydanie i nie­
mieckiego je j przekładu. Czcigodny starzec 
J u n g m a n ,  współzawodnik D o b r  o w s k i e- 
g  o ,  ̂ trudni s ię , bez przerwy wydawaniem 
swojego ogromnego porównawczo-etymolo- 
giczncgo słownika dyalektów sławiańskicli; 
wyszła już dotąd litera i? ; co stanowi piątą 
część całego dzieła; lecz w  rękopiśmie, praca 
ta zupełnie jest ukończona i leży w  gabi­
necie autora. P  a 1 a c k i wydaje ocenienie 
kronikarzy i historyków czeskich, zajmuje 
on się , z poruczenia urzędowego, napisa­
niem zupełnej historyi czeskiego królewstwa, 
która wyjdzie w  niemieckim języku. Poeta 
C z c l a k o w s k i ,  lubo zajęty swoją gazetą, 
wszćlakoz nowe pieśni zgromadza, a oprócz 
te g o , zamyśla o wydaniu czeskich narodo­
wych przysłów, jako uzupełnienie pieśni. 
H a n k a ,  konserwator narodowego muzeum 
w  P radze , niedawno ukończył wydanie no­
w e królewskodworskiego ręltopismu, tudzież 
krótką czeską granimatykę (Praiuopis Ceshj). 
Nie miałem zręczności widzieć poety Kol -  
l a r a ,  i nie w iem , azali cokolwiek pisze te­
ra z ; albowiem niedawno się ożenił; ale jego 
C ó r k a  S ł a w y  (Slaivy C era), poemat u- 
łoźony w  sonnctach, uwieńczony został zu- 
pełnem pow'odzenicm, i w  niesłychany spo­
só b , po Czechach się i W ęgrzech rozszedł.

Powszechne jest narzekanie tych wszy­
stkich panów na trudność, a prawie, można 

P oczet nowy. N. 3. \  [
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powiedzieć, na niepodobieństwo regularnego 
porozumiewania się z Rossyą, której lite­
ratura najbardziej ieli obchodzi. Ledwobyś 
W P . mógł uwierzyć, że j  mig-ma 11, przez 
lat kilka nic mógł się. dobić do 12 tomu liisto- 
ryi K a r a m z i n a ,  który nabył nakoniec, za 
siedmdziesiąt przeszło rubli, 11a nasze pienią­
dze. C z e l a k o w s k i ,  ctaś podobnego za 
ulotne poczyc P u s z k i n a  zapłacił. Głów­
nym śrzodkiem, obeznania, nic tylko Pra­
g i, ale Wiednia i całych Niemiec, z pło­
dami naszej literatury, byłoby zaprowadzić 
w  Lipsku Rossyjską księgarnią {FUiul-BuchL- 
handlmuj), podobną do założonych tam, fran- 
cuzkiej, angielskiej i t. d . : albowiem dó ę
Lipska zjeżdżają s ię , w  czasie wielkono- 
cnyin, wszyscy ważniejsi księgarze, allio 
icli agenci, a książka tam przywieziona roz­
chodzi się snadnie i tanio, we wszystkie 
strony Niemiec. Zaiste, nam Rossyanóm 
można się będzie pokusić o to tvtenczas, 
kiedy się u nas drukować zacznie więcej 
rzeczy istotnych i pożytecznych; ale myśl 
la , jako spekulacya, i teraz mogłaby zasłu­
żyć na uwagę naszych księgarzy, naprzy- 
hład S m i r d i n a ,  oraz innych, zwłaszcza, źe 
w  Lipsku mamy Rossyjskic jeneralne kon- 
sułowstwo.

W  W iedniu, Buka  S t e f a n o w i c z a  i 
K o p i t a r a  znalazłem. Ostatni z nich mówi 
z zapałem o swojej nowej pracy, która lada 
dzień wyjdzie na, św iat: Glągolita Itlozia- 
n u s: jest to urywek zachowany troskliwie
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ze starożytnego słowiańskiego M odlitewnika , 
pisanego głagolitskicmi głoskam i, około X I 
w ieku, który się znajdował na wyspie W clii 
(niedaleko o d T ry es tu ), w  zbiorze ciekawo­
ści należącym do rodziny weneckich patry- 
cyuszów F r a n c z y n a n i c h ,  później zaś do­
stał s ię , w  Tyrolu jakiemuś hrabiemu K l o ­
c o w i ,  na uczczenie którego wydrukowana 
książka, od jego nazwiska ma się mianować. 
W  kommentaryuszaeh do tego rękopismu, 
K o p i t a r  nanowo będzie dowodził, źe gła- 
golitskie charaktery nierównie staroźytniej- 
sze są od cyryllijskich 5 źe one były pier­
wiastkowym, barbarzyńskim jeszcze alfabe­
tem ludu sławiańskiego ; C y r y l i  i zaś i Me ­
t o d y  us  z ,  wprowadzili swój do Pannonii 
wraz z przekładem ksiąg świętych, i po­
wstawali u Papieża przeciwko Salcburgskiej 
katolickiej dyccezyi, od której zależeć nie 
chcieli. T eraz , nie wiem kto ma za sobą 
słuszność B o b r o w s k i ,  czy też K o p i t a r ?  
Cóźkolwick bądź , przeczytać to , jes t rzecz 
ciekawa. B u k niedawno powrócił ze swo­
je j wędrówki do Czarnćj-Góry  $ .zebrał on 
mnóztwo nowych wyrazów i narodowych 
p ieśn i, i zamyśla wydadź tom piąty swojego 
zbioru pieśni serbskich, a przytem miejsco­
wych zwyczajów, obyczajów i obrzędów 
opisanie. W  ogólności, przyznać należy, 
źe pomiędzy południowymi SlaWianami pa­
nuje dosyć żywa , chociaż niewielkiej wagi, 
w drukowaniu książek czynność. L iczą , iż 
w  prowincyach podległych A ustryi tudzież

11*
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w  Belgradzie w y jć f ie ,  na rok now y, do 
dziesięciu Zahm vnikow, lo jest almanachów', 
w  serbskim , słow ackim , chorw atskim  i kra- 
iiiskim dyalektach. Książki i kalendarze dru­
kują się w  W ie d n iu , 01‘e n ie , K arlsztadzie, 
L e jb ach u , -Schcniey, oraz innyeb miastaeli. 
Z  St. P e te rsb u rg a , jak  W P a n u  w iadom o, 
drukarnia do G zarnej-G óry sprow adzona zo­
stała : w  roku przeszłym  ■tameczny W łady­
k a , w ydrukow ał zbiór rym opism ów , k tóre 
dla ciekawości p rzy łączam , chociaż ledw o 
nie pew ny  jestem , źe się on w  St. P etersburgu  
znajduje. Chciałem by ł posłać także W P a n u  
i D annicę , noworoczni!; B u k a ,  w  W ied n iu , 
ju ż  od łat kilku z kolei w ydaw any ; ale po- 
kalkulow alem , że to obcięźyłoby zbytecznie 
pak ie t: zdaje s ię , źe to pismo i na przyszły  
rok now'y także w yjdzie.

■{■TV. T .)

II.

M oskwa  27 L istopada  1855 r .

.................. Posyłam  W P a n u  uryw ek listu,
k tóry  "odebrałem  ze L w o w a , o nowościach 
tam te jszych .— ,,J a n  Nepomucen K a m i ń s k i  
w ydaw ca G azety  L w o w sk ie j, w  polskim ję ­
z y k u , tu dz ież , p rzy  niej dzienn ika, p o d ty ­
tułem  R ozm aitości, tłum acz licznych płodów  
S z y l l e r a  i autor drugiej części polskiego 
dram atu : K rakotviacy i G ó ra le , tudzież za­
sługującego nader na u w ag ę , roztrząsania fi-
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lozofii polskiego języka,?  od niejakiego się 
czasu , Psychologii ukladcn>, zatrudnia. P rz y ­
jaciele  K a  m i ń s k i e  g o  siła bardzo obiecują 
po lej jego  pracy , mającej wydadź pierw sze 
oryg inalne, tego rodzaju d z ie ło , w  polskim  
języku . A dam  R  o ś  e is  z e  w  s k i ,  gorliw y 
m iłośnik słowiańskiej" lite ra tu ry , nam aw ia 
pragsłńego bibliotekarza H a n k ę ,  do w y­
dania poematu- L a b a szy , w raz z przekładem  
jego  na now oczcsk i, tudzież na w szystkie 
słowiańskie dyalekta. M iody M ałorossyanin 
Ł o p a e i ń s k i ,  przełoży! ju ż  ten poem at na 
ję z y k  cerkiew no-słow iański, a W  a j  g 1 e- 
w i c z ,  także M ałorossyanin , na m ałorossyj- 
s k i , z- przydaniem  jeszcze Są d u  L u b  uszy. 
T enże W  a j  g 1 e w  i c z , nieco przedtem , 
p rzełożył na m ałorossyjski ję zy k  Slotu o o 
pólku  Igora . N iedaw no w yszło tu  niezbyt 
obszerne dzieło Kazim ierza T u r o w s k i e g o :  
U wagi nad  n iektórym i pieśniam i poetów  
ludu  ,• a później nieco w  Przem yślu  : Ilusko je  
IV e s ile  opysanoje czerez  I . L o z i ń s k o h o  
w  Pcrem yszły  tu Typografii IV ta d y c zn o j, 
1835 , łaeińskiem i charakteram i w ydruko­
w ane. A utor tego d z ie ła , w  osobnej ro z­
praw ie , um ieszczonej w  dzienniku lw ow ­
sk im , starał się dowieśdź , źeM ałorossyanóin 
byłoby przyzw oieiej używ ać lite r łacińskich 
aniżeli słow iańskich; ale dow ody jego  nie 
m ają wielkiej- w a g i, poniew aż s ię , w  sw o­
ich wyw odach ogranicza dyalektem , około 
P rzem yśla  uż.ywanyru, gdzie się p rzed  w szy- 
slk iem i, polskiego języka  w p ływ  rozw inął.
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L e w i c k i ,  wydawca lnałorossyjskićj gram- 
inatyki, stawa w obronie przeciwnego mnie­
m ania, — i ja  się zupełnie z nim zgadzam. 
W szystkim  Sławianóm należałoby teraz o to 
się troszczyć, ażeby pisać jednostajnemi 
charakterami, używać jednego i tegoż sa­
mego alfabetu; a P . Ł o z i ń s k i  o wproiya- 
dzeniu nowego odszezepieństwa zamyśla. 
Najzupełniejszym i najprzyzwoitszym alfa­
betem jest cyryłlijski, należącym do wszyst­
kich pokoleń sławiańskicli wspólnie, do "ża­
dnego zaś w  szczególności, — czegóż więcej

Sotrzeba? Alfabet ten przyjęty jest przez 
_ Lossyan , Serbów, B ułgarów ; oddzielają się 

jedynie Sławianie zachodni. W reszcie , są to 
tylko pia desideria ; wprowadzenie do nich 
alfabetu cyryllijskiego zawszeby niepokonane 
przeszkody napotkało. Będziemy ukształceń- 
szych ną to czasów oczekiwali; t. j .  rzecz 
tę całĄ wnukom naszym zostawim.

(M . PoGODIPf.)

Sztycharstwo franciizMe. Powodzenie 
rzadko przedsięwzięcia sumienne omylą, na 
nieszczęścia tc się niezbyt często trafiają; 
lecz one tylko jedynie podnieść mogą księ­
garstwo i nowy popęd sztuce rytowniczej 
nadadź. P . C u r m e r  tego byt zdania; w y­
brał on książkę, która się do wszystkich 
pojętności stosuje, która nic jes t ani msza-
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łem , ani manualikiem filozoficznym, ale jest 
książką ludzi światowych i samotników, 
mędrców i prostaczków zarazem : JVaslado- 
xvanie J e z u s a  C h r y s t u s a ,  jest to serce czło­
wiecze w  calem znaczeniu, są to w nętrzno­
ści rodu ludzkiego. Taką to książkę P . C  u r ­
nie r  otoczył całym urokiem sztuki rytow- 
niezej , i całym przepychem typograficznym : 
współczesny Jana G c r s o i r a  nic wyparłby 
się ozdób otaczających każdą stronicę 5 nigdy 
P P . J  o li a 11 n o t’o w ie  lepiej natchnieni nie 
byli. P rzctoż, powtarzamy raz jeszcze, po­
wodzenie , które daleko przewyższyło na­
dzieje wydawcy, przepyszne to dziełu u- 
wieńczyło.. P . C u rm e r  przygotował także 
wydanie Czterech Eivangelistoiv, które prze­
wyższy jeszcze , jeżeli to podobna, księgę 
o, JSailadoivtiniii. Niezmierne koszta wyda­
nia pokwapiła się natychmiast zastąpić liczna 
suhskrypeya ; wiadomo teraz wszystkim, jaką 
rękojmią jest samo imię w'ydawcy. P . C u r­
ine r  dokończył podobnież H is topy i stare<jo i 
noivego Testamentu, przez R o y a u m o n t ’a 
w  I. toinie in 4 to , ozdobioną 700 rycinami, 
tudzież, now y przekład CCięzień  S y l w iu s  z a 
P e l  l ic o .

— Introligatorstwo.. Jeden z najbicglej- 
szych introligatorów" francuzkich, ten , któ­
rego wrziętość najdalej zasięga i najlepiej 
jest ugruntow ana, P . S im ie r  dokonał pracy 
okazałej, która mu wszystkich ludzi obda­
rzonych ukształconym smakiem zdanie, zje-



168

dnała, Oprawa siedmiu woluminów in folio 
I c o n o g r a f i i  W i s k o n t c g o ,  którą P . S i­
ni i e r , sporządził na rozkaz ksiąźęeia Orłea- 
n u , jest arcydziełem przepychu. Ozdoby 
zewnętrzne stanowią bogate obwódki złoci­
ste z cyframi książęcemi. Rozporządzenie 
obrazu tego jest doskonałe; oko najwybre­
dniejsze, nie dostrzeże tam żadnej linii, 
któraby od swojego kierunku zbaczała. Nic 
nie masz powabniejszego nad te niezliczone 
arabeski, które się wężykiem po karcie sa- 
fijanowej snują, a w których się , dwie gło­
ski cyfry książęcej rozmnażają. Przed nie­
jakim  czasem, widzieć możną by ło , na 
warstatach P . S i m i e r ’a ,  doknmepta prawo­
dawcze , przez izby, parów i lordów, przy­
słane. Przez takie to dzieła trudne i suro­
w e , biegły pracownik nabywa tej łatwo­
ści, z k tó rą , jakby igrając sobie, wyrabia 
wszystkie te sztambuchy ze złota i jedw a­
b iu , wszystkie rzeczy od fantazyi zależące, 
które dziś do wsławienia człowieka wystar­
czają.

(F. B u l o z . Revue des deux mondes,)
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BIBLIOGRAFIJA DAWNA POLSKA.

Pisma niektóre treści duchownej, w  Sankt- 
Peters-burskiej C e s a r s k i e j  bibliotece o- 
pisane, o których B e n t k o w s k i  tudzież 
dalsi bibliografowie zamilczeli.

1. Zwierciadło nabożeństwa chrześcijań­
skiego w  Polszczę, począwszy od przystania 
Polaków na wiarę Krześcijańską aż do tera­
źniejszego roku 1590. Przez pobożnego męża 
X . Symona T i i E o m i L a  zborów Wielkopol­
skich czujnego y wiernego dozorcę napisa­
ne. w W ilnie u Jakuba Markowicza, Roku 
1594. 4to arkuszy 5. Na odwrocie, pod her­
bem Trąby , prześliczny 12wiersz dedykacji 
do Janusza W ojewodzica Wileńskiego i Je­
rzego  ̂ Wojewodzica Nowogrodzkiego R a ­
d z i w i ł ł ó w ,  braciey stryjeczney, podpisał 
Jan  S y c i n s k i  z Birźańskiego dworu. Da­
lej , do łaskawego czytelnika X . Andrzcy 
C h r z ą s t o w s k i j  potem wiersz do czytel­
nika podpisał Jan  K o z a k o w i c z  L itw in : 
nakomcc text samego dziełka, które należy do 
oddziału Ilistoryi Kościelnej. Jest to krótkie 
wynotowanie chronologiczne ważnych zda­
rzeń w  kościele polskim. Autor przydaje 
wszelakoź wzmiankę o postanowieniach Sto- 
licy Apostolskiej tych w łaśnie, których jc- 
jj° współwicrcy nie przyjm owali: jait post,

. Jest to już  drugie wy-
pierw sze, jak  się oka-
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zujc z tytułu, wyszło 1590. Niniejsze wy­
dał Andrzej C l i r z ą s t o w s k i  kaznodzieja 
Zboru birżańskiego, nakładem Jana Syc i ń-  
s k i e g o ,  namiestnika Birż. Autorem jest 
T u iu n o w s k i. Xsiążka ta jest zakazana, in 
indice prohibitorum auctorum polonorum 
ailjecto indici Romano et itnpr. Cracoviae 
12. Wspomina się wydanie 3. Wicie tu się 
zawiera obelg na kośęiół katolicki.

— 2. Różaniec Panny Maryey teraz nowo 
w  Krakowie u S. Troycey reformowany. 
Przez, Księdza Abrahama B z o w s k i e g o ,  pi­
sma Świętego Lektora , zakonu św. Domi­
nika . . . .  W  Krakowie, u Woyciecha K o­
b y l i ń s k i e g o ,  Roku 1600. Cum (jr. et priu. 
S. R. M. 4to X J I} str. 132. Na odwrocie 
pod herbem czworo wiersz łaciński, podpis 
F . F. B. L. Dedykacyja do Mikołaja K o­
m o r o w s k i e g o  Starosty Oświęcimskiego. 
W  tern dziełku składającem się ze czterech 
traktatów, jest wyłożona liistoryja Różańca, 
wymienione odpusty, sposób wykonywania, 
tudzież prawidła dla starszych. Bardzo po­
rządnie napisana ascetyczna ta książka, war­
ta jest przedrukowania dla bractw różańco­
wych. Język w niej czysty.

— 3. Idea Regis: to jest na elekcyją Jana 
III Króla Polskiego i t. d. Kazanie Daniela 
K a ł a j e g o . St. B. Kaznodziei. Drukował w e



171

Gdańsku D aivid  F ridrich  R h e k , miejski Tv- 
pograf. Roku 1674. fol. arkuszy 6-i. Dcdyka- 
cyja do Micliata Podkanclerzego Litewskiego 
i Stanisława Stolnika Litewskiego R a d z i*  
w i l l o  w . Sit w te m  kazaniu niektóre dobre 
rzeczy,^ ale są tcź niesłychane dziwactwa, 
igraszki wyrazów nierozsądne i t. p.

—  4- F !ja.- Populi, na koronaćyją Jana III 
i Maryey Kazimiry. Kazanie Rr. Daniela 
K a ł a j e g o  S. B . Kazn. Drukował w e Gdań­
sku D aiv id  F riderik  R h e t i u s ,  miejski 
Typograf. Roku Pańskiego 1676, na końcu 
lutego, fol. arkuszy 5 f . Dedykacya do Króla 
po łacinie. O tern kazaniu, toź samo co i o 
powyzszem  powiedzieć m ożna; wśrzód dzi­
wacznych igraszek dowcipu znajdzie się 
miejscami rzecz dobra.

r ~ 7 5* Zwierciadło nabożeństwa chrześci­
jańskiego w  Polszczę y  w  L itw ie, cf. roz. I, 
począw szy od przystania Polaków na wiarę 
Ghrześciańską, aż do teraźnicyszcgo roku 
1604. I łe m , Jasne oko prawdy X . Simcona 
T u r k o w s k i e g o  z  odpowiedzią na Okulary 
X . Tw orzydłow e. i t. d. Nakładem J. M. P . 
Jana S y e y ń s 1; i e g  o Marszałka Króla Jego 
Mości Powiatu Lpitskicgo. W ym ieniu (sic) 
Jego. Na Upicie drukowano, Jakub S t a r -  
k o w y c ż  4to str. n. 1. 170. Ded. S y c y ń -  
s k i e g - o ,  z której pokazuje s ię , źc cdycyja
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■wymieniona pod nr. 1 jest p ierw szą, lio 
C h r z ą s t o w s k i  wydał ją  z rękopismu. N i­
niejsza dcd. dat. z Ostrogu roku r. 1599 
d. 25 Sept. (lie meo natali guo aetatis an­
num  56 ingredior. A  w ięc między niniej­
szą zapewne v. 1604 Awdaną, a cd. 1594 
była jeszcze jedna r. 1599. W e 35 łat pó­
źniej Avyszło znowu to Zwierciadło, 1639 
b. m. dr. 4to str. 35. Tak Avięc mamy dAva 
wydania samego Zwierciadła, drugie zas dwa 
wydania ZAvicrciadta i odpowiedzi na jego  
krytykę; ponieAvaż a t  tymże samym roku 
1594 wydana została replika następna:

—  6., Okulary na ZAvicrciadło Nabożeń- 
stw a Chrześcijańskiego a v  Polszczę. Począ­
w szy  od przystania PoIakÓAV na W iarę Chrze­
ścijańską, aż do teraźnicyszcgo roku 1594. 
Przez Księdza Marcina T  a v  o  r  z y d ł a a v y -  

dane. W  W ilnie przez Cbrysztofa W a ł -  
b r a m e r y k a .  Iloku MDXCiill (1594) 4to 
arkuszy 10^. Po przestrodze do czytelnika, 
następuje do MiuistroAV Aviersz, który napi­
sał Macicy S z a ł a y s k i .  Jak w  samem dzieł­
ku nic nie było ważnego, tak również i od- 
powiedź na nie, mało interessuje; tylko nie­
potrzebnie ją  T  a v  o r z y (l ł o napełnił obelga­
mi. Na końcu trzy epigrammata złośliwe na 
autora, wydaAYcę i Jana K o z a k o A v i c z a ,  
przez tegoż Macieja S z  a ła j  s k i e g o .  Dru­
ga edycyja tćj książki Avyszla w  Krakowie 
w  drukarni LazarzoAvej, roku pańskiego 1597.
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4to str. 91. Skoro się to pismo ukazało na 
j a w ,  natychm iast Jezu ici posłali je  T u r -  
n o w s k i e m u ,  ta k , źc pierw ej krytykę po­
s trz e g ł, nim  w łasne jego  pismo do rąk m u 
doszło. O debraw szy nakoniec i to ostatnie, 
począł pisać odpow iedź, ale inne roboty go 
oderw ały : Je z u ic i , tym  czasem tryum fow a­
niem  sw ojem  pokoju mu nie dali, rozsyłając 
T  w o r  z y d ł o w ą  kry tykę, po całej Polszczę;
0 czćm T u m  o w s  k i dow iedział s ię , będąc 
roku 1599 w  W iln ie . Pow róciw szy  w ięc do 
O stroga , natychm iast całą replikę ukończył
1 w ydrukow ał. Na końcu znajdują się nę­
dzne epigram m ata na T w o r z y d ł ę .  Spór de 
lana caprina.

—  7. W ieczerza Ew angelicka, w  obronie 
szaftinku w ieczerzy M inistrów  w ypisana. 
P rzez  księdza M arcina T w o r z y d ł a ,  pro­
boszcza kościoła św iętcy T róycc w  W iln ie  
w ydana. P rz y  tern odpowiedź na kontra- 
dykcyje m inistrow skie. W  W iln ie , D anijel 
Ł ę c z y c k i  drukow ał. R . p . 1594 4to (IV ) 
str. 116. A ndrzej C h r z ą s t o w s k i ,  z po­
w odu kazania księdza G r o d z i c k i e g o ,  w y­
dał pism o o w ieczerzy  Pańskiej. Na to p i­
smo je s t niniejsza odpowiedź pełna obelg. 
O mocy dow odów  sądzić nie umiemy, po­
niew aż nie mamy dzieła C h r z ą  s t o w s  k ie ­
g o  ani G r o d z i c k i e g o  pod ręką.

i
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— 8. Ewangelik X. D ., Stanisława G ro ­
d z i c k i e g o  S. J . 4to str. 33. Na końcu, 
w  W ilnie, w drukarni akademickiej Sr J . 
Są to dwa dyalogi dosyć dobrze pisane. 
Rozmówcami w nich są Minister i Ewange­
lik. Rzecz idzie, źe się niewłaściwie róźno- 
wiercy tak nazywają. Jest to mały prz'ed- 
miot kontrowersyi, ale dobrze traktowany.
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